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Kiedyś przecież wrócą do społeczeństwa 
– to mówią o pensjonariuszach aresz-
tów i więzień wszyscy, którzy z nimi pra-

cują. Dla wielu kara pozbawienia wolności to 
szansa na to, by nauczyć się, że można poro-
zumiewać się bez agresji, dbać o siebie, pano-
wać nad swoim życiem wytyczając cele i pla-
nując ich realizację. Dla niektórych więzienie 
to pierwsza szansa na to, by uczciwie zarobić. 
W tym numerze piszemy i o pracy, i o wydawa-
niu pieniędzy. 

Służba Więzienna zapewnia osadzonym nie 
tylko wikt i opierunek, naukę i coraz częściej 
pracę – także opiekę medyczną i wsparcie wy-
chowawców, terapeutów i psychologów. Rodzi-
ny, które skazani zostawili, i do których wcze-
śniej czy później wrócą, same niosą swoje cię-
żary. Dlatego nasz temat miesiąca traktuje 
o pomocy postpenitencjarnej.

Luty to miesiąc, w którym przypada świę-
to – śmiało można to powiedzieć – wszystkich 
ludzi, bo przecież każdy był, jest albo będzie 
zakochany (o niektórych nawet piszemy w tym 
numerze). Choć walentynki mają w Polsce hi-
storię niezbyt długą, bo sięgającą lat 90. ubie-
głego wieku, to znalazły swoje miejsce w po-
pkulturze. Lutowa inwazja serduszek i wszel-
kich form miłosnych wyznań zacznie się lada 
dzień. Służba Więzienna też to odczuje: w kan-
celariach i sekretariatach jednostek w całej 
Polsce znowu przybędzie worków z listami. 

Zakochanym życzymy więc szczęścia w mi-
łości, listonoszom – żeby nie pomylili adresów, 
a paniom w kancelariach – żeby nie zabrakło 
tuszu w pieczątkach. 

Irena Fedorowicz
redaktor naczelny
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350 osadzonych znajdzie zatrudnienie przy sprzątaniu wagonów PKP Intercity
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7 stycznia w Centralnym Ośrodku 
Szkolenia Służby Więziennej w Ku-

lach (COSW) komendant ppłk Dariusz 
Małolepszy uroczyście zainaugurował 
szkolenie na pierwszy stopień podofi -
cerski. Naukę rozpoczęło 210 funkcjo-
nariuszy (łącznie w Kulach i Oddzia-
le Zamiejscowym w  Sulejowie). Do
14 marca słuchacze przechodzą uni-
tarną części szkolenia, czyli musz-
trę, strzelanie, taktykę, zapoznanie 

Inauguracja szkolenia podofi cerskiego 
w Kulach

dowego w korpusie podofi cerskim SW 
jest kpr. Aneta Wencel z Aresztu Śled-
czego w  Opolu. Wynikami pokonała 
118 funkcjonariuszy. Dyrektor okrę-
gowy w  Opolu płk Leszek Czereba, 
w obecności szefa opolskiego aresztu 
ppłk. Tomasza Pyry, wyróżnił funkcjo-
nariuszkę, życząc jej powodzenia w ży-
ciu zawodowym i osobistym. Kpr. We-
ncel jest strażnikiem działu ochrony, 
pełni służbę od kwietnia 2017 r.

Paulina Ryś-Gonera,
Katarzyna Idziorek 

zdjęcia Bogdan Błachowicz,
Honorata Pasieczna

Pierwsza w tym roku odprawa kadry kierowniczej Służby Wię-
ziennej odbyła się w dniach 28-31 stycznia w Popowie. Uczest-

niczyli w niej dyrektorzy okręgowi, dyrektorzy ośrodków szkole-
nia i doskonalenia formacji i przedstawiciel Wyższej Szkoły Kry-
minologii i Penitencjarystyki oraz związkowcy z NSZZ FiPW oraz 
NSZZ „Solidarność”. Mówiono o wydatkach, inwestycjach, sytu-
acji kadrowej i atmosferze w jednostkach penitencjarnych. Dobra 
wiadomość: nagroda roczna zostanie wypłacona dla pracowników 
do połowy lutego, a dla funkcjonariuszy – do końca marca. Kadrę 
kierowniczą formacji zgromadzoną na odprawie odwiedził Michał 
Wójcik, wiceminister sprawiedliwości odpowiedzialny za Służbę 
Więzienną. 

tekst i zdjęcia BDG CZSW

Pierwsza odprawa

się z regulaminem, a następnie odbę-
dą praktyki zawodowe w  jednostkach 
podstawowych. Potem będą kontynu-
ować szkolenie w części specjalistycz-
nej, które zakończy się 29 kwietnia. 

1  stycznia br. nastąpiła zmiana 
struktury organizacyjnej jednostki
– w miejsce Ośrodka Szkolenia SW po-
wstał Centralny Ośrodek SW w  Ku-
lach. Najlepszą absolwentką niedaw-
no zakończonego tam szkolenia zawo-
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-Mija 75 lat od zbrodnicze-
go koszmaru, który rozgry-

wał się tu przez blisko 5 lat. Składa-
my hołd pomordowanym sześciu mi-

lionom osób, które ginęły w obozach, 
gettach, na ulicach miast i miasteczek 
– mówił prezydent Andrzej Duda pod-
czas uroczystości upamiętnienia 75-
tej rocznicy wyzwolenia niemieckiego 
nazistowskiego obozu koncentracyjne-
go i zagłady Auschwitz-Birkenau, któ-
ra odbyła się 27 stycznia. 

W Oświęcimiu
W wydarzeniu brali udział byli 

więźniowie obozu, którym towarzyszył 
Prezydent RP, przedstawiciele władz 
państwowych Polski, ambasadorowie 
i dyplomaci, przedstawiciele ducho-
wieństwa, władz regionalnych, samo-
rządów, pracownicy muzeów i miejsc 
pamięci. Służbę Więzienną na uroczy-

Po zakończeniu narady w Popowie 
odbyło się szkolenie antykorupcyjne 

zorganizowane przez Biuro Spraw We-
wnętrznych Centralnego Zarządu Służ-
by Więziennej. Uczestniczyła w nim 
kadra kierownicza, szefowie przywię-
ziennych przedsiębiorstw i instytu-
cji gospodarki budżetowej oraz kanc-
lerz WSKiP. Funkcjonariusz Centralne-
go Biura Antykorupcyjnego przedsta-
wił zagrożenia korupcyjne przy udzie-

Szkolenie antykorupcyjne

stości reprezentowali: Dyrektor Okrę-
gowy Służby Więziennej w Krakowie 
płk Włodzimierz Więckowski, Komen-
dant Centralnego Ośrodka Szkolenia 

Służby Więziennej w Kulach ppłk 
Dariusz Małolepszy, Dyrektor Za-
kładu Karnego w Płocku ppłk Kon-
rad Guzanek oraz dyrektor Zakła-
du Karnego w Uhercach Mineral-
nych ppłk Mariusz Kocaj. Delega-
cja Służby Więziennej zapaliła zni-
cze pod Pomnikiem Ofi ar Obozu.

Niemiecki nazistowski obóz 
Auschwitz został założony przez 
Niemców w 1940 
roku. Dwa lata póź-

niej powstało Auschwitz 
II-Birkenau. 27 stycznia 
1945 r. obóz wyzwolili żoł-
nierze Armii Czerwonej. 
W Auschwitz zamordo-
wano około 1,1 mln osób, 
głównie Żydów, a także Po-
laków, Romów, radzieckich 
jeńców wojennych oraz lu-
dzi innych narodowości. 
W 2005 r. Organizacja Na-
rodów Zjednoczonych uchwaliła dzień 
27 stycznia Międzynarodowym Dniem 
Pamięci o Ofi arach Holokaustu.

W Markowej
Wzorem lat ubiegłych Zakład Kar-

ny w Rzeszowie włączył się w obchody 

Międzynarodowego Dnia Holokaustu, 
które organizowało Muzeum Polaków 
Ratujących Żydów im. Rodziny Ulmów 
w Markowej. Odbyły się tam eduka-
cyjno-historyczne zajęcia  dla osadzo-
nych. Wystawa w  muzeum ukazuje 
Polaków ratujących Żydów na Podkar-
paciu, ich kryjówki i schronienia oraz 
śmierć za pomoc Żydom. Materiały ar-
chiwalne to  druki, fotografi e, nota-
cje, fi lmy dokumentalne. Centralnym 
miejscem sali wystawienniczej jest 
dom rodziny Ulmów, których tragicz-
na historia dała asumpt do utworze-

nia muzeum. „Markowa. Szlak pamię-
ci o Zagładzie” – taki tytuł nosił au-
torski projekt zrealizowany przez pra-
cowników muzeum. 

Paulina Ryś-Gonera, Maciej Słysz
zdjęcia Maciej Słysz,

archiwum COSSW w Kulach

Pamięć nie umieraPamięć nie umiera

laniu zamówień publicznych, a dyrek-
tor Biura Prawnego CZSW Michał Zoń 
– zasady odpowiedzialności za naru-
szenie dyscypliny fi nansów publicz-
nych na przykładzie orzeczeń związa-
nych z działalnością jednostek organi-
zacyjnych Służby Więziennej. O proble-
mach związanych z zamówieniami pu-
blicznymi oraz z szeroko pojętym te-
matem pracy więźniów mówili przed-
stawiciele Biura Kwatermistrzowsko-

-Inwestycyjnego CZSW. W drugim 
dniu szkolenia prezes Fundacji Akade-
mia Antykorupcyjna Sławomir Śnież-
ko zapoznał uczestników z metodami 
przeciwdziałania korupcji w urzędzie 
i przedsiębiorstwie, z uwzględnieniem 
ryzyka korupcyjnego w przetargach. 
Konsekwencje korupcji przedstawi-
ła kom. Ewa Maszer, ekspert Wydzia-
łu dw. z Korupcją Komendy Stołecznej 
Policji.                                BDG CZSW

str. 4-5 opracowała apj
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Wars wita

Nowa hala w Przytułach Starych

350 osadzonych z jednostek pe-
nitencjarnych w 12 okręgach 

znajdzie pracę przy sprzątaniu wago-
nów PKP Intercity. 30 stycznia Służ-
ba Więzienna podpisała w tej sprawie 
umowę ze spółką WARS S.A. 

Pod dokumentem podpisy złożyli 
gen. Jacek Kitliński, dyrektor general-
ny Służby Więziennej oraz Artur Ko-
walczyk, prezes zarządu WARS S.A. 

31 stycznia uroczyście otwarto nowo wybu-
dowaną halę produkcyjną w Zakładzie 

Karnym w Przytułach Starych. Na 2200 m kw. 
umieszczono linię produkcyjną do montażu ma-
szyn rolniczych i konstrukcji metalowych. Halę 
wybudowano ze środków Funduszu Aktywizacji 
Zawodowej Skazanych. Jest ona drugą inwesty-
cją w tym regionie w ramach rządowego pro-
gramu „Praca dla więźniów”. Spółka METAL-
TECHNIK, która otwiera za murami produkcję, 
zobowiązała się przez co najmniej dziesięć lat 
zatrudniać na pełny etat minimum 100 skaza-
nych w miesiącu.

oprac. apj
zdjęcie Daniel Dąbrowski

w obecności wice-
ministra sprawie-
dliwości Michała 
Wójcika i wicemi-
nistra resortu ak-
tywów państwo-
wych Janusza Ko-
walskiego. 

– To kolejne 
nasze przedsię-
wzięcie w ramach 
programu „Praca
dla więźniów” – podkreślił minister 
Wójcik. – To jest społeczna odpowie-
dzialność biznesu. W ramach tego 
programu resocjalizujemy i pomaga-
my w jednostkach samorządu teryto-
rialnego. Teraz będziemy rozwijali tę 
działalność razem ze spółką WARS. 
Przyznał, że chciałby aby 17 proc. osa-
dzonych, którzy jeszcze nie pracują, 
jak najszybciej znalazło zatrudnienie.

– Deklaruję, że program będzie roz-
szerzany na inne spółki – zapewnił wi-
ceminister Kowalski. I dodał, że współ-
praca Służby Więziennej ze spółką 
WARS to nowość na skalę europejską. 

Gen. Kitliński zauważył, że rolą 
Służby Więziennej jest to, aby osoby 
przychodzące do więzienia wychodzi-
ły z niego lepsze. – Człowiek, który po-
pełnił przestępstwo – mówił generał
– kiedyś wróci do społeczeństwa.
Staramy się dawać mu najlepsze in-
strumenty do życia na wolności. 
W warunkach więziennych to praca. 
Program „Praca dla więźniów” jest po-
trzebny i dobry, przynosi same korzy-
ści. Budzi duże zainteresowanie wśród 

naszych europejskich partnerów – mó-
wił gen. Jacek Kitliński. Przypomniał 
również o porozumieniu z Pocztą Pol-
ską, która od kilku lat zatrudnia pra-
wie 500 skazanych.

– Mam nadzieję, że to będzie owoc-
na współpraca – powiedział prezes 
WARS S.A. I wszystko na to wska-
zuje, ponieważ od października ub.r. 
w ramach programu pilotażowego 
do sprzątania wagonów wychodzi już
17 osadzonych.  

27 stycznia na stacji postojowej
Olszynka Grochowska angaż dostało 
kilku skazanych. Pracują od 7 do 15. 
Zaczęli od szkolenia bhp i zapozna-
nia się z instrukcją. – Dowiedzieliśmy 
się o różnych rodzajach sprzątania, 
np. pobieżnym i dokładnym – opowia-
da skazany T., który trzeci dzień czy-
ści wagony. Więźniowie zostali wypo-
sażani w ubrania ochronne, mają za-
pewniony ciepły posiłek oraz napoje. 
– Praca choć monotonna, ale przyjem-
na. No i płatna – dodaje T. 

Aneta Łupińska
zdjęcia Piotr Kochański 
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le osób kręci nosem, nie lubi zmian. 
A urzędnik musi być elastyczny. Mą-
dry przepis powoduje rozwiązanie 
większości problemów. 

Tak jak ten w przepisach żywnościo-
wych, o dopuszczeniu odchylenia 
wagi produktu?

– Trudno idealnie odmierzyć por-
cję artykułu żywnościowego. Osadzeni 
pracujący w kuchni nie są aptekarza-

mi. My to sankcjonujemy, porcja może 
być mniejsza niż naliczone sto gram. 
To nie jest nasz wymysł, a odwoła-
nie się do ustawy o towarach paczko-
wanych, która mówi, że im mniejsza 
masa, tym większe odchylenie.

Nowością jest umieszczanie w jed-
nej celi więźniów zatrudnionych przy 
przygotowywaniu posiłków. 

– Tak, w miarę możliwości. Cho-
dzi o bezpieczeństwo sanitarno-epide-
miologiczne żywności.

W tym roku dobiega końca realizacja 
ustawy modernizacyjnej. Mieliśmy do 
wydania ponad 1,5 mld zł. Na co Służ-
ba Więzienna przeznaczyła tę kwotę?

Z płk. Grzegorzem Skelnikiem, dyrektorem Biura Kwatermistrzow-
sko-Inwestycyjnego w Centralnym Zarządzie Służby Więziennej, 
rozmawia Aneta Łupińska. 
Mija rok odkąd objął pan to stano-
wisko. Podobno zmienił pan prawie 
wszystkie przepisy, na których bazu-
je służba kwatermistrzowska. 

– Nie wszystkie, ale faktycznie dążę 
do zmiany tych aktów prawnych, które 
mają bezpośredni wpływ na codzien-
ne obowiązki. Motywuję swoich spe-
cjalistów do usprawniania pracy funk-
cjonariuszom i pracownikom, a także 
do likwidowania niepotrzebnych ob-
ciążeń biurokratycznych. Na przykład 
zmieniła się instrukcja dotycząca go-
spodarki nieruchomościami. W tzw. 
służbie remontowej wprowadziliśmy 
możliwość rozliczania materiałów bu-
dowlanych w arkuszu kalkulacyjnym 
Excel. Dotychczas konserwator mu-
siał ręcznie dokonywać zapisów w sto-
sownym dzienniku. Odstąpiliśmy też 
od konieczności wyceny zużytych ma-
teriałów. Teraz rozliczamy ilość farby 
wyłącznie rzeczowo, ale nie oblicza-
my ile to kosztuje. Chodzi o faktycz-
ne zużycie. Chciałbym, by w jednost-
kach pracowało się na nowoczesnych 
narzędziach i efektywnie.

Jak to osiągnąć?
– Niedługo wejdą w życie nowe 

przepisy dotyczące gospodarki sprzę-
tem kwaterunkowym, które zmniej-
szą wymagane w tym zakresie dzia-
łania do minimum. Nasza propozycja 
jest taka: jeśli dyrektor jednostki za-
uważy potrzebę zakupienia czegoś, to 
po prostu się to kupi. Bez niepotrzeb-
nej buchalterii związanej z prowadze-
niem przeglądu całego sprzętu kwa-
termistrzowskiego, planów zakupów 
i tworzeniem protokołów, które też 
póki co należy przechowywać i archi-
wizować. Jak coś się zepsuje, to – jeśli 
tylko środki na to pozwolą – kupi się 
nowe, a jak nie, to się naprawi. Oczy-
wiście zostawimy standardowe okre-
sy użytkowania tego sprzętu, w celu 
jego maksymalnego wykorzystania. 
Zmniejszenie obowiązków biurokra-
tyczno-rozliczeniowych powoduje, że 
funkcjonariusze mogą zająć się pla-
nowaniem i nadzorowaniem prac re-
montowo-budowlanych. Lubię zmie-
niać przepisy, bo tego wymaga od nas 
zmieniająca się rzeczywistość. Wie-

Na miarę XXI wieku
– W zależności od potrzeb każde 

biuro CZSW miało pewną pulę pienię-
dzy do wydania. Najwięcej środków 
trafi ło na wzmocnienie systemu mo-
tywacyjnego uposażeń i wzrost wie-
lokrotności kwoty bazowej. Organiza-
cji takiej jak Służba Więzienna zale-
ży na tym, by stworzyć humanitarne 
warunki odbywania kary pozbawienia 
wolności oraz nowoczesne, w miarę 
komfortowe warunki pełnienia służ-
by. Ustawa modernizacyjna bardzo 
nam pomaga w tym, aby i jedno i dru-
gie mogło się zrealizować. Żeby w jed-
nostkach było bezpiecznie. 

I to w szerokim tego słowa znacze-
niu: bo możemy poprawić stan tech-
niczny budynków, bo przestrzega-
my rygorów sanitarno-higienicznych, 
co przedkłada się na zdrową żywność 
i nie dopuszczamy do zagrożeń epi-
demiologicznych. Bezpieczeństwo to 
także zasługa nowoczesności, np. no-
wego taboru samochodowego czy sys-
temu łączności oraz przyjaznych, wy-
remontowanych pomieszczeń. Za-
dbaliśmy również o bezpieczeństwo 
energetyczne. Wyposażamy jednost-
ki w zespoły prądotwórcze – sprawne, 
nowoczesne, automatycznie zsynchro-
nizowane z instalacją elektryczną. Zo-
stały też ponownie powołane energe-
tyczne komisje kwalifi kacyjne.
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Dzięki tej ustawie wiele zakładów 
karnych i aresztów śledczych przeszło 
istne rewolucje – poprawił się stan 
techniczny infrastruktury budowla-
nej, wiele obiektów przeszło termo-
modernizację. 

– To olbrzymie przedsięwzięcie 
pochłonęło spore środki fi nansowe. 
W 2019 r. rozpoczęliśmy budowę dzie-
sięciu pawilonów mieszkalnych, każdy 
z nich pomieści ok. 250 osób. Jest to 
program pozyskania dwóch i pół tysią-
ca miejsc zakwaterowania. Nowe za-
budowania przyłączamy do istniejącej 
infrastruktury. Jest też mnóstwo za-
dań, które realizujemy w ramach usta-
wy budżetowej. 

Co oznacza hasło pańskiego autor-
stwa: planowanie przez budżetowa-
nie?

– To jest raczej zarządzanie przez 
budżetowanie. Oprócz tego, że musi-
my zapewnić standardy w sieciach in-
frastrukturalnych, czyli mediach, je-
steśmy urzędnikami i wydajemy pań-
stwowe pieniądze. Naszym obowiąz-
kiem jest dbałość o racjonalne wydat-
kowanie pieniędzy, ale nie kosztem 
pogorszenia jakości i temperatury po-
wietrza czy poziomu oświetlenia, tylko 
poprzez budowę nowoczesnej infra-
struktury. Chodzi o to, aby doprowa-
dzać do racjonalnego zużycia mediów, 
m.in. przez sterowanie oświetleniem, 
czujnikami ruchu, stosowanie opraw 
ledowych czy elektrozaworów.

I przez wprowadzanie ryczałtów?
– Tworzymy budżet dla okręgo-

wych inspektoratów w taki sposób, 
żeby motywować je do podejmowania 
działań oszczędnościowych. Przyzna-
jemy im pieniądze ryczałtowo według 
średniego zużycia mediów. Wszystkie 
jednostki, które przekraczają ryczałt, 
mają gorzej, bo koszty tego poboru 
muszą pokryć z innych części budże-
tu. Te, które wydadzą mniej, zaoszczę-
dzone pieniądze będą mogły przezna-
czyć na inne cele. I to jest właśnie za-
rządzanie przez budżetowanie. Trzeba 
szukać możliwości cięcia wydatków, 
np. zakupić na początku roku urządze-
nia ograniczające zużycie mediów. 

Podobno w niektórych jednostkach 
funkcjonuje jeszcze zewnętrzne oś-
wietlenie rtęciowe – niebezpiecz-
ny pożeracz energii. W dzisiejszych 
czasach oszczędzanie powinno być 
czymś naturalnym.

– Ale nie jest. Dyscyplinowanie 
przy pomocy pieniędzy jest najbardziej 

skuteczne. Jeśli ktoś nie chce sięgać 
po nowoczesne, oszczędne rozwiąza-
nia, będzie musiał ciąć koszty w in-
nych obszarach. Konsekwencją będą 
gorsze warunki pracy dla załogi, bo na 
przykład płacąc więcej za energię, nie 
wystarczy pieniędzy na wymianę wy-
posażenia biurowego. Ludziom nie za-
wsze chce się myśleć, że trzeba zmie-
nić taryfę dostawy energii elektrycz-
nej, sposób zewnętrznego oświetle-
nia, czy wprowadzić automatykę po-
godową do ogrzewania. 

Kto w jednostce jest odpowiedzialny 
za szukanie takich rozwiązań? Dyrek-
tor, jego zastępca, kwatermistrz?

– Dyrektor odpowiada za wykona-
nie planu fi nansowego. Jeśli nie star-
cza mu pieniędzy, powinien zadać so-
bie pytanie: dlaczego. Rolą kwater-
mistrza jest wskazanie, które pozy-
cje generują największe wydatki. Póź-
niej wspólnie trzeba podjąć decyzję 
o utrzymaniu status quo albo o wpro-
wadzeniu zmian. Czyli dokonać anali-
zy tego, gdzie jest najdrożej, a następ-
nie opracować plan oszczędnościo-
wy. Tak jest skonstruowane budżeto-
wanie. Oczywiście kwatermistrz musi 
być świadomy, skąd określona ilość 
pieniędzy do niego przychodzi. Na-
sze biuro przekazuje środki do okręgo-
wych inspektoratów. Nie mamy wpły-
wu na to, jak one je rozdysponowują. 
Dobrze by było, gdyby robiły to w ten 
sam sposób, ale nie jest to obowiązek. 

Każdej jednostce równie łatwo przy-
chodzi wdrożenie zarządzania przez 
budżetowanie?

– Ryczałty, o których była mowa, 
ustalamy dla trzech rodzajów jedno-
stek: małych, średnich i dużych. Są też 
rozbieżności w zależności od uwarun-
kowań architektonicznych. Moja do-
bra rada dla tych mniej gospodarnych 
jest taka, aby zgłaszały nam propozy-
cje programów oszczędnościowych na 
tyle specyfi cznych, żebyśmy przezna-
czali na to dodatkowe fundusze. Za-
zwyczaj wykazujemy dużą przychyl-
ność do robienia tzw. niskonakłado-
wych przedsięwzięć, skutkujących 
zmniejszaniem energochłonności. Ale 
trzeba chcieć i odważnie podejmować 
decyzje.

Wspomniał pan wcześniej, że chodzi 
o zakup urządzeń. Czy tylko?

– W główniej mierze chodzi o to, ale 
też o wymianę części, np. nieszczelnej 
instalacji, czy o wprowadzanie auto-
matyki i tzw. elektrozaworów przy cie-

płej wodzie lub konieczność zakupu 
nowego pieca. Każdy gospodarz wie, 
co powinien zrobić, aby było taniej. 
Jeśli go nie stać, prosi o ekstra środki. 

Jakie jeszcze przedsięwzięcia pomo-
gła zrealizować ustawa moderniza-
cyjna? 

– Dążymy do tego, aby nasze bu-
dynki były coraz nowocześniejsze. 
I choć remonty odbywają się na okrą-
gło, to po tych kilku latach obowiązy-
wania ustawy gołym okiem widać, że 
mamy nową jakość. Remontujemy też 
podmioty lecznicze dla osób pozba-
wionych wolności. 

Chodzi o ambulatoria? 
– Tak, nadzoruje je więzienna służ-

ba zdrowia. Niebawem zakończy się 
wiele inwestycji, które znacząco po-
prawią warunki w tych obiektach. 
W ostatnim czasie, kiedy nałożyły się 
dwa źródła fi nansowania – budżet 
Służby Więziennej oraz ustawa mo-
dernizacyjna – mamy dużo pracy ope-
racyjno-kwatermistrzowskiej. W tym 
roku uda się dokończyć doprowadze-
nie ciepłej wody do wszystkich cel, 
zabudowę kącików sanitarnych. Cały 
czas pracujemy nad likwidacją barier 
architektonicznych. Namawiamy jed-
nostki do podjęcia działań związanych 
z poprawą infrastruktury dla osadzo-
nych z niepełnosprawnościami fi zycz-
nymi. Planujemy również przekształ-
cać cele wieloosobowe.

Co z wymianą wyposażenia specjalne-
go? Kiedy wszyscy uprawnieni funk-
cjonariusze je założą?

– Do końca roku. To zadanie jest fi -
nansowane z budżetu więziennictwa. 
Zostały jeszcze cztery okręgi: Gdańsk, 
Koszalin, Olsztyn, Szczecin. W ub. roku 
stać nas było na przebranie sześciu. 
Co roku na zakup pierwszego wypo-
sażenia wydajemy ok. 21 mln zł. Bie-
żąca wymiana związana z tzw. okresa-
mi używalności jest realizowana z in-
nej puli pieniędzy. Mamy jednak inne 
pomysły na to wyposażenie. W przy-
gotowaniu jest już nowa ustawa mo-
dernizacyjna na lata 2021–2024. Bę-
dzie kontynuacją rozpoczętych przed-
sięwzięć. 

Czeka nas kolejny zastrzyk fi nanso-
wy?

– Nowa ustawa modernizacyjna, to 
nowe środki. Wszystko jest na dobrej 
drodze, ale ostateczną decyzję podej-
mie parlament.

zdjęcie Piotr Kochański
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Nie wyręczamy,Nie wyręczamy,
motywujemymotywujemy

9 grudnia ub.r. w Ministerstwie 
Sprawiedliwości w drodze otwar-
tych konkursów zostało wyło-

nionych 28 organizacji pozarządo-
wych (NGO-sów), które wspierają oso-
by opuszczające zakłady karne i aresz-
ty śledcze oraz ich najbliższych. Resor-
towi sprawiedliwości zależy szczegól-
nie na ograniczeniu zjawiska bezdom-
ności i powrotu do przestępstwa. Prze-
znacza na ten cel 30 mln zł, pochodzą-
cych z potrącenia 7 proc. wynagrodze-
nia przysługującego skazanym za pracę 
wykonywaną w trakcie odbywania kary. 

Pomoc świadczona przez NGO-sy to 
żadna nowość. Nowością zaś jest to, że 
program rozpisano na trzy lata (2020-
2022). Wcześniej, aby otrzymać środ-

ki na tę działalność, organizacje poza-
rządowe musiały stawać do konkur-
sów co roku. 

Z tej zmiany cieszy się Ewelina 
Startek z Małopolskiego Stowarzy-
szenia Probacja – jednego z benefi -
cjentów ministerialnego programu. 
– Trudno zaplanować sobie działal-
ność od stycznia do grudnia nie wie-
dząc, co będzie w kolejnym roku – za-
uważa. Probacja prowadzi Centrum 
Pomocy Postpenitencjarnej Pro Domo 
dla mężczyzn opuszczających zakła-
dy karne. Ponadto w zakładach kar-
nych i aresztach śledczych Okręgo-
wego Inspektoratu Służby Więziennej 
w Krakowie realizuje programy reso-
cjalizacyjne. Jednym z nich jest „Papa 

plus”, nie tyle program, co model po-
zytywnych rozwiązań. Został opraco-
wany przez kilka organizacji pozarzą-
dowych, w tym Probację, w ramach 
koalicji Children of Prisoners Europe. 
Jest to cykl warsztatów dla więzien-
ników, a jego główną częścią jest pro-
jekcja fi lmu „Papa plus” (więcej na ten 
temat w rozmowie z Eweliną Startek 
na str. 14).

Form pomocy osadzonym jest mnó-
stwo, a każdy przypadek rozpatrywa-
ny jest indywidualnie. 

Żona nie otworzyła drzwi
Olga Superczyńska, kierownik dzia-

łu terapeutycznego dla skazanych 
z niepsychotycznymi zaburzeniami

Zasadniczo należy się każdej osobie opuszczającej więzienne mury – ale 
kto i w jakim zakresie otrzyma pomoc postpenitencjarną, to sprawa 
indywidualna. Bo każdy przypadek jest inny. Więzienników wspierają 
instytucje państwowe oraz organizacje pozarządowe. Pieniądze zapewnia 
Fundusz Pomocy Pokrzywdzonym oraz Pomocy Postpenitencjarnej. 
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psychicznymi lub upośledzonych umy-
słowo w Zakładzie Karnym w Siedl-
cach mówi, że jej pracownikom czę-
sto zdarza się odwozić podopiecznych 
do domów rodzinnych, instytucji i pla-
cówek pomocowych. Zwłaszcza osoby 
z niepełnosprawnościami, starsze lub 
dotknięte psychodegradacją wywoła-
ną chorobą alkoholową oraz upośle-
dzone umysłowo.

– Ich rodziny, najczęściej to matka 
i ojciec – w wielu przypadkach scho-
rowani, nie są w stanie odebrać ich 
z zakładu karnego – tłumaczy Super-
czyńska. Bywa, że rodzice wypiera-
ją się swoich dzieci. – Pamiętam sy-
tuację, kiedy ojciec osadzonego cier-
piącego na chorobę somatyczną nie 
chciał przyjąć go do domu. Stwierdził, 
że to nie jego, a nasz problem – wspo-
mina. 

Skazani nierzadko pozostają w kon-
fl iktach z rodzinami. Niedawno w Sie-
dlcach zwalniali więźnia, który na wol-
ności miał mieszkanie. Był jego głów-
nym najemcą, ale nie mógł do niego 
wrócić. Pani kierownik opowiada, że 
nie było wiadomo, czy żona go wpuści. 
– Skontaktowaliśmy się z ośrodkiem 
pomocy społecznej. Zawiadomiliśmy 
policję, która podjęła próbę interwen-
cji. Bezskutecznie. Żona nie otworzyła 
drzwi, policjanci byli bezradni. Dzięki 
wsparciu ośrodka udało się zorganizo-
wać miejsce w noclegowni.

Dużym wsparciem dla siedleckich 
więzienników jest kapelan, ks. Mate-
usz Czubak. Jakiś czas temu zaintere-
sował się sprawą upośledzonego ska-
zanego, który podczas pobytu w wię-
zieniu pracował na jego terenie. Po 
wyjściu na wolność miał się udać do 
rodzinnych Bartoszyc. – To była pato-
logiczna rodzina, powrót w takie miej-
sce byłby więc ryzykowny – podkreśla 
Olga Superczyńska. Ksiądz pomógł mu 
znaleźć kwaterę i pracę w zakładach 
mięsnych w okolicy Siedlec. – Ostat-
nio dzwonił do nas, pochwalił się, że 
przed świętami Bożego Narodzenia 
awansował. Pakuje wędliny i zarobił 
cztery tysiące złotych. 

Ksiądz Czubak pomógł też innemu 
skazanemu. Ten miał zaburzenia po-
narkotykowe. Roszczeniowy, matka 
w domu pomocy społecznej. Kapelan 
znalazł mu pracę na budowie i miej-
sce noclegowe w ośrodku terapii uza-
leżnień, gdzie przebywa do dziś.

Duchowny często angażuje się 
w pomoc. Robi to z Caritasem w ra-
mach programu „Damy radę”, który 
działa od trzech lat. Jego ideą jest wy-
chodzenie z bezdomności i uzależnień 

mężczyzn w wieku 25-35 lat. Warun-
ki uczestnictwa: chęć podjęcia terapii, 
trwanie w abstynencji, zerwanie z pa-
tologicznymi środowiskami oraz pod-
jęcie pracy i dążenie do stabilizacji ży-
ciowej. Program oferuje pomoc psy-
chologiczną i terapeutyczną. Stwarza 
możliwość zakwaterowania w miesz-
kaniu treningowym w trzyosobowym 
zespole, a także uzyskania pomocy 
w ubieganiu się o mieszkanie komu-
nalne. Nie wszystkim jednak podobają 
się propozycje składane przez księdza. 
– Osadzeni z problemem alkoholowym 
rezygnują, trudno im zaakceptować 
całkowity zakaz spożywania alkoholu 
na terenie placówki, do której trafi a-
ją – przyznaje Olga Superczyńska.

Podopiecznych z oddziału terapeu-
tycznego często transportuje się do 
zespołu orzecznictwa w celu uzyska-
nia lub przedłużenia renty.

W realizacji pomocy postpeniten-
cjarnej funkcjonariusze nie 
zawsze jednak mogą liczyć 
na przychylność państwo-
wych instytucji pomocowych. 
W Zakładzie Karnym w Czar-
nem przebywa prawie 1500 
osadzonych. Do jednost-
ki należą oddziały zewnętrz-
ne w Szczecinku i Złotowie. 
Są też dwa oddziały szpital-
ne, w tym jeden dla prze-
wlekle chorych. W 2019 r.
w Czarnem udzielono 1310 
świadczeń pieniężnych.

Ostatnio trzem osadzo-
nym, którzy kończyli karę, 
trzeba było z góry opłacić 
dwumiesięczny pobyt w pry-
watnym ośrodku pomocy spo-
łecznej. – Półtora roku wcze-
śniej słaliśmy pisma do pań-
stwowych instytucji o pomoc 
w znalezieniu dla nich miej-
sca. Nie było odzewu. Stąd 
decyzja o opłaceniu prywat-
nej opieki – przyznaje kpt. 
Damian Kaźmierczak, wycho-
wawca ds. pomocy postpeni-
tencjarnej w Czarnem.

To była sytuacja przewi-
dywalna. A przecież zdarza 
się, że osoba starsza czy chora na-
gle opuszcza więzienne mury, np. 
w związku z przerwą w wykonaniu 
kary czy warunkowym przedtermino-
wym zwolnieniem. 

Remedium na bolączki?
Zupełnie inaczej jest w ozecie 

w Olsztynie, gdzie od prawie czte-
rech lat funkcjonuje na zasadzie eks-

perymentu zespół ds. readaptacji spo-
łecznej osób skazanych, objętych dzia-
łaniami w trybie art. 164 par. 1 Ko-
deksu karnego wykonawczego. Po-
wstał 6 czerwca 2016 r. na podsta-
wie podpisanego w Olsztynie poro-
zumienia o współpracy Służby Wię-
ziennej i służby kuratorskiej z pod-
miotami, o których mowa w art. 38 
par. 1 k.k.w. Porozumienie z dyrekto-
rem Okręgowego Inspektoratu Służ-
by Więziennej podpisali szefowie Wo-
jewódzkiego Urzędu Pracy, Miejskie-
go Urzędu Pracy, Miejskiego Ośrodka 
Pomocy Społecznej oraz kurator okrę-
gowy, komendant Warmińsko-Mazur-
skiej Komendy OHP, prezes Stowarzy-
szenia ARKA, specjalista psychotera-
pii uzależnień. 

Celem działalności jest zespołowa, 
wszechstronna analiza i diagnoza pro-
blemów oraz defi cytów skazanych. Osa-
dzeni mogą liczyć na wsparcie w pro-

cesie przygotowania ich do wolności 
i kontynuowanie go po opuszczeniu 
zakładu karnego. Chodzi o udzielanie 
więźniom oraz ich rodzinom niezbędnej 
pomocy zwłaszcza materialnej, ale też 
w znalezieniu pracy, zakwaterowania, 
porad prawnych, określenia indywi-
dualnej ścieżki rozwoju zawodowego,
podjęcia terapii lub kontynuowania 
jej po zwolnieniu z jednostki peniten-
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cjarnej. Od początku działalności ze-
społu wsparciem objęto 28 osadzo-
nych (O dobrej współpracy służby ku-
ratorskiej i placówek pomocowych ze 
Służbą Więzienną pisaliśmy w Forum 
w lipcu 2016).

– Głównym założeniem tego przed-
sięwzięcia jest udzielanie komplekso-
wej pomocy – wyjaśnia sierż. Paweł 
Łukaszewicz, młodszy wychowawca 
działu penitencjarnego w olsztyńskim 
ozecie. – Nam chodziło o interdyscy-
plinarność – dodaje Hanna Winkel, ku-
rator Sądu Okręgowego w Olsztynie. 

Na sześć miesięcy przed końcem 
kary skazany spotyka się z kurato-
rem i wychowawcą. Wspólnie ustala-
ją jego defi cyty. Następnie więzień od-
bywa spotkania z przedstawicielami 
poszczególnych instytucji, ma wyzna-
czoną ścieżkę rozwoju, dostaje kartę 
wsparcia, z którą udaje się do instytu-
cji w niej wskazanych. – Ponając tych 
urzędników jeszcze w więzieniu, osa-
dzony poczuje się pewniej, gdy już na 
wolności będzie musiał coś w danym 
urzędzie załatwić – wyjaśnia sierżant 
Łukaszewicz. 

Karta wsparcia została opracowa-
na na potrzeby prac zespołu. Swoje 
uwagi wpisują do niej przedstawicie-
le poszczególnych instytucji. Jest tak-

że miejsce na ewaluację. Po wypeł-
nieniu karta trafi a do przewodniczą-
cej zespołu. Nie zawsze jednak wraca 
do jednostki. – Jeśli skazany wychodzi 
na warunkowe przedterminowe zwol-

nienie, przez dwa lata jest objęty do-
zorem kuratora. Wiemy zatem, co się 
z nim dzieje. Po zakończeniu kary czę-
sto słuch o nim ginie – przyznaje Pa-
weł Łukaszewicz. 

– Pomocy post-
penitencjarnej na-
leży udzielić każde-
mu osadzonemu,

który się po nią zgłosi. Takie wspar-
cie otrzymują też osoby w okre-
sie przygotowania do życia na wol-
ności. Zgodnie z art. 164 k.k.w. wy-
chowawca i kurator wspólnie z osa-
dzonym ustalają formę, czas trwania 
i warunki pomocy. Zapewnia się ją 
przez okres niezbędny dla zrealizo-
wania określonych celów. 

Wychowawca ds. pomocy postpe-
nitencjarnej przyjmuje osadzonych 
na rozmowy indywidualne, odbywa-
jące się według kolejności zgłoszeń. 
Najczęściej dotyczą one przystąpienia 
do tzw. programu wolnościowego, 
spraw mieszkaniowych i uzyskania 
bądź przedłużenia orzeczenia o stop-
niu niepełnosprawności. Penitencja-
rysta stara się pomóc w rozwiązaniu 
problemów zgłaszanych przez więź-
niów. Organizuje spotkania grupowe 

Zadania wychowawcy
dla skazanych z pracownikami socjal-
nymi ośrodków pomocy społecznej, do-
radcami zawodowymi z urzędu pracy 
czy fundacjami wspomagającymi ska-
zanych w readaptacji społecznej. 

Dyrektor jednostki może udzie-
lić skazanemu pomocy pieniężnej 
w chwili zwolnienia w wysokości do 
jednej trzeciej przeciętnego miesięcz-
nego wynagrodzenia pracowników lub 
jej odpowiedni ekwiwalent (art. 166 
par. 3 k.k.w.). Może też przyznać do-
raźną pomoc, np. odzież i obuwie sto-
sowne do pory roku oraz bilety na ko-
munikację do miejsca zamieszkania.

Osoby opuszczające białołęcki 
areszt najczęściej otrzymują zapomogi 
fi nansowe i rzeczowe. Te pierwsze są 
przyznawane w zależności od sytuacji 
materialnej i warunków mieszkanio-
wych zainteresowanych oraz od odle-
głości do miejsca zamieszkania.

Ostatnio zorganizowałam transport 
medyczny osadzonemu, który kończył 
karę pozbawienia wolności i ze wzglę-

dów medycznych nie mógł samo-
dzielnie dotrzeć pod wskazany ad-
res. Koszt takiego przejazdu wyniósł 
650 złotych. Powiadomiłam właści-
wy ośrodek pomocy społecznej o ko-
nieczności wsparcia byłego więźnia. 
Skontaktowaliśmy się z pracowni-
kiem socjalnym opiekującym się nim 
na wolności. Ten mężczyzna otrzy-
mał także pieniądze na zakup leków. 
Takie sytuacje zdarzają się przynaj-
mniej 2-3 razy w roku. 

Na pomoc postpenitencjarną 
mogą liczyć również rodziny skaza-
nych. Niedawno zgłosił się do mnie 
osadzony, którego rodzina znala-
zła się w trudnej sytuacji fi nanso-
wej i mieszkaniowej. Za jego zgo-
dą skontaktowałam się z miejsco-
wym OPS-em i fundacjami, o któ-
rych mowa w art. 38 par. 1 k.k.w. 
Rodzina otrzymała wsparcie jednej 
z organizacji pozarządowych oraz 
pomoc placówki pomocowej. 

W zeszłym roku pomogliśmy też 
innemu więźniowi w opłatach czyn-
szowych na kwotę 600 złotych. 

Mł. chor. Marta Frąckiewicz, wychowawca ds. postpeniten-
cjarnych w Areszcie Śledczym w Warszawie-Białołęce: 
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Olsztyński projekt powstał z inicja-
tywy ówczesnego dyrektora jednost-
ki i Hanny Winkel, która tłumaczy, że 
wcześniej programy wolnościowe w ra-
mach art. 164 k.k.w. opierały się na ku-
ratorze sądowym i Służbie Więzien-
nej. – Okazało się, że więźniowie mie-
li większe potrzeby, bez pomocy przed-
stawicieli wielu urzędów i specjalistów 
trudno im było poradzić sobie poza za-
kładem karnym – wspomina. 

Program przygotowania do wol-
ności trwa pół roku. Zdaniem Winkel 
dla skazanego ma to duże znaczenie.
– Umiejętności społeczne w trakcie 
pobytu w więzieniu są marne – twier-
dzi. – Z nami ich nabywa. Z drugiej 
strony nie wyręczamy go, a motywu-
jemy do działania. W ramach pracy 
zespołu do powrotu byłego więźnia do 
domu przygotowywana jest również 
jego rodzina. 

Oferta skierowana jest do osadzo-
nych pochodzących z Olsztyna i okolic. 
– Uczestnictwo jest dobrowolne, ale 
elitarne – mówi kurator. Hanna Win-
kel jest realistką. Zdaje sobie sprawę, 
że niektórzy osadzeni będą wracać na 
drogę przestępczą, bez względu na to, 
co się dla nich zrobi. – To interdyscy-
plinarne przedsięwzięcie daje efekty, 
nie jest jednak remedium na wszyst-

kie bolączki – podkreśla. – Niemniej 
jest ono wyjątkowe, może nawet jedy-
ne w Polsce – zachwyca się kpt. Ma-
rek Niewiadomski, zastępca kierowni-

ka działu penitencjarnego w Areszcie 
Śledczym w Olsztynie.

Aneta Łupińska
zdjęcia Piotr Kochański 

W 2018 r. w ramach pomocy postpenitencjarnej w Służbie Więziennej udzie-
lono prawie 92 tys. świadczeń, na łączną kwotę ponad 8,4 mln zł. Najwię-
cej środków zostało przeznaczonych na wsparcie pieniężne oraz realizację 
programów podnoszących kompetencje społeczne, w tym przeciwdziałanie 
agresji, przemocy, uzależnieniom.

Zgodnie z rozporządzeniem Ministra Sprawiedliwości w sprawie Fundu-
szu Pomocy Pokrzywdzonym oraz Pomocy Postpenitencjarnej – Funduszu 
Sprawiedliwości osobom pozbawionym wolności udziela się wsparcia w róż-
nych formach, m.in. pokrycia kosztów czasowego zakwaterowania lub udzie-
lenia schronienia w ośrodku dla bezdomnych, okresowej dopłaty do bieżą-
cych zobowiązań czynszowych i opłat za energię cieplną, energię elektrycz-
ną, gaz, wodę, opał, odbiór nieczystości stałych i płynnych za lokal mieszkal-
ny lub dom jednorodzinny. To także organizowanie i fi nansowanie poradnic-
twa prawnego, promocji zatrudnienia i aktywizacji zawodowej oraz szkoleń 
i kursów podnoszących kwalifi kacje zawodowe, programów readaptacji spo-
łecznej. Fundusz pokrywa koszty transportu specjalnego do miejsca pobytu, 
wydatki związane z uzyskaniem dowodu osobistego (o tym pisaliśmy w arty-
kule „Dowód osobisty w więzieniu”, FSW listopad 2019, s. 30), a także z or-
ganizacją i pomocą rzeczową wydawaną osadzonym w formie odzieży, bieli-
zny, obuwia, biletów komunikacji publicznej, leków, środków opatrunkowych 
i sanitarnych, wyrobów medycznych.

24 lutego na Uniwersytecie Kardynała Stefana Wyszyńskiego w Warszawie 
odbędzie się II Międzynarodowa Konferencja Naukowa „Społeczna działal-
ność na rzecz więźniów i ich rodzin”. Napiszemy o niej w kolejnych wyda-
niach Forum.
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nie jednostek penitencjarnych, przy-
nosi również korzyści dla funkcjona-
riuszy, jest wparciem i uzupełnieniem 
ich działań. Jako osoba z zewnątrz 
mogę zupełnie inaczej nawiązać rela-
cję z osadzonym. Przychodzę i wycho-
dzę, widzę go tylko i wyłącznie w roli 
rodzica. Nie obchodzi mnie, jaki jest 
w oddziale, czy jest roszczeniowy, czy 
jest w hierarchii więziennej i w któ-
rym miejscu, czy grypsuje. Nie to jest 
dla mnie ważne.

Niemniej, żeby być w zgodzie z re-
gulaminem danego zakładu karnego, 
wsółpracują państwo z funkcjonariu-
szami?

– Oczywiście, ta współpraca jest 
bardzo ważna. Polega między inny-
mi na właściwym doborze osadzonych 
do naszych programów przez wycho-
wawców lub psychologów Służby Wię-
ziennej. 

Jakie to programy?
– Na przykład taki: osadzeni czy-

tają swoim dzieciom bajki. Nieważ-
ne, czy dziecko wie, że mama lub tata 
jest w więzieniu. Rodzic może powie-
dzieć dziecku na ten temat, co chce. 
Jednym z założeń programu jest, by 
dzieci same wybierały tytuł bajki, któ-
rą przeczyta mama czy tata. Stwarza to 
warunki do współzadaniowości, która 
w sytuacji izolacji penitencjarnej jest 
mocno ograniczona. Niektórzy uczest-
niczą w tym programie cyklicznie. Naj-
ważniejsze jest to, że rodzic nagra, 
a dziecko otrzyma bajkę. Okładka też 
jest robiona rękoma mamy i taty. Pod-
czas warsztatów osadzeni uświadamia-
ją sobie konsekwencje swoich wybo-
rów: że nie tylko oni odbywają karę po-
zbawienia wolności, ale przede wszyst-
kim ich dzieci, partnerzy. Oni, więźnio-
wie, są w dużo lepszej sytuacji. Chro-
nieni murem, mogą korzystać z róż-
nego rodzaju rozwiązań, np. rozmowy 
z psychologiem, wychowawcą, wiedzą, 

Czemu służą warsztaty „Papa plus”?
– Mają kilka założeń. Po pierwsze, 

kadra więzienna musi mieć świado-
mość tego, że wsparcie rodzica osadzo-
nego ma wpływ na recydywę, konkret-
nie zmniejsza ją. Funkcjonariusze po-
winni być przekonani, że podejmowa-
ne przez nich działania na rzecz rodzi-
ca i dziecka mają sens i są ważne. Pod-
czas warsztatów wspólnie zastanawia-
my się, jakie zmiany funkcjonariusze 
mogą wprowadzać w swojej codziennej 
pracy na rzecz wspierania więzi rodzic-
dziecko. Odnoszą się do trzech istot-
nych barier w budowaniu tych relacji, 
z którymi wiąże się izolacja peniten-
cjarna. Chodzi o utratę odpowiedzial-
ności, utratę prywatności oraz poczu-
cie wyobcowania i upokorzenia. Dodat-
kowo, ważna jest praca nad tym, aby 
funkcjonariusze mogli w osadzonym 
dostrzec również rodzica. 

Stowarzyszenie Probacja realizuje 
programy nastawione głównie na bu-
dowanie i podtrzymywanie więzi mię-
dzy rodzicem a dzieckiem. Nasz model 
dobrych praktyk zakłada pracę z całą 
rodziną, czyli z osobą pozbawioną wol-
ności, jej dzieckiem i partnerem, za-
równo w środowisku więziennym, jak 
i lokalnym. Działalność na rzecz dzie-
ci i rodzin osadzonych prowadzimy od 
2013 roku. Przez ten czas wypracowa-
liśmy sporo dobrych rozwiązań. Czę-
sto słyszymy, że to, co robimy na tere-

że mają zapewnione trzy posiłki dzien-
nie. Ich rodzin nikt nie chroni. Dzieci 
często są świadkami zatrzymań. Nikt 
z nimi później nie rozmawia na ten te-
mat. Muszą się z tym mierzyć same. 
Bywa też, że jest im powierzana tajem-
nica, np. nie mogą opowiadać, że ro-
dzic jest w zakładzie karnym. To prze-
kracza ich możliwości poznawcze.

Czy są rozwiązania systemowe, które 
zapewniłyby tym dzieciom jakąś po-
moc?  

– Jako fundacja cały czas nagła-
śniamy ten problem. Podczas ostat-
niej konferencji poświęconej pomo-
cy postpenitencjarnej mówiłam o re-
lacji rodzic – dziecko w kontekście izo-
lacji penitencjarnej, ale też o sytuacji 
samych dzieci. Żeby móc zaplanować 
działania, trzeba najpierw znać roz-
miar grupy. I z tym jest problem, po-
nieważ wiemy, że grupa jest duża, ale 
nie znamy dokładnej liczby. Ofi cjalne 
dane mówią o mniej więcej 47 tysią-
cach, ale zakładamy, że ta liczba jest 
znacznie większa. Posługujemy się 
wskaźnikiem podawanym we Francji 
w latach 90. ub. wieku, że na jedne-
go osadzonego przypada 1,5 dziecka.  

To jest potężna liczba.
– W Europie to ponad dwa miliony 

dzieci. 

Potencjalni podopieczni jednostek pe-
nitencjarnych?

– Nie tylko potencjalni. Te dzieci 
mają mnóstwo obciążeń związanych 
z pobytem rodzica w więzieniu. Bada-
nia brytyjskie sprzed kilku lat mówią, 
że 65 proc. chłopców, których ojco-
wie odbywają karę pozbawienia wol-
ności, trafi  na drogę przestępczą. Tak 
się stanie, jeśli nie podejmiemy żad-
nych działań.

Mamy wiele do zrobienia, by temu 
przeciwdziałać.

z Eweliną Startek, pedagogiem, pracownikiem środowiskowym, 
koordynatorem programów kompetencji rodzicielskich prowa-
dzonych w więzieniach, sekretarzem Małopolskiego Stowarzysze-
nia Probacja, rozmawia Aneta Łupińska.

Dzieci więźniów
dźwigają za dużo
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– A temat jest niszowy, mało popu-
larny. Niewiele jest organizacji zajmu-
jących się stricte pracą z dziećmi, któ-
rych rodzice są w więzieniu. W Polsce 
chyba tylko Probacja. Często te dzie-
ciaki poznajemy w zakładach karnych. 
W niektórych jednostkach prowadzi-
my program „Kontakt”, polegający na 
pracy z całą rodziną. W jego ramach 
odbywają się warsztaty i wykłady dla 
osadzonych rodziców. Raz w miesią-
cu na widzenia mogą zaprosić swoje 
dzieci. Mają dodatkowe dwie godzi-
ny widzeń. Te spotkania są animowa-
ne przez nas. Odczarowujemy tę prze-
strzeń. Niejednokrotnie słyszymy, że 
więzienie to nie jest miejsce dla dzie-
ci. To prawda. No, ale co, jeśli tylko tu 
dziecko może się spotkać z rodzicem? 

Mamy jeszcze program „Mama, 
tata, teatr i ja”. Osadzeni rodzice
– mamy i ojcowie oddzielnie – zamie-
niają się w grupę teatralną i przygo-
towują przedstawienie. Ostatnio taki 
spektatkl był wystawiany na widze-
niu mikołajkowym. To jest ważne, że 
dziecko może zobaczyć rodzica w innej 
roli. Nie tego, który stłamszony siedzi 
przy stoliku i który musi wykonywać 
polecenia funkcjonariusza.

Bo to podważa autorytet rodzica?
– Bardzo. Podczas przedstawienia 

to inny człowiek: wystrojony, dostaje 
oklaski. Przed osadzeniem wielu więź-
niów nie było dobrymi rodzicami. Póź-
niej, kiedy z ich dorosłymi już dzieć-
mi pracujemy w terapii, zaczynamy 

od odszukania jakichkolwiek dobrych 
wspomnień z rodzicami. Te momen-
ty więzienne są często najlepszymi dla 
tego dorosłego dziecka. Ważne, żeby 
móc się gdzieś zaczepić. I dlatego tak 
istotne jest, aby ten kontakt nie wiązał 
się z upokorzeniem i wstydem. Bo to 
są też emocje, które przeżywają dzieci. 
Podczas spotkania z rodzicem aktorem 
ten kontakt wiąże się z dumą. 

Łatwiej pracuje się w więzieniu z ma-
mami czy ojcami? Jak wyglądają rela-
cje z dziećmi osadzonych kobiet, a jak 
mężczyzn?

– Różnie. Wtedy, kiedy to mama 
odbywa karę pozbawienia wolnoś-
ci, dla większości dzieci konsekwen-
cje są większe. Wiąże się to głównie 
ze zmianą opiekuna. Gdy mama jest 
jedynym rodzicem, wówczas dziecko 
trafi a do osób spokrewnionych lub do 
placówki – rodziny zastępczej, domu 
dziecka. W naszej kulturze więcej wy-
bacza się mężczyznom niż kobietom. 
Świadomość społeczna jest taka, że 
mężczyźnie może się powinąć noga, 
kobiety nie mogą liczyć na taką wy-
rozumiałość. 

Ze strony dzieci także? 
One też mają większy żal 
do matki niż do ojca?

– Pracujemy nad tym, 
aby dziecko poczuło złość 
do rodzica. Ono ma po-
wód i prawo do tej emo-
cji. Rodzic podjął decyzję, 
której konsekwencje po-
nosi dziecko, np. jest zo-
stawione, czy w szkole 
się z niego śmieją. Czę-
sto więź między matką 
a dzieckiem jest silniejsza. 
Im silniejsza więź przed 
osadzeniem, tym większe 
będą konsekwencje. Trud-
niejsze jest też rozstanie 
i izolacja. W naszym spo-
łeczeństwie głównie mat-
ki są opiekunkami. Przy rozwodach to 
im najczęściej powierzana jest opie-
ka nad dziećmi. Bywa, że przed osa-
dzeniem ojcowie mieli kontakt z dzieć-
mi, ale z nimi nie mieszkali. Kiedy do-
chodzi do konfl iktu, zdarza się, że żony 
czy partnerki traktują dzieci jako karty 
przetargowe. Nie chcą przyprowadzać 
ich do ojca przebywającego w więzie-
niu i kontakt się urywa. Obecnie dzie-
ci są świadome swoich praw i potrzeb, 
dlatego na szkoleniach często mówimy, 
żeby rodzice ich słuchali. 

Wasza pomoc dzieciom więźniów wy-
chodzi poza teren jednostek peniten-
cjarnych?

– Tak, prowadzimy psychoterapię 
indywidualną. Mamy też doświadcze-
nie w prowadzeniu grupy, ale tu jest 
duży opór rodziców. Gdy dziecko przy-
chodzi na widzenia do zakładu karne-
go, to jeszcze akceptują, gorzej jest na 
terapii grupowej. Są przekonani, że 
rodzic innego dziecka, będącego w po-
dobnej sytuacji, jest gorszym krymi-
nalistą, albo że gdzie indziej jest więk-
sza patologia. Wydaje im się, że na 
wolności mogą jeszcze poudawać, że 

ten problem ich nie dotyczy. Nie chcą 
się utożsamiać z grupą, która jest do-
tknięta izolacją penitencjarną. 

Nie odbija się to na samych dzieciach?
– Odbija się, niestety. Dzieci po-

trzebują i chcą rozmawiać o tym, że 
mama czy tata są w więzieniu. Zale-
ży im na zrozumieniu, zwłaszcza przez 
grupę rówieśniczą. My, dorośli mamy 
kłopot, żeby ich słuchać. Wydaje nam 
się, że mamy dla nich lepszy plan. Coś 
zmienia się w tej kwestii na lepsze. 
W tym roku planujemy uruchomić za-

jęcia grupowe. Chcemy też pracować 
z rodzicami, którzy opuścili już zakła-
dy karne, jednak raczej indywidualnie, 
w ich środowiskach lokalnych.

To forma pomocy postpenitencjarnej?
– Zdecydowanie. Mamy bogatą 

ofertę – porady prawnicze, psycholo-
giczne, pracę środowiskową. Wycho-
dzącym z więzienia często wydaje się, 
że sobie poradzą na wolności, a pro-
blemy, które były przed osadzeniem, 
same znikną.

zdjęcia Anna Czajczyk, Iza Garbarz

Małopolskie Stowarzyszenie Pro-
bacja regularnie prowadzi działa-
nia w pięciu jednostkach Okręgo-
wego Inspektoratu Służby Więzien-
nej w Krakowie, w zakładach kar-
nych w: Nowej Hucie, Pińczowie, 
Tarnowie Mościcach, Trzebini oraz 
w Areszcie Śledczym w Krakowie. 

W ostatnim roku blisko 200 ro-
dzin zostało objętych pomocą dzię-
ki projektom „Poczytaj Mi”, „Kon-
takt”, „Teatr” oraz w ramach pracy 
środowiskowej. 

Jako osoba z zewnątrz mogę 
zupełnie inaczej nawiązać 

relację z osadzonym. 
Przychodzę i wychodzę, widzę 

go tylko i wyłącznie
w roli rodzica.
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Są tam, gdzie dzieje się coś nieprzewidzianego. Akurat jadą na służbę czy robią zakupy w sklepie 
i… ratują czyjeś życie, łapią złodziei albo zatrzymują pijanych kierowców. Sami mówią skromnie,
że zrobili tylko to, co zrobić należało. W cyklu „Zawsze gotowi” prezentujemy sylwetki funkcjona-
riuszy i pracowników Służby Więziennej, którzy nie zostali obojętni i pospieszyli z pomocą.

Pospieszył z pomocą

Por. Sebastian Tercjak, funkcjonariusz oddziału zewnętrzne-
go w Toruniu, reanimował kobietę w cmentarnej alei.

RATOWAŁ NA CMENTARZU

W dniu Wszystkich Świętych razem 
z żoną i córką jechał samochodem na 
cmentarz. Kiedy stali w korku, z auta 
zauważył grupkę ludzi, która nachy-
lała się nad starszą kobietą, leżącą na 
ziemi. – Powiedziałem żonie, że wy-
siadam, choć przez moment się zawa-
hałem – opowiada porucznik. – Pomy-
ślałem, że skoro już tylu ludzi poma-
ga, to nie będę robił tłoku. Jednak coś 
mnie tknęło i pobiegłem na miejsce. 
Tam zobaczyłem grupkę „statystów”, 
którzy tylko patrzyli i czasem pochyla-
li się nad leżącą, ale nic więcej nie ro-
bili. Kiedy zapytałem, co się stało, do-
rosła córka tej pani odpowiedziała, że 
wszystko jest w porządku, i że wezwa-
ła już karetkę. 

Była już sina
Kobieta leżała na boku. Funkcjo-

nariusz nachylił się i zobaczył, że jest 
sina! Szybko odwrócił ją na plecy, roz-
piął jej płaszcz i zdjął szalik. Spraw-
dził oddech, puls. – A tam cisza. Żad-
nych śladów życia. Była całkiem za-
trzymana – wspomina. Od razu przy-
stąpił do reanimacji. Skupił się na ma-
sażu serca. 

Po chwili na miejscu pojawiła się 
jego siostra, która bez wahania dołą-
czyła do akcji i zaczęła robić kobiecie 
sztuczne oddychanie. Później okaza-
ło się, że kiedy jechała na cmentarz, 
jej syn powiedział, że widzi wujka. Za-
parkowała i pobiegła w jego stronę. 
Bez zbędnych słów zaczęła pomagać 
i wspólnie z bratem prowadzili akcję 
reanimacyjną. – Momentami oddech 
tej pani powracał, a zaraz potem od-
pływał – wyjaśnia porucznik. – Przez 

kilka minut intensywnie rato-
waliśmy jej życie. Było tylu lu-
dzi wokół, a ostatecznie zare-
agowaliśmy tylko my. Wkrót-
ce przyjechała policja i oddzieli-
ła od nas gapiów, żebyśmy mo-
gli swobodnie prowadzić reani-
mację.

Kiedy dotarło pogotowie, ra-
townicy medyczni zabrali kobie-
tę do karetki i, zanim odjecha-
li, jeszcze przez ponad 20 minut 
prowadzili akcję reanimacyj-
ną. Sebastian Tercjak przyzna-
je, że przez pierwsze cztery dni 
obawiał się, że mimo wspólnych 
wysiłków kobieta nie przeżyła. Nie 
mógł spać, martwił się, że całe stara-
nia poszły na marne. Dopiero z lokal-
nych mediów dowiedział się, że 69-lat-
kę udało się uratować. – Informowano, 
że przyczynił się do tego m.in. funkcjo-
nariusz Służby Więziennej – relacjonu-
je Sebastian. – Okazało się, że ta pani 
kilka dni przed świętem zmarłych zo-
stała wypisana ze szpitala, gdzie trafi -
ła po zapaści. Na cmentarzu zasłabła. 
Serce jej się zatrzymało. I choć od tam-
tego dnia nie miałem z nią kontaktu, to 
bardzo się cieszę, że żyje.

Pierwsza skuteczna
Po tym wydarzeniu porucznik do-

stał gratulacje i podziękowania od 
pani komendant policji, szefostwa 
swojej jednostki i od dyrektora okrę-
gowego Służby Więziennej. Przyznaje, 
że ma spore umiejętności m.in. w za-
kresie pierwszej pomocy, bo w służ-
bie uczestniczył w wielu szkoleniach, 
a poza tym ma doświadczenie. – Kil-

ka razy reanimowałem więźniów – po-
twierdza. – Wiem, co i jak trzeba robić. 
Jednak teoria to nie wszystko. Podczas 
reanimacji na cmentarzu – jak dotąd 
mojej pierwszej skutecznej – poczu-
łem, że tej pani pękły żebra. To takie 
specyfi czne doznanie, może przera-
zić, ale z praktyki wiem, że to się zda-
rza i nie trzeba się bać, tylko ostrożnie 
działać dalej. W końcu chodzi o rato-
wanie ludzkiego życia.

Sebastian Tercjak jest też honoro-
wym dawcą krwi i zarejestrowanym 
w bazie potencjalnym dawcą szpiku. 
Przed laty, będąc po służbie, złapał 
skazanego, który uciekł z więzienia. 
– Rozpoznałem go na ulicy i wezwa-
łem na pomoc policjantów – wspomi-
na. – Złapaliśmy go i trafi ł do aresztu. 

Porucznik przyznaje, że żona jest 
z niego dumna. – Dobrze wie, że gdy 
coś się dzieje, nie przechodzę obojęt-
nie. 

Elżbieta Szlęzak-Kawa
zdjęcie Dariusz Bauk
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dobre praktyki

bardzo dawna się znajdują. Pra-
cujemy intensywnie, bo spoty-
kamy się przez półtora, czasami 
dwa miesiące raz w tygodniu. 
Na wolności rzadziej, co 2-3 
tygodnie. Klientów w więzie-
niu widzę tylko podczas progra-
mu, na który składa się siedem 
spotkań, i mam świadomość, że 
najprawdopodobniej już nigdy 
ich nie zobaczę. Klienci z wol-
ności mogą po prostu do mnie za-
dzwonić i przyjść z innym celem. 

Nie bała się pani podjąć takiego zada-
nia?

– Boję się tylko rutyny, nie wyzwań. 
Pierwszy kontakt z zakładem karnym 
nawiązałam sama – już jako zdobywa-
jący doświadczenie coach – w 2015 r. 
Szukałam niszy, kierunku, w którym 
pójdę i zastanawiałam się, komu mogę 
pomóc. Pomyślałam o osobach znaj-
dujących się w izolacji penitencjarnej. 
I jestem ogromnie wdzięczna fordoń-
skiej jednostce za zaufanie. Funkcjo-
nariusze zaryzykowali i wpuścili ko-
bietę-coacha na swój teren. Pozwolili 
mi działać, choć przyszłam z innowa-
cyjnym programem, który wcale nie 
musiał się sprawdzić. I tak już przy-
chodzę piąty rok. 

 
Czyli program się sprawdził. 

– Tak, a ja podczas prowadzenia 
sesji pracuję z uważnością i zaanga-
żowaniem. Owszem, obawiam się ja-
kiejś nieprzewidzianej sytuacji, któ-
ra podczas pracy w procesie coachin-
gowym dociera do klientów zza muru 
(śmierć matki osadzonego, odejście 
konkubiny itp.). I wiem, że oni mogą 
na te zdarzenia bardzo różnie zare-
agować. Trzeba ich wtedy wesprzeć. 
Zwykle pytam: czego dzisiaj potrze-
bujesz? I jeden powie, że chce pra-
cować nad celem, a drugi – pomil-

czeć. Podczas sesji z coachem mogą 
być sobą. Mogą się otworzyć i zaufać. 
Skupić się na celu.

Jaki cel najczęściej im przyświeca?
– Zawsze pozytywny. Każdy wybie-

ra swój cel główny (na proces) i cel na 
sesję, który osadzeni nazywają cząst-
kowym. Głównym może być na przy-
kład chęć poprawienia albo nawiąza-
nia relacji z rodziną. I w trakcie kolej-
nych spotkań pracujemy nad różnymi 
celami cząstkowymi, które umożliwią 
realizację tego głównego. Klient za-
stanawia się, z kim – w oparciu o re-
alne warunki, w jakich się znajduje
– mógłby te relacje nawiązać, i w jaki 
sposób może to zrobić. Na końcu pro-
gramu ocenia, na ile zrealizował
swój cel.

Można go osiągnąć w ciągu siedmiu 
sesji?

– Tak, jeśli klient ma motywację. 
A moi klienci są w izolacji, w zakładzie 
karnym typu zamkniętego. Mają czas, 
by czytać książki o rozwoju osobistym, 
pracować samodzielnie nad zmianą, 
planować ją i wdrażać.I rzeczywiście 
to robią. 

Jak im się udaje realizować cele w za-
mknięciu?

– Coaching polega na tym, że za 
pomocą pytań, które zadaję kliento-
wi na podstawie tego, co on mówi, 

Z coachem Martą Kaźmierczak, prowadzącą w więzieniu 
w Bydgoszczy-Fordonie autorski program resocjalizacyjny 
„Coaching w zakładzie karnym” o tym, jak ta niestandardowa 
metoda wsparcia może zostać wykorzystana w pracy z osobą 
pozbawioną wolności, rozmawia Elżbieta Szlęzak-Kawa. 

Życia za nich
nie przeżyję

Co robi coach* w więzieniu?
– Towarzyszy klientowi przeby-

wającemu w izolacji penitencjarnej 
w procesie rozwoju i zmiany.

Skąd pomysł na coaching za murami?
– Kiedy zaczęłam się interesować 

coachingiem jako niestandardową me-
todą wsparcia klienta w rozwoju oso-
bistym, postanowiłam sprawdzić, czy 
narzędzia, które wykorzystuję w pra-
cy z klientami na wolności, zadziała-
ją w przypadku osób przebywających 
w więzieniu. 

I zadziałały?
– Tak, jednak okazało się, że cele 

moich klientów na wolności i klientów 
osadzonych znacznie się różnią. A róż-
nica polega na tym, że w coa chingu 

klient „wolnościowy” ma więcej moż-
liwości realizacji swojego celu i jedy-
nym ograniczeniem może być tylko on 
sam. W przypadku klientów przeby-
wających w izolacji ograniczeniem są 
kraty i mentalna klatka, w której od 

Pracujemy przede 
wszystkim na mocnych 

stronach klienta,
ale odkrywamy też te słabe

Odpowiednio zadane 
pytania mają pobudzić 

klienta do myślenia, 
ukierunkować na dany cel 

i optymalizację działań
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towarzyszę mu w procesie zmiany.
Odpowiednio zadane pytania mają 
pobudzić klienta do myślenia, ukie-
runkować na dany cel i optymalizację 
działań. Nigdy nie wychodzę od tego, 
że czegoś się nie da. Jestem od dzia-
łania, a nie od problemu. Klient po-
siada zasoby, dzięki którym realizu-
je swój cel, ponosząc za to odpowie-
dzialność. Ja za niego życia nie prze-
żyję, wyroku nie skrócę, a sytuacji ro-
dzinnej nie naprawię. Sesja coachin-
gowa jest tak naprawdę jego ciężką 
pracą. Tłumaczę, że coaching to nie 

terapia, a ja nie jestem psychologiem. 
Osadzeni nie są dla mnie więźniami, 
tylko klientami. I często to wystar-
czy, żeby zaczęli się otwierać i mówić, 
co jest dla nich ważne, żeby określi-
li swój cel, wypowiedzieli go głośno 
i usłyszeli. Towarzyszą temu różne re-
akcje. To praca na żywym organizmie. 
Poprzez pytania dotykamy ich praw-
dziwych problemów, „rozkładamy” 
człowieka na czynniki pierwsze, do-
tykamy tego, co w nim jest, wszyst-
kich sfer, którymi się nie zajmował, 
a potem musimy go na nowo „poskła-

– W stycz-
niu rozpoczęli-
śmy już 10. edy-
cję programu 
„Coaching w Za-

kładzie Karnym”. Zazwyczaj trwa 
on ok. miesiąca i składa się z sied-
miu niemal godzinnych spotkań co-
acha ze skazanym. Od początku 
2016 r. ukończyło go niemal pół set-
ki osadzonych. Chętnych do udziału 
w programie jest wielu. W tej chwi-
li sami skazani rekomendują go so-
bie nawzajem. Rozmawiam z każ-
dym indywidualnie. Podkreślam, że 
praca nad zmianą będzie budowa-
na w oparciu o zasoby, a nie defi -
cyty. Osadzeni doceniają to, że zaję-
cia prowadzi osoba z zewnątrz, pro-
fesjonalny coach. A cel, nad jakim 
będą pracować, nie będzie im na-
rzucony z góry, tylko wyznaczą go 

Widać efekty

sami we współpracy z prowadzącą. 
Podoba im się to, że zajęcia są pro-
wadzone jeden na jeden, jako se-
sja indywidualna i mają pełną uwa-
gę coacha tylko dla siebie. Po zakoń-
czeniu każdej edycji uczestnicy pod-
kreślają, że dzięki temu programo-
wi zrozumieli, w jaki sposób to, co 
robią, wpływa na to, gdzie są. Za-
czynają brać odpowiedzialność za 
swoje życie, inaczej postrzegać sie-
bie, swoją rolę i zachowanie. Co-
aching zwiększa ich motywację we-
wnętrzną. Żałują, że program trwa 
tak krótko, ale my i tak widzimy ko-
rzystne zmiany. Przyznaję, że nad-
zorowanie tego programu wspólnie 
z kierownikiem Makowskim i współ-
praca z panią Martą, daje mi ogrom-
ną satysfakcję z pracy, bo po prostu 
widać efekty naszych oddziaływań. 

Elżbieta Szlęzak-Kawa

Chor. Sylwia Różycka, mł. wychowawca działu peniten-
cjarnego w Zakładzie Karnym w Bydgoszczy-Fordonie: 

dać”. Pracujemy przede wszystkim 
na mocnych stronach klienta, ale od-
krywamy też te słabe. Często docho-
dzi on do wniosku, że w swoim ży-
ciu wielokrotnie powielał czyjeś sche-
maty i pozbawiał się własnych emo-
cji. I bywa, że po takiej rozmowie wi-
dzi, co się w jego życiu zadziało, cze-
go w nim zabrakło. Chce działać, pra-

cować nad celem i mam dowody, że 
to robi! A ja doceniam, że na spotka-
niu jest ze mną szczery i zaangażowa-
ny. Przyznam, że czasem bywa bardzo 
ciężko i emocjonująco.

To na pewno jest dla pani obciążające.
– Tak, ale wynika właśnie z tego, że 

uczestniczę w tych procesach z olbrzy-

Klient doszedł do wniosku, 
że jego agresywna 
postawa nie będzie 

sprzyjała realizacji celu, 
więc się zmienił
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mim zaangażowaniem. Jestem mak-
symalnie skupiona, bardzo uważna. Po 
sesji mam poczucie, że zrobiłam kawał 
dobrej roboty, ale wiem też, że muszę 
odreagować, w czym pomaga mi su-
perwizor i… rower. 

Do programu są kwalifi kowane tzw. 
ciężkie przypadki: skazani za zabój-
stwa, członkowie grup zorganizowa-
nych, osadzeni zagrożeni samobój-
stwem, agresywni, roszczeniowi. Jak 
pani to robi, że każdego z nich umie 
przekonać do pracy nad sobą?

– Nie ukrywam, że w fordońskiej 
jednostce zostałam rzucona na głę-
boką wodę i stopień trudności klien-
ta jest imponujący. Poświęcam im czas 
i całą swoją uwagę. Szanuję ich, nie 
traktuję jak przestępców, tylko lu-

– Więzienie to środowisko, w któ-
rym osadzeni doskonale wiedzą, co 
zrobić, żeby dostać przepustkę, na-
grodę, warunkowe przedterminowe 
zwolnienie czy „awans” do zakładu 
półotwartego. I zasadniczo zdają so-
bie sprawę z tego, że by coś uzyskać, 
muszą ukończyć konkretny program 
albo pójść na terapię. A coaching nie 
daje im takiej bezpośredniej graty-
fi kacji. Nie mogą dzięki niemu uzy-
skać korzyści w życiu więziennym, 
więc chcąc uczestniczyć w progra-
mie nie działają instrumentalnie. Po-
przez coaching „nagroda” jest odda-
lona, ale skutkuje zmianą nastawie-
nia, postawy i zachowania osadzo-
nego. To z biegiem czasu zapewne 
i jemu przyniesie zamierzony efekt, 
ale nie od razu. Mimo to informa-
cje o programie roznoszą się wśród 
osadzonych pocztą pantofl ową i wie-
lu chce w nim wziąć udział. Sprzyja 
temu zapewne też to, że pani Mar-
ta jest osobą o wysokich kwalifi -
kacjach, a podczas spotkań skaza-
ny nie jest dla niej więźniem tylko 

Im pomóc, nam ulżyć
klientem, a jego kontakty z coachem 
są partnerskie i mocno indywidualne. 
Jestem przekonany, że w żadnym in-
nym programie resocjalizacyjnym nie 
ma tak otwartych i szczerych relacji, 
jak właśnie w coachingu. 

Program kierujemy do różnych grup 
osadzonych, do skazanych „krótkoter-
minowych” i z dożywotnimi wyroka-
mi, do mających problemy z nawiązy-
waniem relacji interpersonalnych i do 
trudnych wychowawczo, a także do 
zagrożonych samobójstwem. Sami ty-
pujemy tych, wobec których warto za-
stosować te oddziaływania. Nie wybie-
ram ich sam, ale na odprawach słu-
cham głosu wychowawców, z którym 
z osadzonych warto byłoby ten pro-
gram przeprowadzić, żeby danemu 
człowiekowi pomóc, a nam w naszej 
pracy ulżyć. 

Objęliśmy na przykład progra-
mem jednego z naszych najtrudniej-
szych skazanych: zagrożenie samo-
bójstwem, akty agresji, problemy in-
terpersonalne. Ze względów bezpie-
czeństwa dział ochrony nie chciał się 

Mjr Paweł Makowski, kierownik działu penitencjarnego w fordońskiej jednostce: 

zgodzić na bez-
pośredni kon-
takt skazane-
go z prowadzą-
cą zajęcia. Dla-
tego też kil-
ka pierwszych spotkań odbyło się 
przez pleksi i za pośrednictwem te-
lefonu. Pani Marta świetnie sobie 
poradziła i ostatnia jej rozmowa 
z osadzonym odbyła się przy stoli-
ku. Nie było już obaw, że skazany 
może być agresywny wobec prowa-
dzącej. W tym przypadku oddziały-
wania były wręcz mierzalne. Zmia-
nę w zachowaniu osadzonego widać 
było nie tylko w trakcie, ale również 
po całym procesie coachingowym. 
Zaczął funkcjonować we właści-
wym porządku więziennym. Uważa-
my, że program się sprawdził, nato-
miast nie możemy przedstawić jego 
długofalowych efektów, bo niektó-
rzy z uczestników wychodzą prze-
cież na wolność i nie wiemy, co się 
z nimi dzieje.

Elżbieta Szlęzak-Kawa

Marta Kaźmierczak, trener z ponad 14-letnim doświadczeniem, szkoleniowiec, akredytowany coach ACC ICF 
(life coaching, team coaching, business coaching, job-coaching), autorka szkoleń z zakresu kompetencji mięk-
kich, stworzonych w oparciu o indywidualne potrzeby klientów, wykładowca akademicki Uniwersytetu Huma-
nistycznospołecznego SWPS w Warszawie i Wyższej Szkoły Bankowej w Toruniu, specjalistka z zakresu pracy 
z więźniami długoterminowymi, a także izolowanymi ze względu na szczególne środki bezpieczeństwa, dorad-
ca zawodowy w projektach aktywizacji zawodowej osadzonych, pomysłodawczyni wizyt studyjnych w Zakładzie 
Karnym w Bydgoszczy-Fordonie dla młodzieży z Zespołu Szkół Samochodowych w Bydgoszczy. 

dzi, którzy zbłądzili, co jest składową 
wielu trudnych wyborów. Z każdą se-
sją utwierdzam się w przekonaniu, że 
mam w sobie coś, co osadzeni doce-
niają, i co pozwala się im otworzyć. 
Uważam, że to dar. 

Kto był pani najtrudniejszym klien-
tem?

– Osadzony, z którym pracowałam 
oddzielona pleksi. Porozumiewaliśmy 
się przez telefon. Dział ochrony uznał 
za zbyt ryzykowne, żeby spotkania od-
bywały się face to face. I przez sześć se-
sji rzeczywiście tak było. W tym czasie 
klient się otworzył i zaczął naprawiać. 
Doszedł do wniosku, że jego agresyw-
na postawa, którą dotąd prezentował, 
nie będzie sprzyjała realizacji jego celu, 
więc się zmienił. Do tego stopnia, że 

ostatnie spotkanie odbyło się bez plek-
si. Zmiana jego postawy i zachowania 
utrzymała się, co mnie cieszy. Sukces 
klienta w więzieniu to składowa wielu 
czynników, w tym osób, które czuwają 
nad bezpieczeństwem i sprawną reali-
zacją projektu.

Nad jakim celem pracował?
– Nie mogę zdradzić. Najważniej-

sze, że zmienił swoje życie.

zdjęcia Piotr Kochański,
Daniel Guzman,

archiwum jednostki

*  Coach to osoba, która towarzyszy 
swojemu klientowi w procesie roz-
woju i zmiany, pomaga mu odkryć 
właściwą drogę do celu. 
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Danuta Kiraga i Bogumiła Sia-
ra, bo o nich mowa, w kancela-
rii Aresztu Śledczego w Rado-

miu pracują odpowiednio 13 i 8 lat. Na 
tyle długo, że dziś wystarczy im jedno 
spojrzenie na list, żeby wiedzieć, czy 
zanim trafi  do adresata trzeba go za-
rejestrować, otworzyć, a także gdzie 
przekazać, jeśli nie jest imienny. Każ-
dy dzień jest wyczerpujący, każdego 
ścigają się z czasem, bo pracy nie moż-
na przełożyć „na jutro”, ale po ośmiu 
godzinach za biurkiem są zadowolone. 
Robota została wykonana, listy pose-
gregowane, zarejestrowane i dostar-
czone, a poczta wychodząca wyszła. 

– Można pomyśleć, że mamy mo-
notonną pracę – mówi Danuta Kira-
ga. – Może tak, bo codziennie robimy 
to samo, ale to wszystko ma sens i jest 
potrzebne. 

– Ktoś musi te 200 listów dziennie 
przyjąć i rozdzielić – dodaje Bogumi-
ła Siara.

Dla kogoś, kto nigdy nie był w kan-
celarii, może wydawać się to proste 
i automatyczne. Jest list – trzeba go 
dostarczyć do adresata. Niestety, nie 
jest to takie proste. Po drodze jest sze-
reg czynności wyszczególnionych w in-
strukcji kancelaryjnej. Pewne jest jed-
no: tej pracy nie da się wykonywać bez 
skupienia, myśląc o niebieskich migda-
łach. Niby każdego dnia to samo, ale 
nie jest to taśma produkcyjna. To tro-
chę tak jak z jazdą samochodem w kor-
ku. Wiemy, gdzie jest kierownica, dźwi-
gnia zmiany biegów, pedały, ale prowa-
dząc auto musimy być skoncentrowani. 
I tu tak samo. Już sama praca z lista-
mi jest skomplikowana, a w tak zwa-
nym międzyczasie przychodzą maile, 
faksy, dzwonią telefony, a ludzie z in-
nych działów przynoszą koresponden-
cję do wysłania. Jest młyn. Zegar tyka.

Rejestr musi być
Od 8.00 do 8.30 jest względnie spo-

kojnie. To czas na uporządkowanie albo 
dokończenie tego, co zostało z poprzed-
niego dnia. Ale już od 8.30 zaczyna się 
wyścig z czasem. O tej godzinie listo-
nosz przynosi wór pełen listów. Naj-
pierw Danuta Kiraga i Bogumiła Sia-
ra segregują je na trzy kupki: urzędo-
we, prywatne polecone i zwykłe, czy-
li takie, jakie matka pisze do syna albo 
dziewczyna do chłopaka. Urzędowe 
dzielą jeszcze na imienne i adresowa-
ne na areszt albo dyrektora jednostki. 
Prywatnej korespondencji nie rejestru-
je się. Urzędową owszem. Stąd wia-
domo na przykład, że przez pierwsze
27 dni stycznia tego roku do aresztu 

Każdego dnia do jednostek penitencjarnych dostarczana Każdego dnia do jednostek penitencjarnych dostarczana 
jest korespondencja – urzędowa, adresowana do dyrekto-jest korespondencja – urzędowa, adresowana do dyrekto-
ra jednostki lub osadzonych i prywatna, kierowana do ska-ra jednostki lub osadzonych i prywatna, kierowana do ska-
zanych i tymczasowo aresztowanych. W Areszcie Śledczym zanych i tymczasowo aresztowanych. W Areszcie Śledczym 
w Radomiu wszystkie listy przechodzą przez ręce dwóch ko-w Radomiu wszystkie listy przechodzą przez ręce dwóch ko-
biet. Dziennie – około 200.biet. Dziennie – około 200.

PocztaPoczta
do jednostekdo jednostek
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dostarczono 1088 listów urzędowych 
do osadzonych, i że w tym samym cza-
sie wychodzącej korespondencji urzę-
dowej pisanej przez osadzonych było 
384 sztuk. To wszystko odnotowuje się 
w dwóch osobnych dziennikach.

– W ciągu jednego roku takich dzien-
ników z wykazem korespondencji zapi-
suje się kilka albo kilkanaście – mówi 
Bogumiła Siara i pokazuje ułożony 
w szafce przy drzwiach stosik z 2019 r. 
Jest tam 11 rejestrów dla poczty przy-
chodzącej i 7 dla wychodzącej. 

– To moja działka, bo podzieliłyśmy 
się pracą, żeby było łatwiej – mówi Bo-
gumiła. – Ja zajmuję się listami osadzo-
nych: urzędowymi i prywatnymi, za-
równo zwykłymi jak i poleconymi. O, tu-
taj odkładam je na kupkę. A urzędowym 
muszę nadać numer z dziennika i przy-
bić pieczątkę z datą, żeby było wiado-
mo, że tego dnia trafi ły do aresztu.

Mała centrala
Pieczątka, nożyk do otwierania li-

stów, długopis, skaner to niezbęd-
ne elementy wyposażenia ich biu-
ra. Gdy Bogumiła znakuje korespon-
dencje urzędową prywatną stemplem 
z datownikiem, Danuta zajmuje się 
pocztą urzędową, która jest adreso-
wana do jednostki. Też musi ją zare-
jestrować i rozdzielić na poszczególne 
działy: penitencjarny, terapeutyczny, 
służbę zdrowia, ochronę, ewidencję. 
Najwięcej przychodzi do działu ewi-
dencji – to akurat jej działka. W ubie-
głym roku wykaz wszystkich listów 
wypełnił 28 dzienników – rejestrów. 
Wszystkie pisane jej ręką. 

– W tym roku zapisałam już dwa 
dzienniki. Do 27 stycznia mamy 1685 
listów wychodzących i przychodzą-
cych – mówi Danuta. 

Listami kierowanymi do pozosta-
łych działów zajmuje się se-
kretarka. Tej korespondencji 
jest zdecydowanie mniej. Ale 
zanim trafi ą do rąk Agnieszki 
Sulis, trzeba je posegregować, 
wiedzieć co, komu i gdzie prze-
kazać. Tym też zajmuje się Da-
nuta. 

– No dobrze. Dziś mamy 153 
listy urzędowe plus zwykłe, ra-
zem koło 200 – mówi Danuta. 
– Sprawdziłam już z wykazem, 
wszystko się zgadza. Teraz za-
bieram się za otwieranie kore-
spondencji i rozdzielanie jej na 
poszczególne działy.

Każdy dzień pracy dzie-
lą sobie na etapy. Pierwszy to 
właśnie uporanie się z pocztą 
przychodzącą. W międzycza-
sie trzeba puścić faks, połączyć 
rozmowę telefoniczną, przyjąć 
pisma do wysłania i kontrolo-
wać pocztę elektroniczną. 

– Mamy maila. Terminowy. 
Biegiem do sekretariatu – prze-
rywa pracę Danuta. – Odpowiedź trze-
ba dać dziś do godziny 14.00 – druku-
je pospiesznie maila i idzie do pokoju 
po drugiej stronie korytarza. – My tu 
mamy taka małą centralę. 

Listów imiennych nie otwierać
W sekretariacie na kontuarze leżą 

cztery teczki, każda w innym kolorze, 

tak zwane dyrektorówki – do nich se-
kretarka wkłada korespondencję dla 
dyrektora i jego zastępców. Oprócz 
tego jest półka z przegródkami dla po-
szczególnych działów. 

– Część pism dekretuje dyrektor
– wyjaśnia Agnieszka Sulis, sekretarka. 
– Piszą z okręgu, z cezetu, policji, pro-
kuratury. Nadawca prosi na przykład 
o teczki osobowe. Są też pisma bez de-
kretacji i tu odpowiedzi od razu udzie-
lają kierownicy poszczególnych działów.

– Proszę, zielony dla ciebie – prze-
rywa Danuta i wręcza sekretarce pi-
sma. To te wszystkie, które są kiero-
wane do działów innych niż ewiden-
cja. A nazwa „zielony” została z daw-
nych czasów, przed wprowadzeniem 
eDok-u, gdy dla tego rodzaju doku-
mentów przeznaczona była specjalna 
zielona teczka.

Takich słów czy zwrotów jest wię-
cej. Nie wszystkie zrozumiałe dla po-
stronnego obserwatora. 

Na przykład, gdy Bogumiła mówi, 
że pismo „przyszło śladem”, znaczy 
tyle, że przyszło za osadzonym, który 
zmienił jednostkę. Albo, że jest „list 
po cenzurze”, czyli prywatny, pisa-
ny przez tymczasowo aresztowane-
go albo pisany do tymczasowo aresz-
towanego i sprawdzony przez organ 
dysponujący, czyli sąd lub prokura-
turę. Taki list przez kancelarię prze-
chodzi dwa razy: przed cenzurą i po 
cenzurze. Jeśli na przykład jest pisa-
ny przez tymczasowo aresztowane-
go, najpierw wychodzi do organu, do 
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którego dyspozycji pozostaje osadzo-
ny, mniej więcej po tygodniu wra-
ca do aresztu i dopiero stąd idzie do 
odbiorcy. Z kolei korespondencja pry-
watna adresowana do aresztowane-
go najpierw trafi a do kancelarii, po-
tem do ewidencji, żeby sprawdzić, czy 
dana osoba wciąż w jednostce przeby-
wa i stąd za pośrednictwem pań z kan-
celarii wysyłana jest do organu dyspo-
nującego, który list sprawdza i odsyła 
do aresztu. Dopiero wtedy można go 
wręczyć osadzonemu. 

– Nam nie wolno żadnych listów 
imiennych do osadzonych otwierać. To 
jest najważniejsza zasada – mówi Da-
nuta. – Zanim jednak trafi ą do adresa-
tów, muszą przejść kontrolę. 

Obowiązkowa kontrola
Godzina 9.30. Danuta Kiraga i Bo-

gumiła Siara wciąż wpisują listy do 
rejestrów. Te urzędowe i prywatne 
polecone adresowane do osadzonych 
Bogumiła już zeskanowała, ale mimo 
tego trzeba je wpisać do dziennika
– musi zostać ślad, że list przyszedł 
do jednostki. Kierownik działu ewi-
dencji zabrał już część koresponden-
cji skierowanej do niego i przyniósł 
pisma do wysłania – też trzeba będzie 
je wpisać w książkę nadawczą. Pisma 

do wysłania zostawiła też pani z BHP 
i sekretarka. Akta i wszystkie pisma 
wychodzące do sądu odkłada się na 
osobną kupkę. Potem trzeba będzie je 
zarejestrować w dzienniku pism prze-
kazywanych do sądów i prokuratur 
w Radomiu. Ale to wszystko za chwi-
lę. Najpierw kontrola listów prywat-
nych. Bogumiła dzwoni do ochrony.

– Te grubsze przesyłki idą na He-
imanna (urządzenie RTG do prześwie-

tlania bagażu – red.). Kontrolujemy 
wszystkie, a większe prześwietlamy
– mówi kpt. Grzegorz Fundowicz,
inspektor działu ochrony. – O, tu bę-
dzie zwrot, czuć pod palcami, że 
w środku jest taśma, a talonu nie ma.

Listy bez naklejonego talonu nie 
są przyjmowane. Bo na otrzymywa-
nie materiałów piśmienniczych musi 
być, według tzw. porządku wewnętrz-
nego, zgoda dyrektora. Bliscy czasem 
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wysyłają prasę, taśmę klejącą czy dłu-
gopisy w listach zamiast w paczkach. 
Ale zasada jest taka sama jak w przy-
padku paczek higieniczno-odzieżo-
wych. Talon musi być. I kontrola też. 
Każda paczka i każdy większy gaba-
rytowo list są sprawdzane pod kątem 
ewentualnej próby przemytu przed-
miotów i substancji niedozwolonych. 
Funkcjonariusze weryfi kują też zgod-
ność przesyłki z wykazem przedmio-
tów, na które dyrektor wyraził zgodę. 
Jeśli wszystko się zgadza, przesyłka 
jest wydawana osadzonemu. Ale naj-
pierw, po kontroli, listy znów trafi ają 
do kancelarii i czekają aż przejmie ją 
ktoś z działu ewidencji. 

Pokwitowanie odbioru
Armagedon trwa. Zbliża się godzi-

na 11.00, panie z kancelarii nerwowo 
spoglądają na zegarek. 

– O 13.30 przychodzi listonosz, tym 
razem, żeby zabrać pocztę wycho-
dzącą. Jeszcze tylko piętnaście minut 
i zmieniam biurko – mówi Danuta.
– Będę przygotować listy do wysła-
nia. 

O 11.15 Danuta zaczyna pakować 
korespondencję wychodzącą z oddzia-
łów. Adresuje koperty, zakleja, reje-
struje. Bogumiła obrabia listy od osa-
dzonych. Te ze znaczkami trafi ają od 
razu do worka, tym bez znaczka trze-
ba znaczek nabić, a najpierw spraw-
dzić, czy jeszcze osadzonemu przysłu-
guje. Korespondencję urzędową zgod-
nie z procedurą – rejestruje. 

– Można przyjść – dzwoni do działu 
ewidencji, żeby ktoś zabrał pocztę dla 
osadzonych. 

Jedne z listów, zwłaszcza od ro-
dzin i bliskich, są długo wyczekiwane, 
inne – jak te dotyczące przedłużenia 
tymczasowego aresztowania czy zaję-
cia komorniczego – już niekoniecznie. 
Wszystkie trafi ają do działu ewiden-
cji. Stąd te prywatne zabierają koor-
dynatorzy, dzielą je na oddziały, a po-
tem wychowawcy wydają osadzonym. 
Listy urzędowe wymagają pokwito-
wania – na tablecie, w książce albo na 
zwrotce. 

– Ja je wręczam – mówi st. sierż. 
Magdalena Będziechowska, tech-
nik działu ewidencji AŚ w Radomiu.
– Wcześniej muszę sprawdzić, czy 
dana osoba jest jeszcze u nas. Jeśli tak, 
zapisuję na kopercie numer celi. Jeśli 
nie, sprawdzam, co się z nią stało. Tak 
jak tutaj – widzę, że osadzony został 
odtransportowany do Tarnowa, robię 
zwrot w tablecie, a list fi zycznie trafi a 
znów do dziewczyn w kancelarii.

Łaskawy dzień
– Dziś nie ma dużo listów wycho-

dzących. Tylko 12 prywatnych i 29 
urzędowych, tych pisanych przez osa-
dzonych – tłumaczy Bogumiła.

– A ja mam 31 listów zwykłych – do 
urzędów, a bywa, że jest ich 70 albo 
80. Do tego dziesięć listów poleco-

nych i jedna paczka z aktami – dodaje 
Danuta. – Dzień był łaskawy. Los nas 
oszczędził – śmieje się. 

Już jest spokojniej, bez nerwów 
i szalonego tempa. Gdy w drzwiach 
pojawia się listonosz, wszystko jest 
przygotowane. I wór z listami zwykły-
mi i zwroty i przesyłki polecone.

– Kogo dziś maszyna wylosowała do 
podpisu? – listonosz pyta na koniec.

– No niech będzie, że mnie – zgadza 
się Danuta Kiraga. 

Zbliża się godzina 14.00. Teraz już 
bez pośpiechu mogą skończyć to, cze-
go nie zdążyły zrobić rano. I zająć się 
listami i pismami, które przychodzą na 
bieżąco. Tak, żeby były gotowe na na-
stępny dzień.

– Jak jesteśmy we dwie, jest w po-
rządku. Najgorzej, gdy jedna na urlo-
pie albo na zwolnieniu. Samemu trud-
no to wszystko ogarnąć – mówią. I już 
zbierają siły na walentynki. To po 
świętach czas, gdy listów przychodzi 
najwięcej.

Anna Krawczyńska
zdjęcia Piotr Kochański
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W styczniowym Forum pisaliśmy o tym, jak sobie radzić z długa-
mi, a teraz o tym co najważniejsze – o budżecie. Od liczenia – co 
prawda – pieniędzy nam nie przybędzie, ale zobaczymy, gdzie one 
uciekają.

Budżet domowy to zestawienie 
dochodów i wydatków w danym 
miesiącu. To również nasz plan 

na przyszłość. Prowadzony na piśmie, 
wcale nie musi być trudny i uciążliwy. 
Opracowanie budżetu domowego jest 
dobre dla każdego. Nie tylko dla osób 
zamożnych – wprost przeciwnie. Zda-
rza się, że ludzie przytłoczeni długami 
wpadają w panikę i sięgają po kolejne 
pożyczki albo po prostu przestają pła-
cić. To błąd. Z długów można wyjść, 
ale z rozsądkiem. Pomocne w tym 
jest prowadzenie budżetu domowego 
i oszczędzanie. To da się zaplanować 
– krok po kroku zbliżać się do sukcesu 
i wyjść na prostą. Trzeba tylko pamię-
tać, że pieniądze są produktem jedno-
razowego użytku. 

– Złotówkę wydajemy tylko raz 
i warto zastanowić się na co, i zapla-
nować to wcześniej – radzi psycholog 
Roman Pomianowski ze Stowarzysze-
nia Program Wsparcia Zadłużonych. 
– Pieniądze i czas zużywają się bez-
powrotnie. Najczęściej małymi porcja-
mi, wyciekają nam jak woda z dziura-
wej beczki.

Słuchają go więźniowie z Zakła-
du Karnego w Nowym Sączu. Wycho-
wawcy zebrali w świetlicy kilkunastu 
mężczyzn uchylających się od płace-
nia alimentów, m.in. skazanych z art. 
209 k.k. Dziś jest drugi dzień zajęć: 
skazani uczą się zarządzać fi nansami 
osobistymi i konstruktywnie działać, 
aby wyjść z problemów fi nansowych. 
Uczestnicy będą też tworzyć budżet 
domowy.

Warsztaty z zarządzania
pieniędzmi 

Pomianowski prowadzi warsztaty 
dla zadłużonych więźniów nie po raz 
pierwszy. Był już w wielu jednostkach 
penitencjarnych i będzie w następ-
nych. Jeździ po całej Polsce. W No-
wym Sączu jego wykładom przysłu-
chują się też wychowawcy. 

– Najtrudniejsze to wzbudzić w ska-
zanych motywację, żeby odbili się od 
dna – ocenia mjr Dariusz Janik, jeden 
z dwóch uczestniczących w zajęciach 
wychowawców. Obaj są pod wraże-

niem wiedzy prowadzącego i tego, jak 
ją przekazuje. Na pewno po tym szko-
leniu będzie im łatwiej wskazać ska-
zanym, jak wyjść z długów i racjonal-
nie gospodarować pieniędzmi, aby nie 
popaść w zadłużenie. Jednak nie byli-
by w stanie poprowadzić takich warsz-
tatów sami. To nie byłoby możliwe 
w ogromie obowiązków, którym mu-
szą sprostać na co dzień. – To musi 
robić profesjonalista, spec od pienię-
dzy – mówią wychowawcy. – Tematy-
ka tych zajęć jest bardzo szeroka. Pro-
wadzący porusza szczegółowo kwestie 
fi nansowe, moralne i społeczne uwa-
runkowania powstania zobowiązania 
alimentacyjnego. Mówi o konfl ikcie 
między rodzicami w sytuacji rozstania 
i rozwodu, o statystycznym, stereoty-
powym obrazie dłużnika i paradoksie 
przyzwolenia na uchylanie się od pła-
cenia. O zachowaniu „alimenciarzy” 
z perspektywy psychologii zadłużenia. 
A także przedstawia sposoby zarzą-
dzania fi nansami osobistymi i prowa-

Namawiam do liczenia (2)
dzenia budżetu domowego. Tej wiedzy 
jest naprawdę dużo.

Historia pewnej rodziny
Nawet „zdrowa” rodzina może po-

paść w tarapaty fi nansowe. Właśnie 
jedno z rodziców straciło pracę. Jak 
w tej sytuacji poradzić sobie z kryzy-
sem fi nansowym i niedomykającym 
się budżetem? 

„Słuchajcie, forsy ode mnie nie bę-
dzie, straciłem robotę. Musimy sobie 
jakoś poradzić” – mówi ojciec. Słu-
chają tego żona, dwoje dzieci i bab-
cia. Strach. „Czy damy radę przeżyć?” 
– zaczynają liczyć. Aby ratować swoje 
fi nanse, muszą przyjrzeć się bieżącym 
wydatkom. Czynsz jest stały – trzeba 
wnieść opłatę. Prąd odetną po drugim 
miesiącu niepłacenia – więc rachunek 
regulują. Kredyt? Może uda się wziąć 
wakacje kredytowe. „Będziemy mniej 
grzać?” – zastanawiają się. Mogliby 
zaoszczędzić, mając telefony na kartę, 
ale są na abonament – płacą… 

Więźniowie wraz z psychologiem 
omawiają sytuację rodziny w trudnej 
sytuacji fi nansowej. I próbują ułożyć 
dla niej budżet domowy. Rodzina zaci-
ska pasa. Ale w niedługim czasie, nie-
stety, umiera babcia i odchodzi jedno 
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ści i przyjemności (słodycze, napoje, 
gazety). – Pamiętajcie, bywają wydat-
ki niechciane, takie jak mandaty, od-
szkodowania, remont mieszkania są-
siada, którego zalaliśmy wodą, bo nie 
wykupiliśmy ubezpieczenia – instru-
uje. – I wydatki okazjonalne: naprawy, 
remonty, zakup mebli i urządzeń do-
mowych, wakacje, ferie, koszty choro-
by, itp.

Kiedy uczestnicy kończą pisać listę 
wydatków, psycholog prosi, by osza-
cowali koszty poszczególnych pozy-
cji. – Czy waszym zdaniem ta kwota 
wystarczy? Często mamy z tym pro-
blem, bo skłaniamy się do zaniżania 
kosztów. Pytajcie się nawzajem, dys-
kutujcie. To jest trudne zadanie, bo po 
pierwsze trzeba ustalić listę wydat-
ków koniecznych dla funkcjonowania 
rodziny, po drugie określić przybliżone 
kwoty na poszczególne pozycje.

Część więźniów nie ma pojęcia, 
ile co kosztuje, dlatego dla ułatwie-
nia zadania psycholog przygotował 
dla nich karteczki. – To są ceny mini-
mum, przykładowo ile na czynsz, ile 
na jedzenie, ile na święta czy leki. Kie-
dy już to macie, zliczcie obie kolumny. 
Jeśli wyjdziecie na plusie – gratuluję! 
A kiedy jest defi cyt – zastanówcie się, 
co z tym zrobić, z czego zamierzacie 
pokryć wydatki. To okazja do dyskusji. 
Pracujemy dalej. „Rodzinki” dzielą się 
swoimi budżetami.

Roman Pomianowski przeprowadził 
już wiele takich szkoleń i widzi pew-
ne prawidłowości. Najczęściej uczest-
nicy nie pamiętają albo nie oszacowu-
ją wydatków na środki czystości, leki 
oraz – chyba świadomie – unikają wpi-
sywania wydatków na przyjemności 
(słodycze) oraz używki i nałogi (papie-
rosy, alkohol). Ubezpieczenia trakto-
wane są często jako wydatek zbędny, 

ze źródeł gotówki – jej emerytura. Po 
ustaleniu koniecznych wydatków, psy-
cholog pyta: – Na czym ta rodzina mo-
głaby zaoszczędzić? 

– Na jedzeniu – głos z sali. 
– Dokładnie! – podchwytuje prowa-

dzący. – Jemy tak, jak nas stać. A jeśli 
nie mamy pieniędzy, kupujemy najta-
niej jak się da i idziemy do dyskontu, 
i przeżyjemy za 1500 zł. Przypatrzmy 
się, jak możemy mniej wydawać.

Rodzina zaczyna kupować zamienni-
ki. Zamiast 15 zł na super aspirynę wy-
daje 5 zł na polopirynę. To samo z che-
mią gospodarczą. Ubierają się w lum-
peksach. Polują na okazje i rabaty. Ich 
status materialny się obniżył. Nie stać 
ich na hobby. Tata przestaje wędko-
wać. Kultura, kino – to niestety odpa-
da. Żyją skromniej i tak miesięcznie 
udaje im się zaoszczędzić ok. 2 tys. zł. 

Roman Pomianowski naciska, aby 
dalej myśleć nad oszczędzaniem. Pyta 
o pomysły. 

– Możemy zrezygnować z papiero-
sów…

– Lub kupić tytoń i samemu kręcić! 
– rzucają skazani. 

Grupa jest aktywna. Jeden z więź-
niów opowiada swoją historię. Za kra-
tami przebywa od czterech lat. W domu 
zostawił żonę i dzieci, którzy teraz mu-
szą sami się utrzymać, bez jego pen-
sji. – Żona łata dziury jak potrafi , a je-
śli się da, trochę więcej zarobi – mówi.

– W takich sytuacjach jesteśmy 
zmuszeni równoważyć fi nanse, czyli 
redukować wydatki i zwiększać przy-
chody – komentuje psycholog. – Po-
mocne w tym jest prowadzenie budże-
tu domowego. Choć od liczenia nam 
pieniędzy nie przybędzie, ale zobaczy-
my, gdzie nam one uciekają.

 
Praca w grupach

Zaczyna się blok ćwiczeń dotyczący 
prowadzenia budżetu.

– Podzielmy się na grupy – prosi 
prowadzący. – Ustalamy model rodzi-
ny. Przypisujemy każdemu rolę: ktoś 
jest mamą, tatą, babcią, dzieckiem. 
I przystępujemy do spisania budże-
tu domowego. Na początku wypisuje-
my na kartce, jakie są dochody waszej 
rodziny. Bierzemy pod uwagę wszyst-
kie wpływy: wynagrodzenie za pracę, 
zysk z prowadzonego biznesu, z wy-
najmu, odszkodowania, stypendium, 
alimenty, emerytura, renta i świadcze-
nia zdrowotne, ekwiwalent pienięż-
ny świadczeń i praw, np. urlopu wy-
poczynkowego. Dochodami są też od-
setki i dywidendy oraz majątek otrzy-
many od innych – darowizna, spadek.

Skazani dzielą kartkę na dwie czę-
ści w pionie i spisują dochody. Poucze-
ni przez psychologa zwracają uwa-
gę na to, że mogą one być regularne, 
np. emerytura lub okresowe – fucha, 
zwrot podatku. – W budżecie rozdy-
sponowujemy kwoty wpływające stale 
i terminowo, bo można wydawać tyl-
ko te pieniądze które się ma, a nie te, 
które „są w drodze” – zaznacza prowa-
dzący. – A teraz ustalmy uczciwie, na 
co wydajemy pieniądze w ciągu mie-
siąca. To są koszty życia naszej rodziny.

Skazani przystępują do zadania. 
Najczęstszymi wydatkami są codzien-
ne zakupy żywności, środków czysto-
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chyba że ubezpieczenie jest obowiąz-
kowe (OC). Podkreśla korzyści z pro-
wadzenia budżetu domowego: rozsąd-
niej kupujemy, kontrolujemy wydatki, 
szybciej i łatwiej oszczędzamy. Refl ek-
tujemy się, gdzie „wycieka” nam naj-
więcej pieniędzy. Ale też może poja-
wić się myśl o konieczności podjęcia 
dodatkowego zatrudnienia. 

Sukces babci
Jak planowano budżet dawniej?
– Sukces babci polegał na twardej 

dyscyplinie fi nansowej i niezadłużaniu 
się, bo to było niehonorowe i wstydli-
we – opowiada Pomianowski. – Babcia 
dzieliła pieniądze na trzy kupki: na ży-
cie, węgiel i światło oraz inne rodzin-
ne wydatki. Nie stosowała kreatywnej 
księgowości i nie przekładała z koper-
ty do koperty. W ten sposób spinała 
miesiąc. „Nie ma pieniędzy, no to nie 
ma, skończyły się, nie wydłubiemy ze 
ściany” – tak rozumowała.

Ważne, by podczas ustalania budże-
tu odróżnić potrzeby od zachcianek. 
Psycholog proponuje, aby przeprowa-
dzić sobie kiedyś ćwiczenie z paragona-
mi. Zbieramy wszystkie paragony z da-
nego tygodnia, następnie zakreślamy 
na zielono każdą zakupioną zachcian-
kę, a na czerwono: potrzebę. – Pra-
wie zawsze koloru zielonego jest naj-
więcej, chociaż często są to drobiazgi, 
nawet kwotowo. Stąd wypływa wnio-
sek, że pieniądze wyciekają nam ma-
łymi kwotami na „pierdółki” – komen-
tuje Pomianowski. – Stosunkowo łatwo 
jest odmówić sobie zachcianek. Czasem 

pojawia się problem, czy papierosy są 
potrzebą, czy zachcianką? Bo przecież
trudno nam z nich zrezygnować. 

Pilne i ważne
Warto też pamiętać, że to, co waż-

ne, nie musi być wcale pilne, i odwrot-
nie. To zależy od konsekwencji, które 
spowoduje niezapłacenie danego ra-
chunku. 

Ważność jest określana przez to, 
jak bardzo nas zaboli strata. Z pilno-
ścią jest trochę prościej – to termin 
sankcji, jakie wprowadzi nasz wierzy-
ciel, np. eksmisja z mieszkania po kil-
ku miesiącach, czy wyłączenie telefo-
nu po tygodniu. 

– Super pilne i najważniejsze nie 
jest np. jedzenie czy czynsz – tłuma-

Już trzeci rok
Założenia programu edukacyjno-korekcyjnego dla skazanych zobowiązanych 
do płacenia alimentów to efekt doświadczeń Stowarzyszenia Program Wspar-
cia Zadłużonych i jego współpracy ze środowiskami pomocy społecznej, kura-
teli sądowej oraz pracowników więziennictwa.

Pilotażowa edycja warsztatów zrealizowana została w Zakładzie Karnym 
we Wronkach w 2017 r. Po przeszkoleniu pierwszych 45 realizatorów pro-
gramu (relacja w Forum Penitencjarnym nr 11/2017 r. – red), prowadzili oni 
samodzielnie zajęcia w jednostkach. Program stał się elementem resocjali-
zacji we wszystkich jednostkach penitencjarnych okręgu poznańskiego, był 
prezentowany  na posiedzeniach Terenowych Rad ds. Readaptacji Skazanych 
w Poznaniu, Koszalinie, Olsztynie i Kaliszu, a także na szkoleniach więzien-
ników z całego kraju.

Zainteresowanie zajęciami warsztatowymi dla skazanych wzrasta – na zle-
cenie dyrektora okręgowego w Katowicach przeszkolono 25 wychowawców 
z wszystkich jednostek inspektoratu w Katowicach. W 2019 r. dwudniowe 
zajęcia warsztatowe Stowarzyszenie PWZ zrealizowało w zakładach karnych 
w Czarnem, Wołowie i Nowym Sączu oraz w aresztach śledczych w Rado-
miu Hajnówce i Wrocławiu. Stowarzyszenie przeszkoliło ponad 150 skaza-
nych oraz ponad 90 wychowawców, których wyposażono w konieczne mate-
riały (skrypt, prezentację dla realizatora). Program trwa.

Więcej na: http://programwsparcia.com/zadluzenie-alimentacyjne/ 

czy prowadzący. – To są wydatki waż-
ne, ale mniej pilne. One prędzej czy 
później mnie czekają. Muszę się sta-
rać je odpowiednio zaplanować, np. 
uzbierać określoną kwotę. Super pilne 
i najważniejsze to kategoria zdarzeń 
losowych, wręcz kryzysowych, jak re-
peracja protezy, zakup leków, bo nagle 
zachorowałem.

Mało ważne i mało pilne to właśnie 
zachcianki. Ale czy koniecznie trzeba 
sobie odmówić wszystkich przyjemno-
ści, np. słodyczy? Warto robić to z roz-
sądkiem i racjonalizować – obniżać 
koszty, np. wspólnie z dziećmi upiec 
coś w domu. 

– Zawsze jest jakieś wyjście (lepsze, 
gorsze) i warto pokombinować – radzi 
psycholog. – Spróbujmy zmierzyć się 
z problemem, a nie uciekać i chować 
się przed wierzycielami lub pożyczać 
pieniądze, kiedy nam brakuje. Oczy-
wiście, „nie nalejemy z próżnego” 
i cudownie pieniędzy nie rozmnożymy, 
ale wracajmy myślą do doświadczenia 
naszych babć: nie przekładajmy z jed-
nej koperty do drugiej.

Na koniec ważna uwaga do uczest-
ników: – Łatwiej oszczędzać, kiedy 
mamy czas. Nie kopcie studni, kiedy 
dom się pali! Wtedy jest zbyt późno. 

Agata Pilarska-Jakubczak
zdjęcia Agata Pilarska-Jakubczak, 

Piotr Kochański

Program dla osób, które nie płacą alimentów 
odbył się 29-30 listopada w Zakładzie Karnym 
w Nowym Sączu. Psycholog Roman Pomia-
nowski ze Stowarzyszenia Program Wsparcia 
Zadłużonych prowadził warsztaty dla 15 osób 
pierwszy raz odbywających karę więzienia. 
Większość z nich to osoby zatrudnione, w tym 
odpłatnie. Dzięki pracy spłacają zadłużenie,
m.in. alimentacyjne.

Wychowawca mjr Dariusz Janik i psycholog Roman Pomianowski podczas warsztatówWychowawca mjr Dariusz Janik i psycholog Roman Pomianowski podczas warsztatów
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Rzeczywiście mieszka pod lasem, 
na obrzeżach Bydgoszczy. Nosi 
drewniany zegarek i dębowy 

pierścionek, który zrobiła sobie sama, 
bo znajomi dali jej w prezencie wyrzy-
narkę. Uwielbia i zna pobliską pusz-
czę, do której się zapuszcza kilka razy 
w tygodniu, żeby pobiegać. – To są 
moje tereny, tu się urodziłam – mówi. 
– A biegam dla zachowania kondycji 
i formy ciała. Żeby nie zesztywnieć 
i móc się na starość schylić, żeby za-
wiązać sznurówki w butach.

Od bieżni do ultramaratonów
Zaczynała przygodę z bieganiem 

jako dorosła kobieta. Jest przekona-
na, że biegać można w każdym wieku. 
– Znam panią, która zaczęła dopiero 
na emeryturze, po 60. I czerpie z tego 
wielką radość – zapewnia.

Joanna cieszy się, kiedy wrzu-
ca informacje biegowe na facebooka 
i w komentarzach czyta, że jest dla 
kogoś inspiracją i że wciągnęła kogoś 
w aktywność. Ona sama zaczęła bie-
gać siedem lat temu, jako 35-latka, 

Jak już złapała bakcyla, wystarto-
wała też w biegach po Karkonoszach 
(52 km), w Biegu Chudego Wawrzyń-
ca (80 i 50 km) w Beskidzie Żywiec-
kim, w Biegu Przemytnika (75 km) or-
ganizowanym koło Aleksandrowa Ku-
jawskiego oraz w Gorce Ultra Trail
(80 km). Od 2014 r. przebiegła trzy 
razy „Rzeźnika”, dwa razy „Wawrzyń-
ca” i „Przemytnika” oraz maraton kar-
konoski i GUT. – Bardzo mi się spodo-
bało – uśmiecha się szeroko. 

Na Kujawach nie jest płasko
Cztery lata temu wspólnie ze zna-

jomymi stwierdzili, że takich długo-
dystansowych biegów crossowych po 
lesie w Bydgoszczy nie ma! A sko-
ro nie ma, to trzeba je zorganizować.
– Poszliśmy do nadleśnictwa, gdzie 
się okazało, że wprawdzie w puszczy 
są już organizowane biegi na orienta-
cję, z psami czy rajdy rowerowe, ale 
brakuje takich, jakie my zapropono-
waliśmy – wspomina. Dostali zielone 
światło. Joanna przejęła inicjatywę. 
Pomagali przyjaciele i znajomi. Z po-
mysłem i dużym rozmachem zaczęła 
tworzyć imprezy biegowe.

Pierwszą edycję Biegów Puszczy 
Bydgoskiej zorganizowała w 2016 r. 
Zawodnicy z całej Polski mieli do wy-
boru półmaraton, maraton i ultra-
maraton na dystansie 67 km. – Tak 
długich tras nie ma nigdzie w okoli-
cy – zapewnia. – A w naszej puszczy 
mamy prawie tysiąc metrów przewyż-
szeń, teren wydmowy, pofałdowany, 
co często jest dla przyjezdnych niespo-
dzianką, bo zwykle przypuszczają, że 
tutaj jest płasko. 

W ub. roku odbyła się czwarta edy-
cja Biegów Puszczy Bydgoskiej, za 
chwilę będzie piąta. W pierwszej wy-
startowało 140 uczestników, w czwar-
tej już 350. Joanna się rozkręca. 
– Lubię mieć wszystko pod kontrolą 
i wszystko nadzoruję do samego koń-
ca – mówi. – Mimo, że przygotowania 
zaczynam z rocznym wyprzedzeniem, 
to i tak już na tydzień przed startem 
praktycznie nie śpię. Dbam o to, co 
niezbędne, żeby była na miejscu ka-
retka i toalety, napoje i posiłki na tra-
sie, medale na mecie, no i sponsorzy. 

Na tym nie koniec. W 2018 r. w ra-
mach obchodów Święta Niepodległo-
ści Joanna zorganizowała koło Sol-
ca Kujawskiego bieg na dystansie
100 km. – Przy mecie paliło się cały 
czas ognisko. Biegacze jeszcze przez 
kilka godzin po fi niszu siedzieli przy 
nim, jedli i opowiadali o swoich wra-
żeniach.

Joanna z lasu
Jest młodszym psychologiem w oddziale terapeutycznym koro-
nowskiego Zakładu Karnego, a także organizatorem Biegów Pusz-
czy Bydgoskiej i prezesem Fundacji Aktywne Kujawy. Mówi, że lubi 
biegać, dłubać w drewnie, a jako weganka siłę czerpie z zielska. Jo-
anna Maciejewska, znana jako Joanna z lasu.

i tak jej się spodobało, że dzisiaj ma na 
koncie kilka zaliczonych maratonów
i  ultramaratonów. – Najpierw truchta-
łam po bieżni, potem po asfalcie, poko-
nując 5, 10 i 15 km. Z czasem wystar-
towałam w kilku maratonach w Krako-
wie, w Gdańsku. Ale odkąd stałam się 
miłośniczką biegów leśnych i górskich, 
asfalt nie ma żadnych szans.

Na pierwszy ogień poszedł Bieg 
Rzeźnika w Bieszczadach. Przygoto-
wywała się do niego pół roku. Wspo-
mina, że choć na mecie była wycień-
czona, to jednak pokonała tę morder-
czą 82-kilometrową trasę. Przyznaje, 
że lubi biegać długo i wolno. Marato-
ny pokonuje w ponad cztery godziny.
– Bieg Rzeźnika najlepsi zawodnicy 
kończą w 8 godzin, a ja potrzebuję 15. 
Bo muszę się zatrzymać, żeby zrobić 
zdjęcie, porozglądać się, popodziwiać 
widoki, chłonąć okolicę – mówi.

Różni się od tych, którzy pokonują 
odcinek od startu do mety w najkrót-
szym czasie tym, że ona upaja się tra-
są. Ważna jest dla niej droga, nie cel 
sam w sobie.
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Ten bieg miał być imprezą jednora-
zową, ale uczestnicy namówili Joan-
nę, żeby zorganizowała następny. I na 
kwiecień szykuje już kolejną „setkę”. 

Nocą w puszczy
Choć pani psycholog stara się za-

dbać o wszystko, czasem zdarzają się 
nieprzewidziane sytuacje. Jak ta z lis-
topada 2018 r. – Jest za piętnaście 
dziesiąta wieczorem, a jeden z bie-
gaczy wysyła do mnie smsa: Asia, 
mam 6 km do mety, siada mi latar-
ka i telefon – relacjonuje Joanna. – 
Natychmiast próbowałam oddzwo-
nić, żeby go zlokalizować, ale bezsku-
tecznie, bo już miał wyładowaną ba-
terię w telefonie. Wsiadłam więc do 
samochodu i pojechałam w las naj-
dalej, jak mogłam. Zatrzymałam się, 
gdy zobaczyłam przed sobą piasz-
czystą górę. Z tyłu na fotelach pasa-
żerów siedziały moja córka i jej ko-
leżanka. I wtedy zgasł silnik. Samo-
chód nie chciał zapalić. Byłyśmy nocą 
w środku lasu, w niemej głuszy i wy-
obraźnia podpowiada nam różne sce-
nariusze. A dodam, że puszczę mamy 
tu wielką – uściśla. – Od Bydgoszczy 
po Włocławek. To ogromny obszar le-
śny, ponad 45 tys. ha. Sporo w niej 
wszędobylskich łosi, dużo dzików.
No i wilki. 

Na szczęście samochód odpalił, 
a zagubionego biegacza dość szyb-
ko udało się znaleźć, w czym pomogli 
ratownicy medyczni poruszający się
quadem. – Okazało się, że biegacz był 
za tą piaszczystą górką, przed któ-
rą utknął mój samochód – śmieje się 
Joanna. – Później, już na mecie, bo 
szczęśliwie dokończył bieg, przyznał, 
że tam w ciemności też miał takie 
straszne momenty, kiedy wyobrażał 
sobie, co może stać za najmniejszym, 
ledwie słyszalnym szelestem. 

Wejdź na dobrą ścieżkę
Zanim Joanna została psycholo-

giem, skończyła studia z resocjali-
zacji. – Zawsze chciałam naprawiać 
świat i pracować z ludźmi, którzy po-
trzebują sprowadzenia na dobrą ścież-
kę – opowiada. – Ale w Świnoujściu, 
gdzie mieszkałam, nie było w pobli-
żu takiego miejsca, w którym mogła-
bym realizować swoje marzenia. Zna-
lazłam zatrudnienie w opiece społecz-
nej. Dopiero kiedy wróciłam do Byd-
goszczy, zobaczyłam ogłoszenie o pra-
cy w więzieniu i złożyłam aplikację. 
Od dwóch lat pracuję na etacie cywil-
nym w oddziale terapeutycznym dla 
skazanych z niepsychotycznymi za-

burzeniami psychicznymi lub upośle-
dzonych umysłowo. Odnajduję się tu-
taj, chociaż początki były trudne, bo co 
noc śniło mi się, że zostałam zamknię-
ta w więzieniu. 

Joanna zdaje sobie sprawę z tego, 
że na spektakularne sukcesy w pra-
cy z więźniami liczyć nie można. Ale 
wie też, że sukcesem jest spokój w od-
dziale i mniej zdarzeń wymagających 
interwencji funkcjonariuszy. – Zda-
rzają się wśród osadzonych próby sa-
mobójcze, samookaleczenia 
czy depresje – przyznaje. – To 
miejsce daje wiele doświad-
czeń i cenny warsztat do pra-
cy z ciężkimi przypadkami. Ale 
jest też satysfakcja, kiedy uda-
je się skazanych dobrze ukie-
runkować. 

Przytul się do łosia
W ubiegłym roku Joanna 

Maciejewska założyła Funda-
cję Aktywne Kujawy i organi-
zuje imprezy charytatywne, 
żeby wspomagać osoby po-
trzebujące. Odbyły się już bie-
gi dla Pawła i dla Fabiana, dla 
Jasia i Aleksa. W sumie czte-
ry. W grudniu zorganizowa-
ła charytatywny bieg noc-
ny. – Staraliśmy się tak ozna-
kować trasę odblaskami, żeby 
nikt się nie zgubił – zapewnia. 
– Ale to były odcinki liczące
5 i 10 km. Oznakowanie dy-
stansu 50 czy 100 km stano-
wi duże wyzwanie, jednak za-
wsze pomagają mi zaprzyjaź-
nieni biegacze, niezawodna 
Grupa Puszczalskich.

Od trzech lat Joanna jest 
weganką, przez ponad 20 była 
wegetarianką. Przekonuje, 
że ta dieta jest lekka i doda-
je energii. Śmieje się, że teraz 
siłę czerpie z zielska. Za to po-
znaje wiele nowych smaków. 

W 2018 r. podczas Bydgo-
skiej Gali Imprez Biegowych 
Województwa Kujawsko-Po-
morskiego biegacze docenili zaanga-
żowanie Joanny Maciejewskiej i na-
grodzili ją aż w sześciu kategoriach, 
m.in. za dystans ultra, za debiut i za 
organizację. I nie ma się co dziwić, 
bo pani psycholog zawsze chce jak 
najlepiej ugościć uczestników swo-
ich imprez sportowych. – Tu nie cho-
dzi tylko o dystans, ale o atmosferę
– przyznaje. – Czasem zawodnicy przy-
jeżdżają z daleka, więc zawsze staram 
się im zapewnić nocleg, ciepły posiłek, 

prysznic. Żeby byli zadowoleni i mie-
li przyjemność z samego pobytu, a nie 
tylko satysfakcję z przebiegnięcia tra-
sy, czy zrobienia „życiówki”.

Nic zatem dziwnego, że podczas 
biegu uczestnicy napotykają różne, 
przygotowane przez nią atrakcje. Na 
przykład ognisko albo żywe maskotki. 
Na pierwszym punkcie z wodą w bie-
gach po puszczy stoją jej znajomi prze-
brani za łosie. Zawodnicy mogą sobie 
z nimi zrobić zdjęcie albo po prostu 

się przytulić. – To na wypadek, gdyby 
nie spotkali na trasie prawdziwego ło-
sia, na co wielu z nich po cichu liczy. 
Teraz mam kolejny pomysł na uatrak-
cyjnienie jednego z nocnych biegów
– śmieje się Joanna – Będziemy na-
szych ultramaratończyków w puszczy 
straszyć. 

Elżbieta Szlęzak-Kawa
zdjęcia Jarosław Chłąd,

archiwum domowe
Joanny Maciejewskiej
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Praca kręci się wokół… codzien-
nych spraw osadzonych, z których 
każda, nawet pozornie błaha (np. ro-
dzaj serka podawanego na śniadanie) 
może stać się przyczyną małego trzę-
sienia ziemi.

Najwięcej czasu zajmuje mi… 
rozmawianie z osadzonymi, wyjaśnia-
nie, udzielanie wskazówek, tonowa-
nie napięć, interweniowanie w zgła-
szanych sprawach. A w zespole tera-
peutycznym: analizowanie, podejmo-
wanie decyzji, „burze mózgów” – na 
przykład dotyczące kwestii rozmiesz-
czania osadzonych: czy osadzony X 
kłócił się w przeszłości z osadzonym Y, 
czy X się myje, czy ma wsparcie fi nan-
sowe, czy podkrada innym etc. Zdecy-
dowanie kwestia doboru współmiesz-
kańców do celi pięcioosobowej w od-
dziale terapeutycznym o tej specyfi ce 
to trudna łamigłówka.

Najtrudniej jest wtedy, gdy… 
uciekając się do metafory: dało się ko-
muś wędkę, a nawet rybę, a on obie 
opcje odrzuca i wybiera ponownie 
drogę „po równi pochyłej”. 

Niemoc… przykry stan, niestety 
nie okazjonalny. W sumie jednak cza-
sem pogodzenie się z tym, że czegoś 
zmienić się nie da, nie musi oznaczać 
poddania się.

Moje mocne strony… tolerancja, 
cierpliwość, poczucie humoru, chociaż 
czasem jest to czarny humor.

Wada… skłonność do pobłażania.
 
Pochwała czy nagana… na pew-

no adekwatnie do sytuacji, ale jednak 
pochwał nigdy za wiele.

Odpoczywam, kiedy… świeci 
słońce, czytam książkę, a gdy deszcz 
i zimno – oglądam fi lmy.

zebrała Agata Pilarska-Jakubczak
zdjęcie archiwum

Największy sukces… z perspekty-
wy psychologa to w sumie każde „dzię-
kuję, bardzo mi pani pomogła”. Na-
uczyłam się dostrzegać i doceniać te 
drobne, powiedzmy cząstkowe cele na-
szych oddziaływań: osadzony X podjął 
pierwszą w życiu pracę, osadzony Y na-
uczył się obsługiwać tokarkę do drew-
na, a osadzony Z zrozumiał, że zęby na-
leży myć nie tylko wtedy, gdy bolą.

Porażka… z perspektywy czasu 
to zderzenie teorii z praktyką, oczeki-
wań z rzeczywistością.

Samodzielność… pierwsze skoja-
rzenie to takie, że nasze oddziaływania 
służą m.in. temu, by rozwijać u ska-
zanych umiejętności niezbędne w co-
dziennym życiu, umożliwiać doświad-
czanie poczucie sprawczości. Drugie 
skojarzenie – samodzielność owszem, 
jednak w oddziale terapeutycznym 
najważniejsza jest praca w zespole.

Współpracuję codziennie z… faj-
nym zespołem ludzi, dzięki którym 
w pracy na tym trudnym odcinku nadal 
więcej jest poczucia mocy niż niemocy.

Odpowiadają szefowie 12 PYTAŃ

Menadżerowie średniego szczebla odpowiadają na pytania o to, co jest ich sukcesem, co kłopo-
tem, co cieszy lub smuci. Dziś z pytaniami zmierzyła się mjr Olga Superczyńska, kierownik działu te-
rapeutycznego dla skazanych z niepsychotycznymi zaburzeniami psychicznymi lub upośledzonych 
umysłowo w Zakładzie Karnym w Siedlcach.

Mjr Olga Superczyńska ma 40 lat. W Służbie Więziennej od 2 kwietnia 2004 r.
Zaczynała jako młodszy psycholog działu penitencjarnego. Ukończyła psycho-
logię na Uniwersytecie Łódzkim, gdzie wybrała specjalizację psychologia re-
socjalizacji. Uwielbia zwierzęta, ma koty i psy, lubi książki, w tym te kryminal-
ne, i też mimo wszystko ;) ciekawe seriale.
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Podziel się podatkiem
Dawid, syn Krystyny Nowak, funkcjonariuszki Zakła-
du Karnego w Wołowie, cierpi na mózgowe porażenie 
dziecięce, a także wiele przewlekłych chorób.

Fundacja „Potrafi ę Pomóc”
KRS 0000303590

Cel szczegółowy: Dawid Nowak 240-234

Hanna Goleń, córka funkcjonariusza Zakładu Karne-
go w Chełmie, urodziła się z mózgowym porażeniem 
dziecięcym.
Fundacja Osobom Niepełnosprawnym „Słoneczko”

KRS 0000186434
Cel szczegółowy: Hanna Goleń  452/G
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Złe relacje w pracy się zdarzają. Nie wpadnij jednak w pu-
łapkę nazywania innych ludzi toksycznymi, unikania ich i, co 
gorsza, obmawiania. Chcesz odczuwać spokój? Zmień nasta-
wienie. Nie oceniaj, spróbuj zrozumieć, ale stawiaj granice.  

Zawsze powinniśmy dążyć do tego, 
by relacje w pracy odznaczały się 
wzajemnym szacunkiem, życz-

liwością i gotowością do współpracy. 
Czasami jednak, mimo wysiłków, spo-
tykamy się z oporem, wrogością, nie-
zrozumieniem lub obojętnością dru-
giej strony. Zdarzają się, także w pra-
cy, sytuacje, które ze względu na skut-
ki nazywamy potocznie toksyczny-
mi. W jakiś sposób zatruwają one at-
mosferę, niszczą relację, pozbawią nas 
prawdziwego i dobrego kontaktu ze 
sobą nawzajem. 

Nie obmawiaj, milcz
Przykładem może być sytuacja, kie-

dy współpracownicy krytykują lub ob-
mawiają kogoś za jego plecami. Gdy 
ktoś robi to w mojej obecności, mam 
kilka możliwości reagowania. Mogę 
przyłączyć się do tego i dać upust 
swoim emocjom, by w ten sposób po-
czuć się lepiej. Najprawdopodobniej 
jednak pozostanie we mnie jakiś nie-
smak. Albo zdecyduję, że czyjeś nega-
tywne zdanie o innych nie wzbudzi we 
mnie chęci do pomnażania tego same-
go. Słowa krytyki lub obmowy niech 
pozostaną przy tej osobie, która je wy-
powiada. Ja nie chcę, żeby miały ne-
gatywny wpływ na mnie. Wybieram 
więc milczenie lub jawne przeciwsta-
wienie się takim praktykom. W głębi 
serca przecież wiem, że wcale tak bar-
dzo nie różnię się od osób, które miał-
bym ochotę krytykować. Też popeł-
niam błędy. 

Wypowiadanie się o innych wyjawia 
nasz własny obraz siebie. Moja oso-
ba, mój świat wewnętrzny odbija się 
w tym, w jaki sposób mówię o innych. 

Zaakceptuj
Inną „toksyczną” sytuacją może być 

pewien rodzaj impasu w relacji inter-
personalnej. Gdy między współpra-
cownikami nie układa się dobrze, czę-
sto znaczy to, że jest jedna lub więcej 
osób, które nie zmieniają swojej posta-
wy. Co zrobić, kiedy ktoś uparcie trwa 
przy swoim i nie uwzględnia tego, jak 
jego zachowanie negatywnie oddziału-

je na innych? Jeżeli druga strona 
nie jest gotowa, by na nowo bu-
dować dobrą współpracę, a ja mu-
szę z nią pracować, to taka sytu-
acja potencjalnie ma na mnie zły 
wpływ. Odczuwam pokusę, żeby 
uzależniać wszystko, a zwłaszcza 
satysfakcję z pracy i swój nastrój 
od zachowania tej osoby. 

W rzeczywistości nie mam 
zbyt wielkiego wpływu na zmia-
nę czyjegoś zachowania. Pozosta-
je mi jedynie wewnętrznie uwol-
nić się od tego. Jeśli dopuszczę 
do siebie żal i wściekłość z powo-
du odrzucania przez kogoś moich 
próśb i uwag, powinien nastąpić 
etap akceptacji i pogodzenia się 
z tym. Przyjęcie tej osoby taką, 
jaka jest, przyznanie jej prawa do 
trwania przy swoim oraz postanowie-
nie, aby więcej już nie robić jej z tego 
powodu wyrzutów i nie obgadywać jej, 
może pomóc wyzwolić się z uwikłania 
w tę sytuację. W ten sposób nie daję 
jej mocy panowania nade mną. Posta-
wa tej trudnej osoby nie determinuje 
moich zachowań oraz nie wpływa już 
na mnie niszcząco. Z pewnością odzy-
skam spokój i nadzieję, że porozumie-
nie może kiedyś nadejść.

Wyznacz granice
Inną szkodliwą sytuacją jest wyko-

rzystywanie kogoś i nadmierne obcią-
żanie obowiązkami. Delegując zada-
nia czy przekazując polecenia służbo-
we, łatwo można przekraczać granice. 
Dzieje się tak wtedy, gdy nie obcho-
dzi nas, jak ktoś radzi sobie z powie-
rzonym zadaniem. Najważniejsza jest 
realizacja zadania. Najbardziej nara-
żeni na wykorzystanie w pracy są ci, 
którzy mają problem z odmawianiem 
lub proszeniem o wsparcie. Chcą być 
postrzegani jako osoby kompetentne, 
rzetelne, radzące sobie z wieloma za-
daniami. Chcą być wiarygodni i praco-
wici. Dużo wysiłku wkładają w pracę 
i można na nich zawsze polegać. Od-
mawianie to dla nich konfrontowanie 
się z własnym lękiem przed złą oce-
ną ze strony innych osób. Rzadko od-

mawiają, bo nie chcą kogoś zranić lub 
sprawić mu przykrości. 

Tymczasem nawet subtelne prze-
jawy poczucia, że jestem wykorzysty-
wany, powinny być dla mnie sygnałem 
alarmowym. Warto wówczas zwrócić 
uwagę na emocje, które się odzywa-
ją – nazwać je i zastanowić się, skąd 
się biorą w tej sytuacji. Na naukę od-
mawiania nigdy nie jest za późno. 

A zasady są proste: odmawiamy 
w sposób jasny i konkretny, możemy 
podać krótkie uzasadnienie, np. „nie 
idę z wami na miasto, bo chcę dziś po-
być z rodziną”. 

Dla własnego zdrowia psychicz-
nego nie możemy popaść w pułapkę 
nazywania innych ludzi toksycznymi 
i unikania ich. Nie wiemy, co nimi kie-
ruje, czego się boją, z czym musieli się 
w swoim życiu zmierzyć lub jakie mają 
problemy. Nie możemy ich potępiać 
i pochopnie oceniać. To nie znaczy, 
że nie mamy sprzeciwiać się czyimś 
niewłaściwym zachowaniom, wprost 
przeciwnie. Chodzi jednak o nadanie 
odpowiedniej rangi tym sprawom, aby 
wewnętrznie nie uwikłać się w gniew 
i niechęć do konkretnej osoby. 

Marta Komorowska
psycholog ZOZ Medycyny Pracy

Służby Więziennej w Poznaniu
zdjęcie Piotr Kochański

Żeby żyło się lepiej
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MiłośćMiłość
z końca z końca 
świataświata

Spotkałam Adama w Ugandzie 
w 2017 roku. W tym czasie wy-
słano mnie do Sudanu Południo-

wego na misję pokojową. Był kwie-
cień, oboje uczestniczyliśmy w szko-
leniu w Entebbe – opowiada Teresa, 
jeszcze niedawno chief offi cer w Leso-
tho Correctional Service.

– Grupa treningowa liczyła 21 osób, 
podzielili nas na pięcio- i sześciosobo-
we zespoły. Nawet nie byliśmy z Te-
resą w jednej drużynie – dodaje mjr 
Adam Samsel.

Pełnił wtedy obowiązki kierownika 
działu ochrony w  Zakładzie Karnym 
w Czerwonym Borze i marzył o wy-
jeździe na misje pokojowe. Kiedy więc 
Sekretariat Narodów Zjednoczonych 
ogłosił nabór dla funkcjonariuszy służ-
by więziennej do Misji Narodów Zjed-
noczonych w  Republice Sudanu Po-
łudniowego (UNMISS), zgłosił się od 
razu. Przeszedł rozmowę kwalifi kacyj-
ną, został wybrany i pojechał (pisali-

Adam jest Polakiem, Teresa pochodzi z Lesotho. Poznali się pod-
czas szkolenia więzienników do pełnienia misji pokojowej w Repu-
blice Sudanu Południowego. To był dziesięciodniowy trening, który 
całkowicie zmienił ich życie. Decyzję o ślubie podjęli błyskawicznie. 

śmy o tym w Forum w lipcu 2019 r.). 
Teresa była już wtedy od pół roku na 
misji. Do Entebbe w Ugandzie zosta-
ła wysłana ze swojej jednostki, żeby 

uzupełnić szkolenie. Tsohle Prudence 
Seotsanyana, tak się wtedy nazywała. 
Imię Teresa przyjęła później, gdy zo-
stała panią Samsel. 

Zaiskrzyło w sercu Afryki
Pierwsza rozmowa? Dziś trudno 

powiedzieć. Na pewno zagadywali do 
siebie podczas szkoleń, ale czasu wol-
nego było mało, a nauki i ćwiczeń bar-
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dzo dużo. Brakowało czasu, żeby od-
począć. Adam pamięta, że pierwszy 
kontakt mieli podczas ćwiczeń z samo-
obrony. A potem podczas wycieczki do 
źródeł Białego Nilu w Jinji.

– To było już pod koniec kursu. Wy-
cieczkę zafundowało nam ONZ. Taka 
nagroda po bardzo intensywnym szko-
leniu – opowiada. – Wtedy pierw-
szy raz siedziałem obok Teresy i wte-
dy pierwszy raz dłużej rozmawialiśmy. 
Dla mnie to była wycieczka do serca 
Afryki. Tam wszystko się zaczęło.

Był kwiecień 2017 r. Po skończo-
nym szkoleniu Adam wrócił do Polski, 
a Teresa do Sudanu Południowego. 
Zaczęli do siebie pisać. Dzięki komuni-
katorom internetowym mogli kontak-
tować się codziennie. Słali wiadomo-
ści i dzwonili. Adam wspierał Teresę, 
troszczył się o nią. Wiedział, że praca 
na misjach jest ciężka i wyczerpująca. 
Na odległość próbował dodawać jej sił.

– Zaczęliśmy się zakochiwać – mówi 
Teresa. – Zaprosiłam go do Bloemfon-
tein w Republice Południowej Afryki, 
gdzie spędzałam urlop ze swoją rodzi-
ną. Przyleciał w maju.

– Na cztery dni. Kupowałem bilety 
na wariata – wspomina Adam. – Wte-
dy pierwszy raz spędziliśmy razem 
trochę więcej czasu.

Afryka fascynowała go od zawsze, 
a teraz miał okazję zobaczyć z bliska 
jej mały kawałek. Był pod wrażeniem 
cywilizacji w RPA, gdzie mieszka część 
rodziny Teresy: nowoczesnych skle-
pów, wykwintnych restauracji, par-
ków i autostrad. Urzekła go życzli-
wość ludzi, trochę zdziwiła obecność 
tak dużej liczby białych, bo na ulicach 
Bloemfontein można spotkać ludzi 
o najróżniejszym kolorze skóry, a biała 
część populacji jest w RPA wciąż bar-
dzo duża. Ale najważniejsze, że czuł 
się tam dobrze, swobodnie. I że ro-
dzina i przyjaciele Teresy przyjęli go 
z miłością i szacunkiem. Miał poczu-
cie, jakby się znali od dawna.

– Miłość wzrastała – mówi Teresa. 
Adam dodaje: – Wtedy zaiskrzyło na 
dobre.

14 tysięcy km
Gdy tylko wrócił do Polski, zaczął 

planować kolejny wyjazd. Może uda 
się zostać dłużej, miał nadzieję. Wtedy 
jeszcze ani on ani Teresa nie wiedzie-
li, że następne dwa lata będą dla nich 
pasmem pożegnań i powitań. A w tak 
zwanym międzyczasie uda im się za-
ręczyć i wziąć ślub. 

Z końcem lata Adam zgodnie z pla-
nem poleciał do RPA, stamtąd samo-

chodem pojechał do Lesotho, skąd po-
chodzi Teresa, a dokładnie do Teyatey-
aneng, górskiej miejscowości, gdzie 
stoi jej rodzinny dom. Tam już nie spo-
tkał białych, poznał za to wszystkich 
krewnych, przyjaciół, a także sąsia-
dów swojej dziewczyny. To przy nich 
padło najważniejsze pytanie: „Czy 
chcesz zostać moją żoną?”. 

– W Teyateyaneng zaręczyny ob-
chodzi się równie hucznie jak ślub. 
Wyszliśmy na zewnątrz domu, oboje 
ubrani w tradycyjne stroje. Przywita-
ły nas tłumy miejscowej ludności i ro-
dzina Teresy. Potem jej wuj włożył mi 
na głowę ozdobny kapelusz i okrył tra-
dycyjnym kocem, który z przodu spiął 
wielką agrafką – opowiada Adam.
– Stanęliśmy naprzeciwko siebie, i ja 
w obecności wszystkich poprosiłem 
Teresę o rękę. Ona powiedziała „tak” 
i włożyłem jej na palec pierścionek za-
ręczynowy. Ludzie piszczeli, gwizdali, 
krzyczeli z radości. Nam uśmiech nie 
schodził z twarzy. A potem była hucz-
na impreza. Tańce, grill dla wszyst-
kich, śpiewy do późnej nocy.

Ile było ludzi? Adam mówi, że mnó-
stwo. Wszyscy życzliwi, ale też cieka-
wi. Najczęściej pytali, gdzie jest Pol-
ska. Brał wtedy telefon, otwierał apli-
kację z mapą i pokazywał: ponad
14 tysięcy kilometrów stąd, samolo-
tem jakieś 16 godzin drogi.

Ta wizyta też nie trwała długo. Po 
tygodniu Adam wrócił do kraju. Zno-
wu sam.

Wiedział już, że następnym razem 
przyjedzie do Afryki na swój ślub. 

Obrączka i pierścień
W Lesotho nie funkcjonuje ślub 

konkordatowy, ceremonie cywilna 
i kościelna są rozdzielone. Organizacją 
wszystkiego zajęła się Teresa. Stroje, 
dekoracje, menu, goście. Miała na to 
pięć miesięcy. 5 i 6 stycznia 2018 r. 
powiedzieli sobie sakramentalne tak. 
Najpierw przed urzędnikiem, potem 
w obecności kapłana. Znów było hucz-
nie i z pompą. Adam miał przy sobie 
trzech kolegów z Polski. Jeden z nich 
był świadkiem.

– Czy jesteście pewni? Świadomi 
obowiązków jakie małżeństwo na was 
nakłada? – pytał urzędnik. 

– Tak – odpowiedzieli zgodnie, po 
czym złożyli przysięgę i Adam nałożył 
Teresie pierścień, a ona jemu obrączkę 
na serdeczny palec lewej dłoni.

Ceremonia kościelna i wesele odby-
ły się następnego dnia na powietrzu. 
Zaraz po ślubie objechali całą miej-
scowość, tłum wiwatował im niczym 

parze królewskiej. Tak też wyglądali. 
Promiennie i szczęśliwie. Elegancko 
i dostojnie. Pięknie.

– Wow! Coś niesamowitego! Ja-
kie kolory! Jak wszystko przemyślane 
i dopasowane – komentowali potem 
zdjęcia i fi lmy znajomi Adama z Polski. 
– I te tańce! Patrzcie, z jakim wdzię-
kiem! Pannie młodej nie przeszkadza 
ani trawa, ani buty na obcasach!

– Nie powiem, że nie byłem zasko-
czony. Nie spodziewałem się aż takiej 
imprezy – opowiada Adam. – Ale taka 
jest Teresa. Wszystko musi być dopię-
te na ostatni guzik. Sama wymyśliła 
dress code. Ubrała świadków w żół-
te kamizelki i krawaty oraz jednoli-
te garnitury. Świadkowe miały żółte 
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suknie, a potem wszyscy przebraliśmy 
się w stroje z elementami ludowymi, 
w tradycyjnej turkusowo-zielonej ko-
lorystyce. No i wszystkie stroje były 
szyte na miarę.

Zabawa trwała do północy. Na-
stępnego dnia już w mniejszym gro-
nie odbyły się poprawiny. Kolejne dni 
to zwiedzanie, wycieczki górskie, od-
wiedziny u przyjaciół i rodziny, a tak-
że wspólny czas razem. Bez pośpie-
chu, leniwie, tak, żeby nacieszyć się 
sobą i żeby tej radości wystarczyło na 
długo. Na sam koniec pobytu Adam 
postanowił podziękować najbliższym 
serwując im polski obiad. Usmażył ko-
tlety schabowe i podał je z ziemniaka-
mi i mizerią. 

– Największy problem miałem ze 
zdobyciem bułki tartej – opowiada.
– Ale udało się. Smakowało im. Nigdy 
wcześniej nie jedli mięsa w takiej po-
staci. Tam króluje grill. 

Czuję się tu dobrze!
Do Polski wrócił bez żony. Teresa 

musiała jechać na misję. Na począt-
ku plan był taki, że do niej dojedzie, 
że tak jak ona będzie służył w Sudanie 
Płd., ale im więcej czasu mijało, tym 
mniej realne się to wydawało. Posta-
nowił ściągnąć żonę do siebie. 

– To znów było mnó-
stwo procedur, papier-
ków, tłumaczeń – opowia-
da Adam. – I kolejna moja 
wizyta w Afryce, tym ra-
zem w Etiopii, żeby wystą-
pić o wizę dla Teresy. Tam 
w Addis Abebie jest polski 
konsulat najbliższy wzglę-
dem Sudanu Południowe-
go. Ostatecznie w paździer-
niku 2018 r. żona po raz 
pierwszy przyleciała do Pol-
ski. Oczywiście wyjechałem 
wtedy po nią. Spotkaliśmy 
się „w pół drogi”, na lotni-
sku w Doha w Katarze. Na-
stępnym razem pod koniec 
2018 r., gdy przeprowadza-
ła się na stałe, też.

– Myśl o przyjeździe do 
Polski była z początku nie-
co zniechęcająca, ale czekał 
na mnie mąż, więc nie miałam wyj-
ścia. I oto jestem – śmieje się Teresa. 
Prawda jest taka, że nie była to łatwa 
decyzja. Musiała zostawić pracę, dom, 
przyjaciół. Wszystko! W międzyczasie 
skończył się jej pobyt na misji poko-
jowej. Zrezygnowała z awansu, który 
zaproponowano jej w zakładzie kar-
nym w Lesotho, gdzie pracowała. 

W Polsce zamieszkała najpierw 
w Czerwonym Borze, a później, kiedy 
Adam  został przeniesiony do aresztu 
w Białymstoku, tam się przeprowadzili.

– Polska jest bardzo pięknym kra-
jem. Też pochodzę z bardzo cywilizo-
wanego kraju, więc szybko się zaakli-
matyzowałam – mówi Teresa. – Moje 
pierwsze wrażenie? Na początku by-
łam oszołomiona spojrzeniami ludzi, 
ale od tamtego czasu przywykłam. Te-
raz nawet nie wiem, czy oni wciąż się 
na mnie gapią. Nie zwracam już na to 
uwagi.

Adam mówi, że nigdy nie spotkali 
się z brakiem życzliwości. Wręcz prze-
ciwnie. Pamięta jak kiedyś na przy-
stanku autobusowym zaczepił go star-
szy mężczyzna. „To twoja żona?” – za-
pytał, a potem dodał: „Całe życie o ta-
kim związku marzyłem!”.

– Czuję się za nią odpowiedzialny, 
bo to ja ją tutaj ściągnąłem – mówi 
Adam. – Wiem, że tęskni. Za rodzi-
ną, przyjaciółmi. Przez ostatni rok trzy 
razy była w Afryce beze mnie. Ale 
uczy się polskiego, pracuje jako na-
uczycielka języka angielskiego i jest 
coraz bardziej samodzielna. Nauczy-
ła się na przykład jeździć komunika-
cją miejską w mieście, którego dotąd 
nie znała. 

Z tą komunikacją to była prawdziwa 
trudność. Paraliżował ją strach, brako-
wało śmiałości. Po trzech miesiącach 
odważyła się, sama bez męża, wsiąść 
do autobusu. Radość z przekroczenia 
własnych słabości pamięta do dziś.

– To niesamowite, jak dobrze się 
czułam. Taka niezależna. I z jaką ła-
twością mi to przyszło! – mówi. – Po-
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lacy są tacy mili, a ja czuję się tak do-
brze! Jestem z siebie dumna.

Co jeszcze ją zachwyca? Śnieg i pol-
ska zima – chociaż w Lesotho śnieg już 
widziała. Piękna jest też wiosna, gdy 
wszystko kwitnie i jesień, gdy każ-
dy liść jest kwiatem, bo to – jak mówi
– najpiękniejszy uśmiech roku. Uwiel-
bia też wspólne podróże po Polsce 
i Europie, bieganie z mężem, treningi 
na siłowni i wyprawy do afrykańskich 
fryzjerek do Warszawy.

– To jest ostatni raz, gdy przyje-
chaliśmy razem. Następnym razem 
musisz sobie poradzić sama – mówił 

Adam podczas ostatniej wizyty. Za 
każdym razem wyglądało to tak samo: 
ona na fotelu u fryzjera ma robio-
ne warkoczyki, on sześć, siedem go-
dzin czeka eksplorując stolicę. – Teraz 
przyjechaliśmy pociągiem, żeby Tere-
sa zobaczyła, nauczyła się i następ-
nym razem dała sobie radę. Wierzę, że 
tak będzie.

To jedna z rzeczy, która ich różni. 
Adam idzie na żywioł, jest spontanicz-
ny, wie, że sobie poradzi. Teresa na-
tomiast jest pragmatyczna, lubi wie-
dzieć, co się wydarzy. Uzupełniają się. 
Najlepiej widać to właśnie w podró-

żach. Ona rzuca pomysł, on zajmuje 
się organizacją, a ponieważ jest w tym 
dobry, w pełni mu ufa. Udowodnił, 
że potrafi  – pojechał sam do kraju na 
końcu drugiej półkuli, bez znajomo-
ści kogokolwiek i czegokolwiek, i so-
bie poradził. 

– Bardzo tęskniłam, gdy żyliśmy na 
odległość. Jest moim codziennym za-
uroczeniem – mówi Teresa, a wszyst-
kim zakochanym radzi: – Jeśli znaj-
dziesz w swoim życiu kogoś, kogo ko-
chasz, trzymaj się tej miłości.

Anna Krawczyńska
zdjęcia archiwa bohaterów

Podziel się podatkiem

Wojtek lat 16, syn mjr. Dariusza Kornak, funkcjona-
riusza Aresztu Śledczego w Wejherowie.

Stowarzyszenie „Zrozumieć Świat” OPP
KRS: 0000355258,

cel szczegółowy 1%: Dla Wojtka Kornak
Więcej informacji https://zrozumiecswiat.pl/ 

Natalia lat 9, córka sierż. sztab. Dawida Manii, funk-
cjonariusza Zakładu Karnego w Gdańsku-Przeróbce.

Fundacja Dzieciom „Zdążyć z Pomocą”
KRS 0000037904,

cel szczegółowy 1%: 13971 Mania Natalia
Więcej informacji:

https://dzieciom.pl/podopieczni/13971

Nikodem lat 8, syn st. sierż. Karola Myszki, funkcjo-
nariusza Aresztu Śledczego w Gdańsku.

Fundacja Dzieciom „Zdążyć z Pomocą”
NKRS 0000037904,

cel szczegółowy 1%: 19055 Myszka Nikodem Emil
Więcej informacji: https://ratujmynikosia.pl/

Beata Berezowska-Wnuczek, była główna księgowa 
w Zakładzie Karnym w Kluczborku zmaga się ze skut-
kami udaru.

Fundacja Pomocy Osobom Niepełnosprawnym
„Słoneczko” 

KRS 0000186434
Cel szczegółowy : 677/B Beata Berezowska-Wnuczek 

Oliwia lat 9, córka sierż. sztab. Anny Brodowskiej,
funkcjonariuszki Aresztu Śledczego w Gdańsku i st. 
chor. Arkadiusza Brodowskiego, funkcjonariusza Za-
kładu Karnego w Malborku.

Fundacja Dzieciom „Zdążyć z Pomocą”
KRS 0000037904,

cel szczegółowy 1%: 12542 Brodowska Oliwia
Więcej informacji:

https://dzieciom.pl/podopieczni/12542
Szymon lat 10, syn st. sierż. sztab. Sebastiana Żoł-
daka, funkcjonariusza Zakładu Karnego w Malborku.

Fundacja Dzieciom „Zdążyć z Pomocą”
KRS 0000037904,

cel szczegółowy 1%:8652 Szymon Żołdak 
Więcej informacji:

https://dzieciom.pl/podopieczni/8652

Ola lat 9, córka st. szer. Marty Dzięgielowskiej, funk-
cjonariuszki Aresztu Śledczego w Gdańsku.

Fundacja Pomocy Osobom Niepełnosprawnym
„Słoneczko”

KRS 0000186434,
cel szczegółowy 1%: Aleksandra Zglenicka 68/z 

Więcej informacji: https://dzieciom.pl/podopieczni/30146

Marcelina lat 4, córka siostrzenicy mjr. Łukasza Stacho-
wicza, funkcjonariusza Aresztu Śledczego w Gdańsku.

 Fundacja Dzieciom „Zdążyć z Pomocą”
KRS 0000037904,

cel szczegółowy 1%: 30146 Szurgocińska Marcelina 
Więcej informacji:

https://dzieciom.pl/podopieczni/30146
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Ta ogólnopolska kampania społecz-
na Służby Więziennej jest adreso-

wana do  pracowników administra-
cji publicznej, którzy coraz częściej 
mają do  czynienia z  trudnym peten-
tem. Od 2017 r. w szkoleniach uczest-
niczyło ponad 6 tys. pracowników są-
dów, kuratorów, pracowników ośrod-
ków wychowawczych i poprawczaków 
oraz  pomocy medycznej. Kampania 
realizowana jest we wszystkich okrę-
gowych inspektoratach SW w Polsce. 

Jesteśmy jedyną służbą munduro-
wą w  kraju, która na  tak dużą skalę 
(ponad 73 tysiące osób pozbawionych 
wolności) i w tak długim czasie zajmu-
je się trudnym podopiecznym. Kadra 
więzienna, na co dzień pracuje z ludź-
mi roszczeniowymi, często okazujący-
mi werbalną i fi zyczną agresję wobec 
przełożonych oraz  współosadzonych. 
Praca z nimi wymaga ogromnej odpor-
ności psychicznej, ale przede wszyst-
kim wiedzy i  doświadczenia, które 
zdobywa się przez lata. A wiedzą i do-
świadczeniem warto się dzielić.

Zakład Karny w  Bydgoszczy-Fordo-
nie jest jedyną jednostką peniten-

cjarną w kraju, która posiada nie tylko 
oddział dla skazanych ociemniałych, 
ale i oddział przeznaczony dla skaza-
nych ociemniałych odbywających karę 
w  systemie terapeutycznym. Dla tej 
grupy skazanych organizowane są kur-

Trudny klient może przytrafi ć się 
każdemu. Zazwyczaj jest to osoba 
roszczeniowa, z  pretensjami, agre-
sywna werbalnie, ale nie tylko. Trud-
nym klientem będzie również ktoś, kto 
przekonany jest o swojej racji i uważa, 
że jesteśmy niekompetentni. 

Szkolenia prowadzą funkcjonariu-
sze i  pracownicy Służby Więziennej. 

sy orientacji przestrzennej, samodziel-
nego poruszania się i nauki pisania pi-
smem Braille’a. Wymagają oni stoso-
wania specjalnych metod pracy i spe-
cjalistycznych pomocy dydaktycznych, 
m.in.: maszyn brajlowskich, papie-
ru brajlowskiego, tabliczek do pisania 
i dłutek, pomocy dotykowych (linijki, 

Chętnych zapraszamy na kolejną edy-
cję kampanii. Szkolenia będą orga-
nizowane na  podstawie indywidual-
nych ustaleń między więziennikami 
i  chętnymi. Szczegółowych informa-
cji udzielają rzecznicy prasowi dyrek-
torów okręgowych SW oraz ośrodków 
szkolenia.                             oprac. apj

fot. archiwum

miary),  pomocy optycznych (powięk-
szalniki, lupy, lunety), książek dotyko-
wych, urządzeń lektorskich, audiobo-
oków dla niewidomych. 4 stycznia tak-

że w Fordonie obchodzono Światowy 
Dzień Braille’a – tego dnia w 1809 r. 
urodził się Louis Braille, który w wie-
ku niespełna 16 lat stworzył swój wła-
sny system pisma. Zrewolucjonizowa-
ło ono życie osób niewidomych. Jego 
podstawą jest sześciopunkt w kształ-
cie prostokąta, w  ramach którego 
z  różnej ilości i konfi guracji punktów 
wypukłych uzyskuje się 63 znaki. Wię-
cej na  stronie: https://www.youtube.
com/watch?v=W4TRQ6dSoRw

tekst i zdjęcia Agnieszka Wollmann 

Trzy lata kampanii

Uczymy skazanych alfabetu Braille’a 
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W areszcie na warszawskim Słu-
żewcu zakończył się program 

psychokorekcyjny dla kierowców ska-
zanych za jazdę w stanie nietrzeźwo-
ści lub w stanie po spożyciu alkoho-
lu „HIOB”. Wykorzystywano w nim 
alkogogle, które symulują stan nie-
trzeźwości poprzez zakłócenie pra-
cy błędnika i  działanie na  zm ysł wi-
dzenia. Pokazują, jak  trudno jest wy-
konać podstawowe czynności: obniżo-

W Zakładzie Karnym w Rawiczu zakończyły się egzaminy 
zawodowe na kucharza i stolarza dla osadzonych – słu-

chaczy Kwalifi kacyjnych Kursów Zawodowych. Kursy trwały 
trzy semestry. Do egzaminów przystąpiło 34 słuchaczy. Egza-
miny składały się z części pisemnej (dla stolarzy – wytwarza-
nie wyrobów stolarskich, dla kucharzy – sporządzanie potraw 

i napojów) oraz części praktycznej, w której słuchacze mie-
li do wykonania zadania odpowiednie do zawodu. Sesja egza-
minacyjna zakończyła się, a Okręgowa Komisja Egzaminacyj-
na wyniki przekaże 20 marca. 

Marta Broniewicz, Ewa Szulc 
zdjęcie archiwum jednostki

HIOB – czy alkogogle
mogą coś uświadomić?

Egzaminy
na kucharza i stolarza 

Duma Wronek

„Dumę Wronek” otrzymuje osoba lub  instytucja, 
która przyczynia się do  rozwoju gminy i swoją dzia-
łalnością promuje miasto. W tym roku laureatem tego 
zaszczytnego wyróżnienia został Zakład Karny we 
Wronkach. 16 stycznia we Wronieckim Ośrodku Kul-
tury burmistrz Mirosław Wieczór wręczył statuetki 
„Dumy Wronek” szczególnie zasłużonym w minionym 
roku. Dla zakładu karnego to zaszczyt. Gratulacje na-
leżą się całej, ponad 500-osobowej, dobrze wyszkolo-
nej załodze jednostki. 

Danuta Zielińska
zdjęcie Jolanta Żółkiewska

na koncentracja, spowolniony czas re-
akcji, nieprawidłowa ocena odległo-
ści pojazdu. Wszelkie ćwiczenia wy-
konywane były pod nadzorem psycho-
logów i wychowawców. Udział skaza-
nych w tego typu programach pozwa-
la na kształtowanie odpowiedzialnych 
postaw w roli kierowcy. Program opra-
cowała Państwowa Agencja Rozwiązy-
wania Problemów Alkoholowych w ra-
mach narodowego Programu Profi lak-

tyki i Rozwiązywania Problemów Al-
koholowych. 

tekst i zdjęcie Agnieszka Tracz

Warsztaty języka polskiego po raz kolejny odbyły się 
w Akademii Służby Więziennej Republiki Czeskiej 

w Straży pod Ralskem w dniach 23-24 stycznia. W zaję-
ciach prowadzonych przez polskich funkcjonariuszy wzię-
ło udział 14 uczestników: funkcjonariuszy więziennych 
i reprezentujących Służbę Probacji i Mediacji. Uczestni-
cy nauczyli się profesjonalnej prezentacji własnej osoby 
oraz udzielania informacji dotyczących systemu czeskie-
go więziennictwa – oczywiście w języku polskim. Otrzy-
mali także podstawowe informacje dotyczące polskiego 
systemu penitencjarnego. Przekazano im istotne infor-

macje dotyczące organizacji spotkań polskich i czeskich 
funkcjonariuszy, wyposażono szkolonych w zasób nie-
zbędnych w takich sytuacjach praktycznych uwag oraz 
podstawowych fraz ułatwiających komunikację. 

Zajęcia hospitował brig. gen. Simon Michailidis, za-
stępca Dyrektora Generalnego VSCR, także znający ję-
zyk polski. Pomocą uczestnikom warsztatów służyli, poza 
inicjatorką spotkania kpt. Ivą Prudlovą, płk Paweł Zange 
– doskonale posługujący się polszczyzną dyrektor więzie-
nia w czeskim Ostrovie oraz niżej podpisany. 

Jacek Matrejek

Mluvte polsky! ze świata

str. 36-37 opracowała apj
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W ieś, areszt, narkotyki, psy, 
trąbka, trzy dęby i czerwo-
na jarzębina… – wokół tych 

spraw toczy się dzisiejsze życie Cze-
sława. Nie tylko nadal jest przewodni-
kiem psa specjalnego, muzykiem i soł-
tysem, ale także przyjacielem. – Ta-
kich ludzi nam potrzeba – mówi o nim 
dyrektor aresztu. 

W Forum Penitencjarnym, w latach 2013-2015, prezentowaliśmy losy funkcjonariu-
szy na poszczególnych stanowiskach służbowych w Służbie Więziennej. W cyklu re-
portaży „A u nas to” pisaliśmy o bramowym, zbrojmistrzu, oddziałowej, pielęgniar-
ce, kadrowcu, informatyku itd. Po latach wracamy do naszych bohaterów. Co u nich 
słychać, czy awansowali? Na początek jedziemy do Wrocławia (FP nr 4/15). Czy Cze-
sław Suchacki nadal jest sołtysem wsi i przewodnikiem psa specjalnego w areszcie?

Agata Pilarska-Jakubczak

Czesław, pies i wieś

Borówek, maleńka wieś w gminie 
Prusice. Sołtysem jest tu nasz człowiek 
– od 16 lat funkcjonariusz w Areszcie 
Śledczym we Wrocławiu, 40 km stąd. 
Od jesieni ub.r. wybudowana S5 skró-
ciła mu znacznie dojazd do pracy. Mi-
jamy dwa piękne kościoły i przedwo-
jenny ratusz w Prusicach. Na rozdro-
żu krzyż i obelisk „Ku pamięci patrio-

tów i naszej kochanej ojczyzny”. Wo-
kół krzyża czysto. Sołtys kiedyś usta-
nowił dyżury na sprzątanie i wszyscy 
się stosują. 

Jedziemy do skansenu wybudowa-
nego przez sołtysa i mieszkańców wsi 
w 2013 r. oraz odwiedzić Tereskę na 
emeryturze. Tę samą Tereskę (vel Nel, 
Tercię), która przepracowała w aresz-

St. sierż. sztab. Czesław Suchacki z Noną podczas pełnienia służbySt. sierż. sztab. Czesław Suchacki z Noną podczas pełnienia służby
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cie w parze z Czesiem 10 lat. Teraz 
mieszka u niego w domu w Borówku.

Wioska liczy wciąż 72 mieszkańców. 
W ubiegłym roku urodziło się dziec-
ko, ale odeszła Maria, mama Czesława. 
Przyjechała w te rejony jako 14-letnia 
panienka, z rodzicami, bratem i dwie-
ma siostrami. Jechali z kresów wschod-
nich. Pociągiem… 

Droga z Sąsiadowic
Jest rok 1946. Andrzej (dziadek 

Czesława) dowiaduje się, że musi opu-
ścić Sąsiadowice (powiat Sambor, wo-
jewództwo lwowskie, dzisiejsza Ukra-
ina). Cała rodzina żyła tu od poko-
leń. – Został wezwany przed komisję 
przesiedleńczą, tak jak inni mieszkań-
cy Sąsiadowic i miał odpowiedzieć na 
jedno pytanie: „czy przyjmiesz obywa-
telstwo radzieckie?”. Poszedł na komi-
sję czarnowłosy, wrócił do domu bia-
ły jak gołąbek. Nie podpisał papierów 
– Czesław zna tę historię z opowiadań 
mamy Marii, wówczas tej czternasto-
latki, która pociągiem wraz z rodzica-
mi i rodzeństwem jechała w nieznane. 

Przesiedleni na równinę Prusic-
ką, zanim wyruszyli w drogę, brali, co 
się dało. „Spakowaliśmy swój dobytek 
w zawiniątka” – opowiadała Maria. 
Pościel, talerze, garnki, drobne narzę-
dzia gospodarskie. Ojciec, pszczelarz, 
wziął też miodarkę i osprzęt do pielę-
gnacji pszczół. 

Kiedy pociąg stanął na pobliskiej sta-
cji, z wagonów wysypali się ludzie. Całe 
rodziny, dzieci, niemowlęta, dziadko-
wie… Szli drogą i wybierali domy. Mo-
gli zamieszkać w każdym, który był pu-
sty po wysiedleniu Niemców.

Andrzej z żoną Magdaleną wy-
brali czerwony, spodobała im się ce-
gła i budynek gospodarczy, w któ-

rym urządzili stolarnię. On był stola-
rzem, rzeźbiarzem – jego strugi wi-
szą na wystawie w skansenie – i mu-
zykiem – grał na wystruganych przez 
siebie z drzewa lipowego skrzypcach. 
Kochał muzykę. Córka Maria też. 

– Choć sama nie grała, jak trzeba 
było, tłukła na bębenku – śmieje się 
Czesław, trochę przez łzy, przychodzą 
wspomnienia, żal, że mama odeszła… 
Zmarła 27 grudnia, dwa dni po Bożym 
Narodzeniu. Miała podarowane kilka 
ostatnich lat. Przeżyła dwa pęknię-
cia tętniaków w głowie. To był praw-
dziwy cud. Lekarze dziwili się, kiedy 
będąc w narkozie nuciła „Jarzębino 
czerwona”. 

Trzy dęby 
Muzyka! Dla kresowiaków zawsze 

była cenna. – Ludzie z kresów wschod-
nich zbierają się, gdzie się da, aby 
wspólnie pośpiewać – opowiada Cze-
sław. – Zanim powstał skansen, zjeż-
dżaliśmy się na spotkania u sołtysa 
w saloniku, a latem na tarasie. Spon-
tanicznie, z potrzeby serca.

Teraz próby mają w skansenie. To 
drewniana chata z wielkim paleni-
skiem po środku, opodal w stajence 
kozy i konie. W muzeum maszyn rol-
niczych dziesiątki eksponatów, na ra-
zie bez opisów. – Zrobimy to – uśmie-
cha się sołtys, wkrótce się tym zajmie. 
Otwiera drzwi, zaparza kawę i od razu 
włącza kresową muzykę z ostatnio 
wydanej – już trzeciej – płyty. 

Jego najdalsze wspomnienie zwią-
zane z piosenką kresową sięga lat
70. ub. w. – Nie było samochodu, pa-
miętam wóz zadaszony jak tabor cy-
gański. Ciągnik Ursus C 340 z tym wo-
zem przyczepionym, a pośrodku wi-
siała stara lampa i ze śpiewem jeździ-

liśmy do Górowa, do Chodlewka… do 
kresowiaków. Biesiada, kupa śmiechu, 
wspomnień. Bogactwo muzyki! Kolę-
dowaliśmy, jadąc od domu do domu
– opowiada Czesław. 

Miał wtedy siedem, może osiem lat. 
Takie były początki zespołu ludowego, 
którym dziś kieruje Czesław. Wcze-

śniej, do 2010 r., kierowała nim Ma-
ria, inicjatorka jego powstania na po-
czątku lat 80. Kresowiacy nazwali go 
Kodlewianie, potem Borowianie, a od 
2012 r. – Trzy dęby. – W naszej miej-
scowości w 1904 r. bracia Szmit posa-
dzili trzy dęby, rosną do dziś. Są po-
tężne, wielkie, a obok nich postawi-
liśmy ławeczki, można tu usiąść, za-
trzymać się, podumać. Dęby znalazły 
się w herbie naszej wsi. I stąd wzię-
ła się nazwa kapeli – tłumaczy sołtys. 

W sumie dwa tysiące Polaków zosta-
ło przymusowo wysiedlonych z Sąsia-
dowic. Wielu trafi ło w okolice dzisiej-
szego Borówka, ale ich jedno z głów-
nych skupisk znajduje się w Bielkowie 
na Pomorzu Zachodnim. – Zaczynaliśmy 
tutaj od zera i byliśmy samowystarczal-
ni – zaznacza Czesław. – Zawsze się in-
tegrowaliśmy. W 1995 r. złożyliśmy do 
gminy wniosek o utworzenie nowe-
go sołectwa, a uchwała zebrania wiej-
skiego je zatwierdziła. Najstarsi mówi-
li: „dość z takim nas doklejaniem”. I tak 
z niczego powstało coś – Borówek stał 
się samodzielną miejscowością, daw-
niej był przysiółkiem wsi Chodlewko.

Kierownik zespołu ludowegoKierownik zespołu ludowego

Sołtys przed chatą wybudowaną wspólnie z mieszkańcami wsiSołtys przed chatą wybudowaną wspólnie z mieszkańcami wsi
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A potem wybudowaliśmy skansen. To 
była inicjatywa społeczna, pracowali 
ludzie ze wsi. A z nimi sołtys.

Tereska na emeryturze 
Zajeżdżamy do domu sołtysa. Wita-

ją go trzy psy, merdają ogonami, cie-
szą się, łaszą. Jest i nasza Tereska na 
emeryturze. Jak na swoje 14 lat, ma 
się świetnie. – Ruchliwa, ale widać, że 
babcia – mówi przewodnik głaszcząc 
staruszkę. Tercia rządzi na podwórku 
i nie da się podporządkować pozosta-
łym czworonogom Czesława. 

W weekendy do stada dołącza Nona 
– obecna partnerka służbowa funkcjo-
nariusza – pies specjalny przyznany 
mu do pracy cztery lata temu – jedyny 

w jednostce. Pełni służbę na wartow-
ni, tuż przy bramie głównej i śluzie. 
Nona sprawdza, czy ktoś nie próbuje 
przemycić do jednostki narkotyków.

Nowa Nona
Wracamy do Wrocławia poznać No-

nę. Bramowy otwiera kratę. W 2015 r.
oprócz Terci pełniły tu służbę jeszcze 
dwa owczarki niemieckie – patrolo-

wo-obronne, wartownicze, 
szczekające, budzące po-
strach, wykorzystywane do 
patroli nocnych, ochrony 
i bezpieczeństwa. Dziś też 
już na emeryturze. 

Partnerka służbowa Cze-
sława nie spuszcza z nie-
go wzroku. – To była mi-
łość od pierwszego wejrze-
nia. Poznałem ją na zaku-
pach nowych psów specjal-
nych do Służby Więziennej 
w Wołowie. Ona podała mi 
łapę przez kratę, a ja powie-
działem: chcę ją – opowiada Czesław. 
– Owczarek belgijski malinois wygląda 
groźnie, a przylepa niesamowita! 

Stanowisko służbowe funkcjona-
riusz wciąż ma to samo: starszy od-
działowy. I praca w areszcie ta sama. 
– Przewodnik psa tak ma, po osiągnię-
ciu najwyższego z możliwych stano-
wisk, stoi się już w miejscu – mówi. 
– Nona jest wspaniała i kochana, ro-
zumiemy się bez słów. I choć Tereska 
jest o nią trochę zazdrosna, nic na to 
nie poradzimy.

Czesław codziennie służbę zaczyna 
od przywitania się z psem. Stęsknione 
zwierzę zjada małe co nieco, ale nie za 
dużo, aby nie przeciążyć żołądka, a pra-
cy jest zawsze dużo. Najpierw zabawa, 
podrzucanie piłeczki, wybieganie się. 
Potem korespondencja, paczki, widze-
nia, przegląd sprzętu RTV, który przy-
chodzi do osadzonych. Wszystko prze-
szukują pod kątem ewentualnie ukry-
tych narkotyków czy środków odurza-
jących. Dzisiaj jest czysto. A jutro ko-
lejny dzień służby.

– Ta codzienna praca z Noną, na-
sze małe sukcesy, to cieszy – mówi 
przewodnik głaszcząc psa. – Jestem 
wdzięczny dyrektorowi jednostki za 
wyrozumiałość i umożliwienie mi za-
angażowania się w różne działania. 

A tych jest mnóstwo. 
– Jestem radnym i mam pod sobą 

kilka wiosek, komisje rewizyjne, kon-
trole jednostek gminy – wymie-
nia Czesław. – A poza tym wszyst-
kim w maju nasze sołectwo Borówek 
będzie obchodzić 25-lecie powsta-
nia, a niedługo zespół skończy 40 lat. 
Chcemy zaprojektować i uszyć nowe 
stroje, wydamy też kolejną płytę. Pla-
nów jest naprawdę dużo i pracy jest 
dużo. 

zdjęcia Agata Pilarska-Jakubczak

 Skansen maszyn i urządzeń 
rolniczych w Borówku, otwarty
3 sierpnia 2013 r., gromadzi ekspo-
naty z różnych stron Polski, wszyst-
kie odrestaurowane. Goście mogą 
zobaczyć pług z 1840 r., kierat, 
młockarnie z lat 30. XX w., kopar-
kę do ziemniaków sprzed 150 lat, 
przedwojenne chomąta, siewnik, 
żniwiarki, obsypywaczki do ziem-
niaków, śrutowniki do zboża oraz 
elementy wyposażenia domu np. 
maselnicę, nieckę do wyrabiania 
ciasta na chleb, nosidło do wody 
i inne. Teren skansenu to chata „Bo-

rówka”, wiata, pod którą znajdują się 
eksponaty oraz ogrodzony teren, na 
którym mieści się „Borówkowa Ścież-
ka” (miejsce na ognisko, interaktyw-
ne tablice edukacyjne). Do skansenu 
zjeżdżają liczne wycieczki dla uczniów 
z okolicznych szkół, są tu także orga-
nizowane imprezy integracyjne, m.in. 
funkcjonariuszy Służby Więziennej.

 Zespół ludowy Trzy dęby działa 
od 1982 r. W marcu 2014 r. wygrał Je-
sienną Listę Przebojów Ludowych i na-
grał płytę w Radiu Wrocław. Do tej pory 
wydał trzy płyty. Bierze udział w wielu 
imprezach, takich jak: Kolorowe Wsie, 

Spotkania muzykujących rodzin, 
przeglądy zespołów kolędniczych itd.

 Sołectwo Borówek otrzymało 
wyróżnienie w kategorii „Najpięk-
niejsza Wieś Dolnośląska 2013”, 
a w 2014 r. zajęło II miejsce w ka-
tegorii „Najlepszy start w odnowie 
wsi”.

 Czesław Suchacki od 16 lat 
jest funkcjonariuszem Służby Wię-
ziennej i przewodnikiem psa specjal-
nego. Od 2006 r. niezmiennie sołty-
sem wsi Borówek. W 2013 r. został 
sołtysem roku – najlepszym spośród
40 tys. sołtysów w Polsce.

Z koniem w skansenieZ koniem w skansenie

Z emerytowaną TereskąZ emerytowaną Tereską
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Ryszard Tatar został pochowa-
ny w Wadowicach, Władysław Sto-
pa – w pobliskiej Kleczy. Obaj zosta-
li pośmiertnie awansowani do stopnia 
st. sierżanta i odznaczeni Brązowymi 
Krzyżami Zasługi. Tablicę upamiętnia-
jącą ich śmierć na posterunku odsło-
nięto w 2004 r., w 25. rocznicę tra-
gicznych wydarzeń.

Dosięgła ich kara
Wyrok sądu pierwszej instan-

cji brzmiał: kara śmierci, dożywocie, 
25 lat i 15 lat pozbawienia wolności. 
W drugiej instancji kara dożywotniego 
więzienia została zamieniona na karę 
śmierci. Obu zabójców stracono w Kra-
kowie, zanim jeszcze wprowadzono 

moratorium na wykonywa-
nie w Polsce kary śmierci. 

„Czarny czwartek” w wa-
dowickim więzieniu był wie-
lokrotnie opisywany na ła-
mach lokalnej prasy. Tragicz-
ne wydarzenia relacjonowa-
li m.in. Stefan Tomczyk, ów-
czesny wychowawca i Mie-
czysław Fortuna, późniejszy 
wieloletni dyrektor jednost-
ki oraz emerytowany funk-
cjonariusz Władysław Kryjak, 
który 1 lutego 1979 r. służył 
w Zakładzie Karnym w Wa-
dowicach. To on po 41 latach 
zainspirował Forum to tego, 
by wspomnieć kolegów, któ-
rzy służbę przypłacili życiem. 
Cześć Ich pamięci!  

Na podstawie tekstów
Jacka Dyrlagi

w „Małopolskiej Kronice 
Beskidzkiej”

oprac. Irena Fedorowicz

zabrakło oleju, dowódca kazał konwo-
jentowi otworzyć halę. Ryszard Tata-
ra wykonał polecenie i po chwili stał 
się pierwszą ofi arą: tuż za bramą je-
den ze sprawców kilkakrotnie ugodził 
go sztyletem w szyję i tył głowy. Dru-
gi, przerażony tym, co zobaczył zawró-
cił. Wszczęto alarm, ale trzech ucieki-
nierów pokonało już następną bramę 
– otwartą, bo właśnie miała nadejść 
druga zmiana strażników. 

Od wolności uciekinierów dzieliła 
tylko brama główna. Śrubokręt, który 
zrobili, żeby rozkręcić zamek, nie pa-
sował – dzień wcześniej wymieniono 
zamek i śruby. Strażnicy zaczęli strze-
lać, odcinając bandytom drogę uciecz-
ki. Do pomieszczenia przed bramą 
wkroczyła grupa konwojentów. Jeden 
z bandytów nie cofnął się, ale dźgnął 
bagnetem Władysława Stopę. Jak się 
okazało – śmiertelnie. Strażnicy uda-
remnili ucieczkę. Po wymianie strza-
łów bandyci poddali się. 

1 lutego przy bramie wadowickiego więzienia co roku płoną znicze. 
Oświetlają tablicę upamiętniającą dwóch funkcjonariuszy, którzy 
41 lat temu zginęli podczas pełnienia służby. 

Czarny czwartek 
w Wadowicach

Przy dzisiejszym stanie wyposa-
żenia jednostek i wyszkolenia 
funkcjonariuszy to nie miałoby 

prawa się zdarzyć. Czwartek 1 lutego 
1979 r. stał się jednym z czarnych dni 
polskiego więziennictwa.

Droga na skróty
Czterej skazani za kradzieże, wła-

mania i rozboje, mogli ubiegać się już 
o warunkowe przedterminowe zwol-
nienie, ale wybrali drogę na skróty. 
Długo przygotowywali ucieczkę. Za-
trudnieni w gospodarstwie pomoc-
niczym, w warsztacie produkującym 
wyroby metalowe, m.in. rowery, mie-
li dostęp do części i do maszyn. Sa-
moróbki – rewolwer i sztylety – ukryli 
w misach olejowych, za bramą warsz-
tatu. 

To była pierwsza lutowa służba 
sierżantów Ryszarda Tatara i Włady-
sława Stopy. Trwała ostatnia godzina 
zmiany, zbliżała się 18. W warsztacie 
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W gminie Jordanów od lat mówi si  o konieczno ci budowy nowej siedziby 
przedszkola w towni. Stara jest bowiem o wiele za ma a. W 2017 roku po-
wsta  nawet projekt rozbudowy budynku szko y podstawowej o dodatkowe 
skrzyd o, w którym mie ci yby si  pomieszczenia przedszkolne. Ale dot d 
nic wi cej si  nie wydarzy o…

Sytuacja w Przedszkolu 
Samorz dowym w -

towni jest nieweso a. Pra-
wie co roku brakuje w nim 
miejsc dla sporej cz ci 
zg oszonych podczas rekru-
tacji dzieci. Wprawdzie tym 
razem uda o si  tego unik-
n , ale po cz ci dlatego, 
e niektórzy rodzice, ode-

s ani w poprzednich latach 
z kwitkiem, ju  nawet nie 
sprawdzali, czy teraz ich po-
ciecha zostanie przyj ta do 
miejscowej placówki. - Na 
miniony rok szkolny z ko-
nieczno ci zapisa am córk  
do prywatnego przedszkola 
w Jordanowie. My la am, 
e potem, je li b dzie taka 

mo liwo , przenios  j  do 
towni. Ale bardzo jej si  

spodoba o w Jordanowie i 
ostatecznie postanowi am 
j  tam zostawi . Tym bar-
dziej, e zaprzyja ni a si  z 
kilkoma dziewczynkami i nie 
chcia am jej od nich oddzie-
la  - mówi jedna z mieszka-
nek towni (nazwisko do 
wiadomo ci redakcji).

Dyrektorka Przedszkola 
Samorz dowego w tow-
ni Alicja Kowalcze przyzna-
je, e gdyby nie takie przy-
padki, równie  i w tym roku 
placówka nie pomie ci aby 
wszystkich malców. - Cz  
rodziców odwozi pociechy 
do innych przedszkoli, bo tak 
jest dla nich wygodniej. Ale 
s  i tacy, którzy zapisywali 
dzieci gdzie indziej tylko dla-

tego, e spodziewali si  tu-
taj problemu z miejscem. Na 
jego brak najwi kszy wp yw 
mia o jednak utworzenie w 
szkole oddzia u zerowego, 
do którego przesz y pi cio- i 
sze ciolatki. Dzi ki temu si y 
troszk  si  roz o y y. Zerów-
ka w szkole planowana jest 
te  na przysz y rok szkolny, 
wi c - mam nadziej  - sytu-
acja nie b dzie gorsza ni  
obecnie, cho  trudno teraz 
o tym przes dza  - mówi. 

W adze gminy Jorda-
nów poprzedniej kaden-
cji zaplanowa y rozbudow  
budynku Szko y Podstawo-
wej im. Jana Paw a II w -
towni o skrzyd o, w którym 
mie ci oby si  nowe, wi k-
sze przedszkole. Na projekt 
inwestycji wyda y 59 tys. 
z . Zosta  on wykonany w 
2017 roku, a prace budow-
lane mia y ruszy  w kolej-

nym. Tak si  jednak nie sta o. 
Prawdopodobnie z powodu 
braku rodków. W kosztory-
sie inwestorskim budowa zo-
sta a wyceniona na 3,2 mln 
z , ale jej realne koszty mog  
si  okaza  du o wy sze, co 
pokaza y wyniki wielu ubie-
g orocznych przetargów w 
ca ej Polsce. Ceny propono-
wane w nich przez  rmy da-
leko przekracza y pierwotne 
kalkulacje. Nowy wójt gmi-
ny Jordanów Artur Kudzia 
zamierza jednak doprowa-
dzi  do rozbudowy szko y. 
Liczy na to, e uda mu si  
pozyska  dotacj  na ten cel 
i rozpocz  prace przed wy-
ga ni ciem pozwolenia na 
budow , które jest wa ne 
do stycznia 2021 roku. - Je-
li nie dostaniemy do  nanso-

wania, b dziemy próbowa-
li zrobi  to z w asnych rod-
ków - zapewnia. (e )

townia: przedszkole wci  za ciasne

Mury mia y ju  sta …

Przedszkole w towni mie ci si  w starym, parterowym 
budynku, zbyt ma ym na dzisiejsze potrzeby.
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Za murami wadowickiego zak adu karnego dosz o do zbrodni. Grupka osa-
dzonych podczas próby ucieczki miertelnie ugodzi a sztyletami dwóch 
funkcjonariuszy wi ziennych. Uciekinierzy wyposa eni byli nie tylko w bia-

 bro , ale tak e w rewolwer. 1 lutego mija równo czterdzie ci lat od tam-
tych tragicznych wydarze .

By y pracownik zak a-
du karnego W ady-

s aw Kryjak wspomina, 
e czterech skazanych 

(za kradzie e, w amania i 
rozboje), którym ju  nie-
wiele pozosta o do od-
bycia wyroków, zdecy-
dowa o si  na ucieczk . 
Przygotowywali si  do 
tego misternie. Pracowa-
li w wi ziennym gospo-
darstwie pomocniczym, 
gdzie powstawa y m.in. 
rowery i wyroby meta-
lowe. Cichcem zrobili 
rewolwer - colt oraz d u-
gie no e (sztylety). - Oni 
w wi kszo ci byli z oty-
mi r czkami - mówi Ste-
fan Tomczyk wówczas 
m ody oficer i wycho-
wawca w ZK. - Bro  ukrywa-
li tam, gdzie nikt si  nie spo-
dziewa . Zanurzon  w misach 
olejowych.

Dramat rozegra  si  przed 
osiemnast , kiedy to nast -
powa a zmiana s u b. Ca a 
czwórka planuj ca ucieczk  
znajdowa a si  w wi ziennym 
gospodarstwie pomocniczym. 
- W pewnym momencie któ-
ry  ze skazanych powiedzia , 
e zabrak o oleju i zwróci  si  

do dowódcy konwoju pilnu-
j cego wi niów, eby otwo-
rzy  bram  hali produkcyjnej, 
by mo na przynie  ten olej z 
zewn trz - wspomina pracow-
nik i pó niejszy wieloletni dy-
rektor ZK Mieczys aw For-
tuna. - Dowódca wyda  wte-
dy swojemu podw adnemu, 
Ryszardowi Tatarze, polece-
nie otwarcia bramy. Konwo-
jent wykona  polecenie i sta  
si  pierwsz  o  ar . Za bram  
hali zosta  przez jednego ze 
sprawców ugodzony sztyle-
tem, trzykrotnie w plecy i raz 
w ty  g owy. Jeden z planu-

j cych ucieczk  przerazi  si  
tym co uczynili kumple. Za-
wróci  do hali produkcyjnej i 
zawiadomi  o wszystkim do-
wódc  konwoju. W wi zieniu 
wszcz to alarm. Trójka ucieki-
nierów tymczasem przemkn -
a przez kolejn  bram , któ-

ra by a akurat otwarta, gdy  
mia a nadej  druga zmia-
na stra ników wi ziennych. 
Od wolno ci dzieli  wi niów 
ju  tylko krok, gdy  znale li 
si  w pomieszczeniu, w któ-
rym by a brama g ówna. Nie 
by o tam stra nika, wezwane-
go wcze niej do dowódcy. Do 
pokonania ostatniej przeszko-
dy byli przygotowani. - Zrobili 
sobie specjalny rubokr t s u-

cy do zdemontowania zamka 
w bramie g ównej - relacjonu-
je W adys aw Kryjak. - Ale tu 
zacz  si  ich pech, gdy  chy-
ba dzie  wcze niej zamek by  
naprawiany i zmieniono ru-
by. Ich rubokr t ju  nie paso-
wa . Stra nicy zacz li strzela  
w kierunku uciekinierów i od-
ci li im drog , a grupa kon-

wojowa po chwili wkro-
czy a do pomieszczenia z 
wi niami. Gdy funkcjo-
nariusze zbli ali si  do 
bandziorów, jeden z nich 
ruszy  do przodu i d gn  
miertelnie no em stra -

nika W adys awa Stop . 
Koledzy z konwoju za-
brali krwawi cego ko-
leg  i ostrzeliwuj c si  
wycofali. Potem stra -
nicy seriami strzelali do 
wi niów. Ci w ko cu 
si  poddali. Znaleziono 
przy nich sztylety i za-
adowany ostrymi nabo-

jami colt. Zostali prze-
wiezieni do aresztu led-
czego w Bielsku-Bia ej. 
S d pierwszej instan-
cji orzek  wobec ucie-

kinierów - zabójców  suro-
we kary. Jeden zosta  skaza-
ny na kar  mierci, drugi do-
sta  do ywocie, kolejny dwa-
dzie cia pi  lat pozbawienia 
wolno ci, a wi zie , który za-
wróci  - pi tna cie lat. W dru-
giej instancji s d zamieni  do-
ywocie na kar  mierci. Obu 

zabójców stracono w Krako-
wie i by y to ostatnie wykona-
ne w po udniowej Polsce kary 
mierci. Pó niej wprawdzie 

s dy nadal tak  kar  orzeka y, 
ale obowi zywa o moratorium 
na jej wykonanie. Ryszard Ta-
tar, funkcjonariusz wi zien-
ny, który straci  ycie na s u -
bie, spoczywa na tak zwanym 
starym cmentarzu w Wado-
wicach. Jego kolega, W ady-
s aw Stopa, zosta  pochowa-
ny w Kleczy. Na wi ziennych 
murach zainstalowano pi t-
na cie lat temu, w 25. roczni-
c  wydarze , tablic  upami t-
niaj c  to tragiczne zdarzenie 
oraz zabitych funkcjonariuszy 
(zob. foto).
Tekst i foto: JACEK DYRLAGA 

Wadowice: 40. rocznica tragedii

Krwawy dzie
w wi zieniu

Po raz pi tnasty Centrum 
Monitorowania Jako-

ci w Ochronie Zdrowia do-
kona o rankingu polskich 
szpitali. Ogromne powody 
do zadowolenia mo e mie  
zarówno dyrekcja suskiego 
szpitala, jak i jego pacjenci. 
Lecznica kolejny raz zosta-
a uznana za jedn  z najlep-

szych w kraju oraz najlepsz  
w województwie. 

Udzia  w rankingu jest 
dobrowolny. CMJwOZ wy-
s a o ankiety do ponad ty-
si ca szpitali. Tym razem 
do rankingu zg osi o si  207 
lecznic, dysponuj cych co 
prawda „jedynie” 40 proc. 
wszystkich ó ek w kraju, 
ale za to lecz cych prawie 
60 proc. pacjentów w Polsce. 
Wynika wi c z tego, e oce-
nie podda y si  najwi ksze 
placówki. Wszystkie mia y 
udzieli  odpowiedzi na oko-
o 400 pyta , których lista z 

roku na rok jest powi ksza-
na. W najnowszej edycji ran-
kingu do o ono kolejne, do-

tycz ce bezpo rednio bez-
piecze stwa pacjentów (py-
tano o wyst powanie zaka-
e  szpitalnych i zu ycie an-

tybiotyków). - Przygotowa-
nie odpowiedzi na tyle pyta  
zaj o kilka dni, gdy  pytania 
by y niezwykle szczegó owe i 
dotyczy y ró nych zakresów 
dzia alno ci szpitala. Mu-
sieli my zarówno poda  ja-
kim sprz tem dysponujemy, 
jak i ile r kawiczek jednora-
zowych, czy te  ile mililitrów 
p ynu do dezynfekcji r k, zu-
yto w szpitalu - mówi rzecz-

niczka suskiego szpitala Mo-
nika Wróblewska-Polak, ob-
razuj c jak szeroki by  wa-
chlarz pyta . Podkre la te , 
e informacje zawarte w od-

powiedziach by y wery  ko-
wane. Po podliczeniu punk-
tów okaza o si , e suski 
szpital uplasowa  si  na bar-
dzo wysokim 19. miejscu w 
Polsce - najwy ej z ma opol-
skich szpitali (drugi w ran-
kingu wojewódzkim Spe-
cjalistyczny Szpital im. E. 

Szczeklika w Tarnowie za-
j  w skali kraju 35. pozy-
cj , a w „z otej setce” nie ma 
ju  adnego innego szpitala z 
naszego regionu...). - Oczy-
wi cie, e tak wysoka loka-
ta nas cieszy. Oceniaj  nas 
specjali ci. Wydaje mi si , 
e trudno liczy  na czo o-

we miejsca, je li nie po-
siada si  akredytacji Mi-
nisterstwa Zdrowia. My j  
posiadamy, ale najwa niej-
szy w tym nie jest sam fakt 
jej otrzymania. Dla pacjen-
ta liczy si  to, e spe niamy 
okre lone standardy. Dzi ki 
temu np. poszczególne ba-
dania, czy te  zabiegi prze-
biegaj  wedle ci le okre-
lonych i zawsze takich sa-

mych procedur. Pozwala to 
unika  b dów, a to wp ywa 
na bezpiecze stwo pacjen-
tów. Poza tym mamy boga-
te zaplecze i nie musimy wy-
sy a  pacjentów na badania 
do innych szpitali - mówi 
rzeczniczka suskiego szpi-
tala. (woc)   

Specjali ci docenili 

Suski - najlepszy
w Ma opolsce!

Na w osku wisia a nocna i wi teczna opieka zdrowotna w K tach. Przed pa-
cjentami z k ckiej gminy pojawi o si  widmo dojazdów do szpitala w O wi -
cimiu. Na razie dy ury lekarzy s  rozpisane do ko ca stycznia. Burmistrz 
Krzysztof Kl czar deklaruje, e problem jest ju  rozwi zany.

K ty: opieka wisia a na w osku

P ierwszy sygna  o t pni -
ciu w lokalnej s u bie 

zdrowia pojawi  si  ju  pod-
czas wi t Bo ego Narodze-
nia i w Nowy Rok, kiedy w 
k ckim Gminnym Zak adzie 
Opieki Zdrowotnej trzykrot-
nie (na dy urach dwunasto-
godzinnych) zabrak o leka-
rzy i pacjenci musieli jecha  
do O wi cimia. Szef GZOZ 
Adam Piskorz wypowiedzia  
nawet (jako podwykonaw-
ca) szpitalowi o wi cimskie-
mu (wykonawcy) umow  o 
wiadczenie us ug w zakresie 
wi tecznych i nocnych dy u-

rów. - Od pocz tku starali my 
si  zrobi  wszystko, ci gali-
my lekarzy z województwa 
l skiego, Krakowa - stwier-

dza Adam Piskorz. - Osobi-
cie dzwoni em do nich nie 

raz nawet do pó nych godzin 
wieczornych namawiaj c, by 

nast pnego dnia przyszli na 
dy ur. To byli m odzi lekarze 
i traktowali te dy ury jako 
epizodyczne wyjazdy. Tym-
czasem burmistrz Krzysztof 
Kl czar deklarowa , e nikt 
nie zamierza likwidowa  dy-
urów w K tach. Potem, pod-

czas specjalnej sesji Rady 
Miejskiej zwo anej 7 stycz-
nia na wniosek opozycji t u-
maczy , i  nie wiedzia  o de-
cyzji dyrektora GZOZ wy-
powiadaj cej umow  szpita-
lowi. Na kolejnej, ju  zwy-
czajnej sesji RM 11 stycznia 
poinformowa  o ostatecznym 
rozwi zaniu problemu, a wi c 
o utrzymaniu „ca odobówki” 
w K tach. Uda o si  pozy-
ska , jak przekonywa , gru-
p  lekarzy na dy ury. Dyrek-
tor o wi cimskiego szpita-
la Sabina Bigos-Jaworowska 
przyznaje, e przej cie pa-

cjentów z K t by oby k opo-
tliwe, bo jej lecznica tak e 
cierpi na niedobór kadr lekar-
skich i zwi kszy yby si  ko-
lejki oczekuj cych na przyj -
cie pacjentów. I problem po-
lega nie na wysoko ci stawek 
za dy ury. - U nas wielu leka-
rzy ch tniej dy urowa o, bo 
by o ich trzech i atwiej w ta-
kim sk adzie pracowa  - mó-
wi a podczas sesji RM w K -
tach. - Mam wi kszy problem, 
gdy mam (w szpitalu - przyp. 
red.) dwóch lekarzy na dy u-
rze na wy szych stawkach ni  
trzech lekarzy na ni szych. 
Jej zdaniem kontrakt z Naro-
dowym Funduszem Zdrowia 
na nocn  i wi teczn  opiek  
zdrowotn  w K tach jest wy-
starczaj cy - opiewa na sum  
84 700 z   i pokrywa dy ury 
lekarzy, piel gniarek i wyjaz-
dy do pacjentów. (dyr)

Zagro one dy ury
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ybacki Zak ad Do wiadczal-
ny w Zatorze to w asno
Instytutu Rybactwa ródl -

dowego w Olsztynie, który z kolei
podlega pod Ministerstwo Rolnic-
twa i Rozwoju Wsi. Zatorski zak ad
gospodaruje nieruchomo ciami o
powierzchni 1456 hektarów, z cze-
go 1186 hektary to stawy rozmiesz-
czone na terenie gmin: Zator, Prze-
ciszów i Spytkowice. Zak ad zajmu-
je si  nie tylko hodowl  karpia, ale
tak e produkuje tzw. materia y za-
rybieniowe. Oprócz karpia prowa-
dzona jest hodowla innych gatun-
ków ryb, jak: lin, ja , to pyga, amur,
kara  pospolity, z ocisty, szczupak,
sum i oko .

W 2005 roku pojawi  si  po-
mys , aby zatorski zak ad wraz z
gmin  Zator i Ma opolsk  Agencj
Rozwoju Regionalnego w Krako-
wie stworzy  spó k  Dolina Karpia.
Mia a ona da  zak adowi wi ksze
mo liwo ci rozwoju. Jednak osta-
tecznie wycofa  si  on z pomys u
utworzenia spó ki, bowiem szefo-
wie w Olsztynie uznali, e warun-
ki umowy s  dla nich niekorzyst-
ne, gdy  zak ad mia  wnie  do
spó ki 30 hektarów gruntów, a
mimo to jego rola w nowo utwo-
rzonej spó ce by aby niewielka. W
tym czasie od pomys u odst pi a
tak e Ma opolska Agencja Rozwo-
ju Regionalnego.

Przed rokiem zacz y pojawia
si  informacje, e kondycja finan-

rzed trzydziestoma laty
wej cie do wadowickiego
wi zienia znajdowa o si

nie od strony ulicy Trybunalskiej
jak obecnie, ale od S owackiego,
przy skrzy owaniu ze wirki i Wi-
gury. Jak wspominaj  byli pra-
cownicy wadowickiego wi zienia
Mieczys aw Fortuna (pó niejszy
wieloletni dyrektor) i W adys aw
Kryjak, tragedia rozegra a si
mi dzy siedemnast  a osiemna-
st . Pami taj  to doskonale,
gdy  w a nie o osiemnastej na-
st powa a zmiana s u b, a kilka-
dziesi t minut wcze niej odpra-
wa przed rozpocz ciem pracy
funkcjonariuszy drugiej zmiany.

W wi zieniu by  zak ad produk-
cji metalowej - gospodarstwo po-
mocnicze, w którym pracowali osa-
dzeni. W ród nich by o czterech
wi niów od pewnego czasu pla-
nuj cych ucieczk . - To by y oso-
by skazane za w amania i kradzie-
e oraz rozboje - mówi Mieczys aw

Fortuna. - Co ciekawe, niektórzy z
nich mogli ju  wkrótce ubiega  si
o warunkowe, przedterminowe
opuszczenie zak adu karnego -
dodaje W adys aw Kryjak. Nieste-
ty, czwórka bandziorów postano-
wi a zrealizowa  swój zbrodniczy
plan. - W pewnym momencie któ-
ry  ze skazanych powiedzia , e
zabrak o oleju i zwróci  si  do do-
wódcy konwoju pilnuj cego wi -
niów, eby otworzy  bram  hali
produkcyjnej, by mo na przynie
ten olej z zewn trz - wspomina
Mieczys aw Fortuna. - Dowódca
wyda  wtedy polecenie otwarcia
bramy swojemu podw adnemu,
czyli Ryszardowi Tatarze.

Pierwszy akt tragedii rozegra
si  za bram  hali. Tam Ryszard
Tatar zosta  ugodzony no em -
trzy razy w plecy i raz w tyln
cz  g owy. Ciosy by y miertel-
ne. Jeden z planuj cych uciecz-
k  przerazi  si  tym co uczynili
kumple. Zawróci  do hali produk-
cyjnej i zawiadomi  o wszystkim
dowódc  konwoju. W wi zieniu
wszcz to alarm. Trójka uciekinie-
rów tymczasem przemkn a
przez kolejn  bram , która by a
akurat otwarta, gdy  mia a na-
dej  druga zmiana stra ników
wi ziennych.

Uciekaj cy wi niowie przedo-
stali si  do pomieszczenia, gdzie
znajdowa a si  brama g ówna i ju
niewiele dzieli o ich od wolno ci.
Co wi cej, nie by o tam stra nika,
gdy  zosta  wcze niej wezwany do
dowódcy. Na tym ich szcz cie
jednak si  sko czy o. - Przygoto-
wali si  do ucieczki bardzo dobrze
- mówi W adys aw Kryjak. - Zrobi-
li sobie specjalny rubokr t s u-

cy do zdemontowania zamka w
bramie g ównej, gdy  oczywi cie
nie dysponowali kluczem. Tu za-
cz  si  ich pech, gdy  chyba
dzie  wcze niej zamek by  napra-
wiany i zmieniono ruby. Ich ru-
bokr t ju  nie pasowa .

Stra nicy zacz li z wi zien-
nych okien strzela  w kierunku
uciekinierów, odcinaj c im osta-
tecznie drog  ucieczki. Grupa
konwojowa, wyposa ona w pa ki,
dotar a do pomieszczenia, w któ-
rym przebywali uciekinierzy. To
wszak e nie by  koniec akcji.
Przeciwnie, wtedy dosz o do ko-
lejnego dramatu. Gdy funkcjona-
riusze zbli ali si  do bandziorów,
jeden z nich ruszy  do przodu i
d gn  miertelnie no em stra -
nika W adys awa Stop . Cz onko-
wie konwoju podtrzymali umiera-
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sowa zak adu jest dramatyczna. W
marcu 2008 roku pose  Tadeusz
Arkit (PO) w swojej sejmowej in-
terpelacji mówi  o z ej sytuacji eko-
nomicznej zak adu. Zaproponowa
nawet jego likwidacj  i przekaza-
nie niemal ca ego maj tku na
rzecz gminy Zator. Wyj tkiem by -
by zabytkowy zatorski pa ac Po-
tockich, o który upomnieli si  spad-
kobiercy i spraw  rozstrzygnie
s d. W odpowiedzi wiceminister
rolnictwa i rozwoju wsi Marian Za-
lewski stwierdzi , e negatywna
opinia o sytuacji finansowej zak a-
du to subiektywna ocena pos a
Arkita. Takie stwierdzenia s  w
mojej opinii przesadzone, a wnio-
ski o likwidacji zak adu, nieuzasad-
nione. Przej ciowe k opoty finan-
sowe zak adu dotycz  sprawy
sprzeda y mieszka  zak adowych
ze zni k  95 procent ceny. Dodat-
kowo w ostatnich latach spad a
produkcja karpia przez masowe
ni cia z powodu wirusa KHV, któ-

ry trafi  do Polski wraz z importo-
wanym materia em zarybieniowym
- napisa  w odpowiedzi wicemini-
ster Zalewski.

Tymczasem kilka tygodni temu
Jan Kajdas, prezes Stowarzysze-
nia Dolina Karpia, podczas obrad
Rady Powiatu w O wi cimiu za-
alarmowa , e zak ad w Zatorze
jest w tragicznej sytuacji i wiele
wskazuje na to, e b dzie likwido-
wany. - Prac  mo e straci  oko o
30 osób, a tereny zak adu mia y-
by zosta  sprzedane. Uwa am, e
nie mo e by  tak, aby instytut w
Olsztynie decydowa  o przysz o ci
zak adu i pracowników w Zatorze
oraz jego sprzeda y - powiedzia
prezes Kajdas.

Co na to szefowie olszty skie-
go instytutu? - Nie ma mowy o li-
kwidacji zak adu! Instytut nic nie
likwiduje i nie ma takiego zamia-
ru. Wprost przeciwnie - inwestu-
jemy w zak ad, a wiadczy o tym
fakt, e chcemy wybudowa  now
wyl garni  rybn  w podzatorskiej
Laskowej. Nie ma tak e mowy o
zwolnieniach osób. Co wi cej, za-
stanawiamy si  nad przyj ciem
nowych, bo niektórzy pracownicy
b d  odchodzi  na emerytur . Nie
jest adn  tajemnic , e dwa, trzy
lata temu w zak adzie by o bardzo
krucho z finansami. Ale sytuacja
si  poprawi a. Ju  ubieg y rok za-
k ad zako czy  na plusie i zanosi
si , e w tym roku b dzie podob-
nie. Z innych pozytywów uda o
nam si  porozumie  z ornitologa-
mi w kwestii wprowadzenia eko-
logicznej strefy Natura 2000. Je-
ste my tak e po rozmowach z bur-
mistrzem Zatora Zbigniewem Bier-
natem. Chcemy sprzeda  cz
gruntów, które miasto wykorzysta
pod budow  obwodnicy. Jednak
nie b dzie to wyprzeda  maj tku
zak adu. Uznali my, e grunty rol-
ne nie s  nam potrzebne, bo je-
ste my przecie  zak adem rybac-
kim i potrzebne s  nam stawy, a
nie pola do upraw. Jedynym na-
szym problemem pozostaje zabyt-
kowy pa ac Potockich w Zatorze.
Upominaj  si  o niego spadkobier-
cy. Nie ukrywam, e bardzo ch t-
nie by my go sprzedali, ale za
przyzwoit  cen  - mówi dyrektor
olszty skiego instytutu profesor
Bogus aw Zdanowski.

PAWEŁ SZCZOTKA

mi ju  strzelano w kie-
runku pomieszcze-
nia, gdzie przebywa-
li bandyci. W ko cu
si  poddali. Znale-
ziono przy nich nie
tylko nó , ale rów-
nie  w asnor cznie
skonstruowany i za-
adowany ostrymi

nabojami pistolet!
Przewieziono ich
pó n  noc  do
aresztu ledczego w
Bielsku-Bia ej.

S d pierwszej
instancji orzek  wo-
bec uciekinierów -
zabójców  surowe
kary. Jeden zosta
skazany na kar
mierci, jeden do-

sta  do ywocie,  ko-
lejny dwadzie cia
pi  lat pozbawie-
nia wolno ci, a wi -
zie , który zawróci
- pi tna cie lat. W
drugiej instancji s d
zamieni  do ywocie
na kar  mierci.

Obu zabójców stracono w Kra-
kowie i by y to ostatnie wykonane
w po udniowej Polsce kary mier-
ci. Pó niej wprawdzie s dy nadal
tak  kar  orzeka y, ale obowi zy-
wa o moratorium na jej wykona-
nie. Ryszard Tatar, funkcjonariusz

wi zienny, który straci  ycie na
s u bie, spoczywa na tak zwanym
starym cmentarzu w Wadowi-
cach. Jego kolega, W adys aw
Stopa, zosta  pochowany w Kle-
czy.

Tekst i foto: JACEK DYRLAGA

To zdarzyło się w wadowickim więzieniu

Dwóch pracowników Zak adu Karnego w Wadowicach zgin o zad ganych no ami przez
kilku wi niów. Stra nicy musieli u y  broni palnej. To niewiarygodne, ale osadzeni na
terenie pilnie strze onej placówki w sobie tylko znany sposób zdo ali skonstruowa  i
„wyprodukowa ” najprawdziwszy pistolet oraz zdoby  do niego naboje. 1 lutego mija
trzydziesta rocznica jednego z najdramatyczniejszych wydarze  w historii polskiego
wi ziennictwa.

Niepokój o rybacki zakład w Zatorze

Od kilku miesi cy pojawiaj  si  niepokoj ce wie ci na temat
kondycji finansowej Rybackiego Zak adu Do wiadczalnego
w Zatorze (powiat o wi cimski). Wed ug tych informacji sy-
tuacja jest na tyle z a, e zak ad - s yn cy z hodowli karpia -
ma zosta  wkrótce zlikwidowany. Mówi si , e prac  straci
30 osób, a maj tek przedsi biorstwa, wraz ze stawami o po-
wierzchni prawie 1200 hektarów, b dzie sprzedany! Czy rze-
czywi cie?

j cego koleg  i
ostrzeliwuj c si , wy-
cofali si  do s sied-
niego pomieszcze-
nia. Nast pnie seria-

W adys aw Kryjak pokazuje wicedyrektorowi
wi zienia Jakubowi Pindlowi miejsce pierw-
szego zabójstwa.

W takiej wieloosobowej celi, obecnie inaczej
urz dzonej, przebywali pó niejsi zabójcy.

Blisko 320 tysi cy z otych b dzie
kosztowa  projekt turystyczny pod na-
zw   „Program rozwoju i promocji mar-
kowych produktów turystycznych po-
wiatu bielskiego”. Jego g ównym celem
jest stworzenie podstaw promocji i roz-
woju turystyki w powiecie bielskim.
Przeprowadzone w ramach projektu
badania maj  da  odpowied  na to jak
przedstawia si  dzisiaj oferta turystycz-
na naszego regionu, jak postrzegana
jest przez organizatorów turystyki i sa-
mych turystów oraz co zrobi , eby  go-
cie t umnie odwiedzali powiat bielski i

ch tnie tu powracali.
Wdro enie programu ma da  re-

cept  na mo liwie najpe niejsze wyko-
rzystanie potencja u turystycznego po-
wiatu bielskiego oraz przygotowanie
licznych turystycznych atrakcji dla go-
ci, i to zarówno z kraju, jak i zagranicy.

W turystyce - jak w ka dej innej
dziedzinie gospodarki - przygotowanie
dzia a  maj cych na celu popraw  sy-
tuacji, wymaga dog bnej diagnozy sta-
nu obecnego, ustalenia potrzeb tych,
którzy z us ug maj  korzysta  oraz mo -
liwo ci tych, którzy te us ugi oferuj . Nie
jest to zadanie ani atwe, ani tanie. Tym
bardziej cieszy fakt, e za przygotowa-
nie w asnego programu rozwoju i pro-
mocji produktów turystycznych, powiat
bielski b dzie musia  zap aci  tylko 15
procent kosztów. Decyzj  Zarz du Wo-
jewództwa l skiego reszt  pokryje do-
finansowanie z Europejskiego Fundu-
szu Rozwoju Regionalnego w ramach
Regionalnego Programu Operacyjnego

Województwa l skiego na lata 2007-
2013 - Priorytet III, Dzia anie 3.4 Promo-
cja Turystyki. Program rozwoju i promocji
markowych produktów turystycznych jest
ju  drugim tego typu, du ym przedsi -
wzi ciem, realizowanym przez bielskie
Starostwo Powiatowe przy u yciu rod-
ków unijnych. Poprzedni - „Budowa Sys-
temu Informacji Turystycznej Bielska-Bia-
ej i Gmin Powiatu Bielskiego” - koszto-
wa  przesz o 725 tysi cy z otych.

Realizacja programu, za któr  odpo-
wiada Biuro do spraw Promocji Powia-
tu, Kultury, Sportu i Turystyki Starostwa
Powiatowego w Bielsku-Bia ej w a nie
rusza i potrwa do maja 2010 roku. Opra-
cowanie programu zosta o podzielone na
dwa etapy. Pierwszy, to prace badawcze,
których celem b dzie ustalenie jak po-
strzegana jest oferta turystyczna powia-
tu bielskiego w ród obecnych i potencjal-
nych turystów oraz przedstawicieli bran-
y turystycznej, a tak e jaki jest profil

obecnego i przysz ego turysty odwiedza-
j cego t  cz  Podbeskidzia.

Zgromadzone dane pozwol  na dal-
sze prace analityczno-koncepcyjne, sta-
nowi ce drugi etap wdra ania progra-
mu. Ich wynikiem ma by  diagnoza
atrakcyjno ci turystycznej powiatu biel-
skiego, okre lenie programu rozwoju
markowych produktów turystycznych,
czyli oryginalnych, charakterystycznych
dla regionu atrakcji oraz planu ich pro-
mocji a  do roku 2015.

Bardzo wa nym elementem prowa-
dzonych bada  b d  ankiety przeprowa-
dzane w ród turystów odwiedzaj cych po-

wiat bielski w okresie wzmo onego ru-
chu turystycznego i to zarówno w sezo-
nie letnim, jak i zimowym. Projekt ba-
da  zak ada, e zostanie nimi obj tych
co najmniej sze ciuset turystów odwie-
dzaj cych Szczyrk i inne turystyczne
miejscowo ci powiatu bielskiego. Rów-
nocze nie na reprezentatywnej grupie
tysi ca Polaków przeprowadzona zosta-
nie sonda telefoniczna, pozwalaj ca
zbada  wizerunek powiatu bielskiego
funkcjonuj cy w wiadomo ci ogólno-
polskiej. W tym samym czasie, dzi ki
rozmowom z przedstawicielami bran y
turystycznej oraz lokalnych instytucji od-
powiedzialnych za promocj  turystyki,
ustalona zostanie oferta turystyczna
powiatu bielskiego - jej najmocniejsze
punkty i s abe strony.

Uzbrojeni w tak  wiedz  twórcy
programu b d  mogli wskaza  kierun-
ki rozwoju turystyki w powiecie biel-
skim przy optymalnym wykorzystaniu
jego potencja u. Jedne miejsca w Be-
skidach nadaj  si  przecie  do funk-
cjonowania stacji narciarskich, inne -
za spraw  walorów krajobrazu i
ukszta towania terenu - do organizo-
wania form wypoczynku letniego, ta-
kich jak górskie wycieczki, czy to pie-
sze, czy rowerowe. Bardzo istotnym
elementem programu b dzie promo-
wanie dopracowanej ju  oferty tury-
stycznej. Chodzi przecie  o to, by do-
trze  z ni  do turystów i przekona  ich,
by wolny czas, czy to latem, czy zim
chcieli sp dza  w a nie na Podbeski-
dziu, a konkretnie w powiecie bielskim.

Diagnoza − rozwój − promocja powiatu bielskiego

www.powiat.bielsko.pl 61
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Ostatnio Jarosław Wodziń-
ski, przewodniczący Zarzą-
du Okręgowego NSZZ FiPW 

w Gdańsku, został wyróżniony Meda-
lem 100-lecia Polskiego Czerwonego 
Krzyża za wieloletnią aktywną dzia-
łalność na rzecz rozwoju PCK. Jed-
nostka, w której służy, Zakład Kar-
ny w Malborku, oddała w ub. roku aż
68 litrów krwi!

Inni krwiodawcy mogą się pochwa-
lić odznaczeniem Zasłużony dla Zdro-
wia Narodu, nadawanym przez Mi-
nistra Zdrowia. Ostatnio zostali nim 
uhonorowani funkcjonariusze z Za-
kładu Karnego w  Kluczborku: sierż. 
sztab. Rafał Makieła i plut. Adam Mi-
chalski. Obaj oddają krew od wielu lat. 
Każdy z nich przekazał już ponad 22 li-
try tego cennego daru. Krew to tkan-
ka, której nie da się wytworzyć w  la-
boratorium, a która jest niezbędna do 
ratowania życia i zdrowia. 

W 2019 r. funkcjonariusze i  pra-
cownicy Służby Więziennej oddali łącz-
nie 1,5 tysiąca litrów krwi. Przy zakła-

Związek w Forum (18)
Każdy oddający krew zasługuje na wielkie uznanie. Mamy w służ-
bie 1048 honorowych dawców krwi. Są wśród nich także przed-
stawiciele Niezależnego Samorządnego Związku Zawodowego 
Funkcjonariuszy i Pracowników Więziennictwa.

dach karnych i  aresztach śledczych 
działa ponad 80 Klubów Honorowych 
Dawców Krwi. Cyklicznie organizują 
one własne zbiórki krwi lub przyłącza-
ją się do akcji ogólnopolskich i organi-
zowanych lokalnie przez inne formacje 
mundurowe czy instytucje.

Ogólnopolska akcja „Nasza Krew-
Nasza Ojczyzna” jest jedną z więk-
szych w Polsce, w której Ministerstwo 
Sprawiedliwości i  Służba Więzienna 
cyklicznie biorą udział. Każdego roku 
trwa od połowy października do poło-
wy grudnia. W ramach ostatniej akcji 
więziennicy oddali ponad 400 litrów 
krwi. W Malborku było to aż 68 lit-
rów. W Zakładzie Karnym w Gorzowie 
Wlkp. 21 osób oddało prawie 9,5 litra.
W całym okręgu warszawskim ze-
brano ponad 70 litrów życiodajnego
płynu. 

Mobilne punkty krwiodawstwa sta-
nęły tam przed pięcioma jednostkami: 
w Warszawie, Siedlcach, Żytkowicach, 
Radomiu i Płocku. 

Sukcesem zakończyła się również 
ubiegłoroczna akcja z  oka-
zji święta więziennictwa 
i  100-lecia powstania for-
macji – przyniosła ponad 
512 litrów krwi (najwięcej
– 34,450 l – z Malborka). 
W sumie w obu zeszłorocz-
nych akcjach więziennicy 
przekazali potrzebującym 
tysiąc litrów krwi.

W jednostkach peniten-
cjarnych zbiera się ją tak-
że dla tych, którzy nagle jej 
potrzebują. Tak jak funkcjo-
nariusze z więzienia w No-
wym Wiśniczu, którzy od-
dali ostatnio blisko 2,7 litra 
krwi, reagując na apel o po-
moc dla 10-letniej Mai, cze-
kającej na operację nerki. 

Krew jest lekiem, którego 
niczym nie można zastąpić. 
Nie liczy się grupa krwi, tyl-
ko zdrowie i chęć do jej od-
dania. Wystarczy podwinąć 
rękaw. 

oprac. apj
zdjęcie archiwum
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Z PRZYMRUŻENIEM OKA

Z notatki:
wszyscy nasi osadzeni

mają się dobrze,
zgonów w tym miesiącu

nie odnotowaliśmy.

Z odprawy:
Z pustego to i salmonellanie naleje.

Z gabinetu:
Szanuj psychologa swego, 
możesz nie mieć żadnego.

CYTATY 
ZZA KRATY



  7 lutego, piątek, godz. 10.00, Warszawa:
złożenie wiązanki przed tablicą pamiątkową
w Centralnym Zarządzie Służby Więziennej

  9 lutego, niedziela, godz. 12.00, Warszawa:
uroczysta zmiana posterunku honorowego
przed Grobem Nieznanego Żołnierza przez
Służbę Więzienną z udziałem kierownictwa formacji, 
dyrektorów i komendantów oraz Kompanii
Reprezentacyjnej Służby Więziennej

  10 lutego, poniedziałek, godz. 10.00, Kule:
rozpoczęcie uroczystej odprawy z okazji święta
Służby Więziennej w Centralnym Ośrodku Szkolenia
Służby Więziennej w Kulach

  10 lutego, poniedziałek, godz. 13.30, Częstochowa:
uroczysta msza święta w Kaplicy Jasnogórskiej
 z udziałem kierownictwa formacji, dyrektorów 
i komendantów, odznaczonych, awansowanych
i kadry Służby Więziennej

ŚWIĘTO
SŁUŻBY

WIĘZIENNEJ 
7-10 lutego 2020 r. 


